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Z a kilka lat W a r s z a w a wzboga -
ci się o n o w y akcent architekto-
niczny — stalowy, podwieszony 
most przez Wis ł ę połączy Żol i -
borz z Żeraniem. Będzie on n a j -
ważniejszą częścią powsta jące j 
Trasy Toruńskiej . O wyglądzie 
mostu zadecydowały wynik i kon-
kursu. Spośród wie lu prac jury 
wybra ło do realizacji projekt 
opracowany przez architektów 
warszawskich. Oto sylwetka no-
wego mostu i jego twórcy. 

Fabryka Samochodów Mało l i t ra -
żowych, której zakłady zna jdu ją 
się w B ie l sku-Bia łe j I Tychach, 
systematycznie zwiększa produk-
cję. W 1975 r. f ab ryka dostarczy 
na rynek 76 tys. samochodów (o 
50 procent więce j niż w 1974 
r.), w tym 35 tys. „Fiatów 126p". 

Ł o w y żywych zajęcy przeprowa-
dzili ostatnio na swoim terenie 
członkowie koła łowieckiego „Sza-
r ak " w Grębocicach (pow. G ło -
gów). P lonem było 55 zajęcy, któ-
re zasilą tereny łowieckie w e 
Francji . Tegoroczny eksport ży-
wych zajęcy do Francj i i W ioch 
ma wynieść 120 tysięcy sztuk. 

Muzeum Romantyzmu w Opino-
górze mieści się w neogotyckim 
zamku z X I X w . By ł on własno -
ścią Zygmunta Krasińskiego, poe-
ty, jednego z czołowych pisarzy 
romantyzmu. Chociaż autor „N ie -
boskiej komedii " w rezydencji 
swe j p rzebywa ł krótko, w i ęk -
szość życia spędził bowiem za 
granicą, m. in. w Paryżu, w zam-
ku zachowało się wiele pamiątek 
po nim i jego rodzinie. N a zd ję -
ciu: statuetka Napoleona na tle 
gobelinu z herbem Krasińskich. 

Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze" 
oglądano już w 40 krajach świata 
i wszędzie jego występy p rzy jmo-
wano z p r awdz iwym entuzjazmem. 
Obecnie zespól czyni ostatnie 
przygotowania do swego p i e rw -
szego tournée po kra jach A m e r y -
ki Łacińskiej, ale przed w y j a z -
dem pokazał się jeszcze miesz-
kańcom Warszawy , występując z 
okazji Panoramy X X X - l e c i a w o -
j ewództwa warszawskiego. Do -
chód z koncertu „Mazowsze" 
przeznaczyło na budowę Cen-
trum Zdrow ia Dziecka. Fot. C A F 
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W numerze 
W cyklu „Podz i emny po -
sag " przeds tawiamy ko l e j -
ne bogac two Po lsk i — cynk, 
którego na jw i ększe zasoby 
zna jdu ją się w powiatach 
o lkuskim i zawierc iańsk im 

W a r m i a i Mazury znane . 
są przede wszys tk im jako 
reg ion turystyczny. Szczy -
cą się one także boga ty - _ 
mi t radyc jami kul tura lnymi O 

O uprawie k a w y , j e j f a n -
tastycznym zapachu i s w y m 
życiu w Republ ice Środ-
kowoa f r ykańsk i e j opow ia -
da pan Józef M ie l c zarek 

Rysunek spętanego konia 
by ł symbo lem francuskich 
j eńców wo j ennych w Sta-
lagu 369 w Kob i e r zyn i e . 
P r z e b y w a ł o ich tam 30 tys. 

Mate r ia ł y z „ O r ł a " w M y -
słakowicach znane są nie 
t y lko w K r a j u . Co c zwar t y 
metr tkaniny tu w y p r o d u -
kowane j w ę d r u j e za gran i -
cę, m.in. do F r a n c j i i Be lg i i 

10 

12 

18 
„ N i e w i d z i a l n i " pomaga ją 
ludz iom starszym, n iedo-
ł ężnym lub samotnym — 
czynią to wszys tko n ieza-
uważeni , a ich w i z y t ó w k ą 
jest „N i ew idz i a lna r ę k a " 20 

W ramach obchodów 30-le-
cia P R L w Rouba ix odbył 
się „ T y d z i e ń Po l sk i " . Hono -
r o w y patronat nad obchoda-
mi sp rawowa ł mer tego mia-
sta p. senator V i c to r P r o v o 21 

W Bruksel i odbyło się przed-
wyborcze spotkanie dz ia-
łaczy rad ok ręgowych i 
zarządu R a d y Cent ra lne j 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w Be lg i i 32 
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P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Wicepremier Mieczysław Jagielski przyjęty został przez prezydenta Republiki Francuskiej p. 
Valérego Giscard d'Estaing. Podczas rozmowy obecny był również ambasador Emil Wojtaszek 

Polsko-
francuskie 

rozmowy w Paryżu 
Minister stanu Michel Poniatowski, minister gospodarki i fi-
nansów Jean-Pierre Fourcade oraz wicepremier Mieczysław 
Jagielski podczas rozmów na przyjęciu w Ambasadzie PRL, 

W Pary żu odbyły się obra-
dy drug ie j sesji po l sko - f ran-
cuskiej komis j i do spraw 
współpracy gospodarczej , 
p r zemys łowe j , naukowe j i 
technicznej , powo łane j do 
życia układem z 5 paźdz ier -
nika 1972 r. w w y n i k u w i z y t y 
I sekretarza K C P Z P R , Ed-
warda Gierka. 

De l egac j i po lsk ie j p r z ewod -
niczył w i cepremie r M i e c z y -
sław Jagielski, a p r zewodn i -
czącym de legac j i f rancuskie j 
by ł minister gospodarki i f i -
nansów Jean-P ie r re Fourca-
de. W pracach komis j i brał 
równ ież udział sekretarz sta-
nu do spraw handlu zagra-
nicznego Norber t Segard. 

P r zewodn iczący de legac j i 
po lsk ie j w i cepremie r M i e c z y -
s ław Jagielski został p r z y j ę t y 
przez prezydenta Republ ik i 
Francuskie j , Va l é r e go Giscard 
d'Estaing. Obecny był także 
ambasador P R L w Paryżu 
Emi l Wo j taszek . 

W icepremie r M i ec zys ł aw 
Jagielski spotkał się również 
z cz łonkami rządu f rancus-
k iego — ministrem stanu M i -
che lem Pon ia towsk im i m i -
nistrem przemysłu Miche l em 
d 'Ornano. 

Dalszy ciąg na stronie 5 
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Rok 1975 jest ostatnim rokiem 
pięcioletniego planu rozwo ju społe-
czno-gospodarczego Polski, planu in-
nego w koncepcj i i innego w real i -
zacj i od poprzednich planów pięcio-
letnich. Trudnie jszego, bardz ie j am-
bitnego i dynamicznego, ale dające-
go i większą satysfakcję moralną 
oraz materialną polskiemu społeczeń-
stwu. Nowa pol ityka społeczno-eko-
nomiczna ostatnich lat przyniosła 
wyn ik i przekraczające nie jednokrot-
nie oczekiwania. Wys tarczy powie -
dzieć, że większość zadań, nakreślo-
nych na lata 1971—1975, wykonano 
z nadwyżką w ciągu czterech lat, a 
wysoka dynamika rozwo ju Kra ju , 
prężność polskiej pol i tyki społecznej 
i gospodarczej w y z w o l i ł y ogromną 
aktywność i zaangażowanie społe-
czeństwa polskiego oraz zyskały w y -
sokie uznanie i szacunek w świecie. 

P r z y j ę t a przez Se jm P R L przy 

POLSCY 
ADWOKACI 
WE FRANCJI 

Ostatnio baw i ła w Pa ry żu na zaprosze-
nie dz iekana parysk i e j rady adwokack ie j , 
adw. Bernarda Lasserre, de legac ja adwo -
katury polskie j . Na czele de legac j i stał 
w iceprezes Nacze lne j Rady A d w o k a c k i e j 
adw. dr Zdz i s ław Krzemińsk i , a nadto w 
skład de l egac j i wchodz i l i : adw. Zb i gn i ew 
Czerski — sekretarz K o m i s j i Współpracy 
z Zagranicą przy Nacze lne j Radz ie A d w o -
kack ie j i adw. Micha ł K u y d o w i c z z Ło -
dzi. 

De l egac ja wz ię ła udział w doroczne j u-
roczystości adwoka tury parysk ie j , noszą-
ce j na zwę o twarc ia K o n f e r e n c j i A d w o -

końcu ubiegłego roku uchwała o na-
r odowym planie społeczno-gospodar-
czego ' rozwoju w 1975 roku nakreś-
liła zadania, wyznaczające dalszy dy-
namiczny i harmonijny rozwó j Po l -
ski. „Pragn iemy — powiedział w 
noworocznym przemówieniu radio-
wo - t e l ew i z y jnym Edward Gierek — 
aby był to zriowu rok dalszego po-
stępu w budowaniu siły Polski i po-
myślności nas wszystkich, aby u-
mocniła się pewność jutra całego na-
rodu i każde j polskiej rodziny". Sło-
wa Edwarda ' Gierka traf i ły do serc 
ludzi pracy. Toteż już od pierwszych 
dni 1975 roku rozpoczęto real izację 
nakreślonych zadań. W bieżącym 
roku ma być przecież utrzymana 
wysoka dynamika rozwoju. W 1975 
roku zakłada się więc zwiększenie 
produkcj i przemysłowej co na jmnie j 
o 11,4 proc., a globalnej produkcji 
rolnictwa o. 3,7 proc. Łączne roz-
miary nakładów inwestycy jnych w 
gospodarce narodowej w 1975 roku 
określa się kwotą 498 mil iardów 
złotych. Obecnie, gdy kra je zachod-
nie boryka ja się z problemem bez-
robocia, w Kra ju nie tylko, że go 
nie ma, ale w 1975 r. zatrudni się w 
gospodarce narodowej 292 tys. osób, 
a liczba absolwentów wszystkich t y -
pów szkół stopnia ponadpodstawo-
wego, podejmujących pracę zawodo-
wa. wynies ie około 437 tysięcy osób. 

Z e zrozumieniem zareagowały też 
ostatnio załogi zakładów pracy na 
l isty Edwarda Gierka i premiera 
Piotra Jaroszewicza, skierowane do 
kilkuset przedsiębiorstw przemysło-
wych, transportowych, budowlanych, 
rolniczych, handlowych i usługo-
wych. Zawarte w nich słowa uzna-
nia i. wysok i e j oceny dotychczaso-
wego wysi łku oraz aoel o podjęcie 
dodatkowe j produkcji, najbardzie j 
dziś potrzebnej społeczeństwu, zna-
lazły ż y w y oddźwięk. Lepsza orga-
nizacja pracy, racjonalniejsza gospo-
darka surowcami. większa w y d a j -
ność i dodatkowa nrodukcja — oto 
odpowiedź załóg robotniczych. P r ze -
cież osiągnięty wydatny rozwó j pro-
dukcj i , wzrost e fektywności gospo-

darowania i wydajnośc i pracy —: 
tworzą mocne oparcie dla realizacji 
pol ityki społecznej w Polsce. Sfor-
mułowana przez Edwarda Gierka za-
sada „dla ludzi i przez ludz i " — sta-
ła się dziś w K r a j u już nie hasłem 
czy ogólną dyrektywą, lecz rzeczy-
wistością, wypełnianą coraz bogatszą 
treścią. Dowodzą tego szczególnie 
wymown i e ostatnie lata. 

Tempo wzrostu nakładów inwesty-
cy jnych wynies ie średnio rocznie w 
latach 197Ï—1975 około 17 proc., bę-
dzie więc dwukrotnie wyższe od o-
siągniętego w latach 1966—1970. Na-
kłady inwestycy jne w obecnym pię-
cioleciu wyniosą około 1,9 biliona 
złotych. 

Przyrost zatrudnienia w całej go-
spodarce w obecnym pięcioleciu wy -
niesie około 1,9 min osób. Przeciętna 
płaca realna w gospodarce uspołecz-
nionej wzrasta w latach 1971—1975 
po 7,2 proc. rocznie, wobec około 2 
proc. w ubieg łym pięcioleciu — 
1966—1970. D o ' l stycznia 1976 ob-
jęci zostaną regulacją płac Wszyscy 
pracownicy w Kra ju , chociaż zakła-
dano, że będzie to moż l iwe w obec-
nym pięcioleciu ty lko w stosunku do 
4,6 min pracowników. Podobnie, bo 
przeciętnie o 6,6 proc. wobec 1,2 
proc. w ubieg łym pięcioleciu wzra-
stają realne dochody ludności w ie j -
skiej, przeznaczone na konsumpcję 
i inwestyc je nieprodukcyjne. Na 
program rozwo ju ochrony zdrowia 
wzrost wyda tków budżetowych w 
obecnym pięcioleciu wynosi 65 proc., 
na oświatę — 50 proc., na kulturę — 
65 proc., na zaopatrzenie emerytal-
ne -— 40 proc. 

Czy więc zasada ,,dla ludzi i przez 
ludzi " nie potwierdza się na każdym 
kroku? Wystarczy popatrzeć na bud-
żet rodzin v w Kra ju , rozejrzeć się 
trochę wokoło, spojrzeć na dom, 
miasto, by się przekonać, że tak jest. 
Dlatego też ten f inisz w ostatnim 
roku planu pięcioletniego oraz start 
do dalszego rozwo ju K r a j u jest dla 
całego społeczeństwa polskiego tak 
ważny, tak osobisty. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

katury Oprócz de legac j i polskie j obec-
ne by ł y 23 de legac je z różnych k r a j ó w 
świata. 

N a o twarc ie przyby ł równ ież minister 
sprawied l iwośc i Francj i — j e a n L e ć a -
nuet oraz przewodniczącv Zgromadzenia 
N a r o d o w e g o Edgar Faure, będący a d w 
katem i cz łonkiem Izby Parysk i e j a nad" 
to dosto jnicy sądownictwa f rancuskiego 

Uroczystośc rozpoczęła się od przemó-
wien ia powi ta lnego dziekana Bernarda 
Lasserre, poświęconego zadaniom i obo-
w i ą z k o m zawcdu adwokata w e współ -
czesnym społeczeństwie 

W ramach uroczystości zostały równ ież 
wyg łoszone dwa przemówien ia młodych 
adwoka tow . stanowiące popis k rasomów-
czy. Jedno z tych przemówień poświęco-
ne by ło postaci adw. Jacques Charnen 
tiera, dziekana i zby Parysk i e j z ok?esu 
ckupacp, który dał się poznać jako nie-
ugięty patriota i obrońca p r a w obywate l -

skich w t y m tak t rudnym okresie, dru-
gie zaś p r zemówien i e miało za lemat pro-
ces Joanny d 'Arc . 

W trakcie pobytu w Pa ry żu delegacja 
adwoka tury polskie j nawiązała szereg 
kontaktów z przedstawic ie lami samorzą-
du adwokack iego stolicy Franc j i , m. in. 
z adw. Francis Mo l l e t -V i ev i l l e , wybranym 
już jako następca obecnego dziekana i 
b e j m u j ą c y m urzędowanie na tym stano-
wisku w dniu 1 stycznia 1976 roku. 

P r z y j ę c i e , j ak i ego doznal i w P a r y 

adwokac i polscy by ło bardzo serdeczne. 
Poza o f i c j a lnymi spotkaniami, z delega-
c ją polską naw ią zywa l i kontakt osoDisw 
wszyscy ko ledzy f rancuscy, którzy 
w Polsce w składzie de legac j i adwokatury 
f rancuskie j w latach ubiegłych. D e l r | „ 
c ja polska spotykała się na każdym kt 
ku z ż y w y m i dowodami t radycy jne ! prz* 
jaźni łączącej adwokaturę polską i I r d 

cuską. 
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Jest to druga sesja te j ko -
mis j i . P i e rwsza odbyła się w 
stolicy Po lsk i -—- Wars zaw i e 
w październiku 1973 roku. 
War t o również podkreśl ić , że 
pod koniec ubiegłego roku 
podpisany został w Warsza -
w ie po lsko- f rancuski p ro to -
kół, w k t ó r y m obie strony 
wy raz i ł y zadowo len ie z osiąg-
niętego cz terokrotnego w z r o -
stu w y m i a n y hand lowe j w 
latach 1970—1974. W doku-
menc ie t y m przedstawic ie le 
F ranc j i s twierdz i l i , ż e z dniem 
31 grudnia 1974 r. zniesione 
zosta ją wsze lk ie ograniczenia 
i lośc iowe, jak ie jeszcze ist-
niały dla n iektórych t owa rów 
impor towanych z Po lsk i do 
Franc j i . 

Po lsko- f rancuska komis ja 
do spraw współpracy gospo-
darcze j pod p r z ewodn i c twem 
p. M i ec zys ł awa Jagie lskiego 
i Jean-P ie r re Fourcade doko-
nała przeg lądu i oceny do -
tychczasowe j wspó łpracy go -
spodarcze j i kooperac j i p r ze -
mys ł owe j m iędzy Po lską a 
F ranc ją oraz dalszych j e j 
perspektyw. 

Ocena ta wypad ła pozy -
tywnie , szczególnie jeśli cho-
dzi o kooperac j ę między 
p r zemys ł em hutniczym, che-
mic znym i e l ek t romaszyno-
w y m . W czasie obrad komi -
sji opracowano pro j ek t w i e -
lo le tn iego p rog ramu wspó ł -
pracy gospodarcze j między 
Po lską a Franc ją . P r z y go t o -
w a n o także p ro j ek ty da l -
szych przedsięwzięć , umoż l i -
w i a j ą cych zwiększen ie zaku-
p ó w na rynku f rancusk im 
maszyn, urządzeń, l inii tech-
nologicznych i kompletnych 
ob iektów. O m ó w i o n o również 
pro jekt działań, ma jących na 
celu zwiększenie dostaw po l -
skiego węg la do Franc j i w 
powiązaniu z odpowiednimi 
środkami, które pozwo l i ł yby 
na zwiększenie j ego w y d o b y -
cia w Polsce. 

mis j i do spraw współpracy 
gospodarcze j dowodzą, że 
P a r y ż i Wars zawa uznają, iż 
wspólnota interesów F ranc j i 
i Po lski jest e l ementem sta-
łym, że istnieją rzeczywiśc ie 
uzasadnione przyczyny , k tó -
r e powodu ją , że oba pań-
stwa z t e j współpracy uzys-
ku ją widoczne korzyści . D o -
wodem tego są stale z w i ę k -
szające się obroty hand lowe 
między Po lską a Franc ją . 

N i edawno prasa f rancuska 
pisała, że r o z w o j e m wspó ł -
pracy Franc j i z Po lską za in-
teresowany jest prezydent 
Giscard d'Estaing. Widz i on 
w te j współpracy poważne 
możl iwości rozwiązań w w i e -
lu dziedzinach, a zwłaszcza 
w energetyce f rancuskie j . 
Po lska jest także ż y w o za in-
teresowana rozszerzaniem 
współpracy z Franc ją , gdy ż 
stąd może o t rzymać w i e l e u-
rządzeń przemys łowych, n i e -
zbędnych dla dalsze j rozbu-
dowy swego cenionego już 
dziś na świecie przemysłu. 

K o m i s j a polsko- francuska, 
która obradowała w Paryżu , 
zwróci ła oczywiśc ie uwagę na 
zacieśnienie współpracy w 
zakresie szerszego w y k o r z y -
stania zasobów surowcowych 
i dos taw urządzeń p r z e m y -
słowych. Sprawa dostaw po l -
skiego węg la bardzo intere-
suje Franc ję . Z pewnością u-

: i i 

ła tw ią one przezwyc iężen ie 
trudności, j ak ie p r zeżywa 
w ie l e zresztą państw w 
zw iązku z k r y zysem energe-
t y c zno -pa l iwowym. Polska, 
j ak podkreś la ją f achowcy , 
jest n ie ty lko potęgą jako 
eksporter węg la , a le jakość 
polskiego węg la jest bardzo 
wysoko ceniona. 

P r zewodn iczący de legac j i 
pa ra fowa l i p ro j ek ty odpo-
wiedn ich dokumentów, stano-
w iących pods tawę dalszego 
r o z w o j u współpracy między 
obu k ra jami . P r o j ek t y te 
stanowią konkre tny w y r a z 
pozy t ywnych w y n i k ó w dru-
g i e j sesj i po lsko- f rancusk ie j 
komis j i gospodarcze j . 

HENRYK KAWKA 

1 
Wicepremier Jagielski rozma-
wia z p. Berlietem (z prawej) 

2 
Wymiana poglądów. Od le-
wej: wicepremier Mieczysław 
Jagielski, minister Michel Po-
niatowski, były minister prze-
mysłu p. Bettencourt, mini-
ster przemysłu p. Michel d'Or-
nano i ambasador PRL, we 
Francji p. Emil Wojtaszek 

3 
Obrady polsko-francuskiej 
komisji do spraw współpra-
cy gospodarczej były owocne 

i 

Polsko-francuskie « 
rozmowy w Paryżu 

N a szczególną uwagę za -
sługuje fakt , że za równo 
Franc ja j ak i Po lska r o z w i -
j a j ą się w szybk im tempie i 
ten właśnie proces ułatwia 
i umoż l iw ia w z a j e m n ą ko -
rzystną współpracę w bardzo 
w ie lu dziedzinach. Coraz 
w iększego rozmachu nabiera 
kooperac ja między po lsk imi 
i f rancuskimi przedsiębior-
s twami . I tak do na jbardz i e j 
znanych p r zyk ładów te j 
wspó łpracy należy koopera -
c ja między „ B e r l i e t e m " a 
„ P o l m o t e m " , między po lsk im 
przemys ł em te lekomunika-
c y j n y m a f rancusk im przed-
s ięb iorstwem L M T i C I T - A 1 -
catel, m i ędzy po lsk imi zakła-
dami e lektron icznymi a 
Brand-Thompsonem, między 
po lsk im „ V a r i m e x e m " a 
f rancuskimi zakładami 
S A C M M w zakresie wspó l -
nej produkc j i maszyn w ł ó -
kienniczych, między po lsk im 
„ M e t r o n e x e m " a francuską 
f i rmą „ L o g a b a x " w dz iedz i -
nie produkc j i maszyn l iczą-
cych. 

T e przyk łady po lsko- f ran-
cuskie j współpracy w po łą-
czeniu z wyn ikam i drug ie j 
sesji po lsko- f rancuskie j ko -



ydobyc i e surow-
c ó w meta l icznych ma w Po lsce bogate t ra-
dyc je , a hutn ic two cynku sięga końca X V I I I 
w ieku . Po lscy specjal iści w 1798 roku w W e -
sołej na Śląsku zbudowa l i w i e l k i piec do 
w-ytopu cynku, sta jąc t ym samym w r zę -
dzie p i on i e rów hutnictwa meta l i ko l o rowych 
w Europie. T e dobre t r adyc j e są pod t r zy -
m y w a n e i r o z w i j a n e nieustannie. Już w 
1937 roku Po lska była l i c zącym się w św ie -
cie producentem i ekspor terem cynku. P o l -
skie huty dostarczy ły wówczas ogó łem 107 
tys ięcy ton cynku, podczas gdy np. f r an -
cuskie — niespełna 80 tys. ton (dane z 1938 
roku). 

P o drug ie j w o j n i e ś w i a t o w e j zdewas towa -
ne górn ic two i hutnic two trzeba było budo-
wać od podstaw. T rzeba by ło działać w w i e -
lu kierunkach. Geo l o gow i e szukali w i ę c no-
w y c h złóż rudy. Wznoszono huty i drążono 
szyby kopalniane. W k rakowsk i e j A k a d e m i i 
Górn i c zo -Hutn i c ze j kształci ły się zastępy in-
żyn i e rów . P o w s t a w a ł y f a b r y k i maszyn gór -
niczych i instytuty naukowe , pracujące dla 
górn ic twa. I dopiero zespół pode jmowanych 
ś rodków w y d ź w i g n ą ł tę dz iedzinę gospodark ' 
na wysok i e mie j sce w świec ie . 

Po lsk i cynk o zawartośc i 99,99 proc. czy-
stego meta lu by ł i jest synon imem dobre j 
jakości . W ostatnich latach doszła do tego 
skala produkc j i . W y d o b y c i e rud c y n k o w o -
o ł ow i owych wzros ło z 2,4 min ton w 1960 
roku do 4 m i n ton w 1973 roku, a plan na 
r o k b ieżący p r z e w i d u j e w y d o b y c i e ponad 5,5 
m in ton. W y t o p cynku zw i ęks zy ł się odpo-
w iedn io ze 176 tys. ton w 1960 roku do 
235 tys. ton w 1973 roku. Po lska nie t y lko 
zn iwe lowa ła straty spowodowane wo jną , a le 
z p lanowaną w 1975 roku produkc ją 250 tys. 
ton cynku, ponad 70 tys. ton o łowiu i w ie lu 
ton rzadkich meta l i t owarzyszących rudz ie 
cynku — dogania europejską czo łówkę. 

Dz i ęk i odkryc i om polskich g eo l ogów w la -
tach 1954—1974 zasoby rud c y n k o w o - o ł o w i o -
w y c h wzros ł y p ięc iokrotnie . Ak tua ln i e P o l -
ska pod w z g l ę d e m produkc j i zna jdu j e się 
na ósmym mie jscu w świecie . W do-
b ie k ryzysu surowców ma to og romne 
znaczenie. D o d a t k o w y m atutem jest obf i tość 
energ i i e l ek t ryczne j w Po lsce (szósty p ro -
ducent w Europie ) , tak pot rzebne j do w y t o -
pu cynku e lektro l i tycznego . 

P e r spek t yw i c znym i r e j onami górn ic twa 
rud cynku i o ł ow iu są pow ia ty olkuski (52 
proc. zasobów) i zawierc iańsk i (26 proc. za-
sobów). W re j on i e o lkuskim — na jbardz i e j 
r o z w o j o w y m — czynne są już kopalnie „ B o -
l es ław" , „O lkusz " i na jnowocześn ie j sza w 
Europie, oddana na X X X - l e c i e P R L w l ip -
cu ubieg łego roku, kopania „ P o m o r z a n y " . 
O g ó ł e m czynnych jest w Po lsce s iedem ko -
palń rud c ynkowo -o ł ow i owych , a w ca łym 
przemyś le meta l i ko l o r owych ( łącznie z gó r -
n i c twem i hutn ic twem miedz i ) p racu je około 
70 tys. osób. < 

Histor ia b u d o w y kopalni „ P o m o r z a n y " jest 
w y m o w n ą i lustracją aktualnych moż l iwośc i 
Po l sk i w te j dz iedz in ie górn ic twa. T ę n a j -
większą kopalnię w Europie budowano za-
l edw i e 3 lata, podczas gdy j e j poprzednicz-
kę (oddaną do eksp loatac j i w 1968 roku ) 
i sąsiadkę, kopalnię „O lkus z " uruchomiono 
pc 10 latach budowy . M i l o w y m i krokami 
zaznacza się postęp w inżynier i i górn icze j , 
k tóry przyspiesza udostępnianie do eksplo-
a tac j i bogatych złóż. 

W kopalni „ P o m o r z a n y " dostępu do rudy 
broni ła woda, k tóre j napór na drążone szy-
by b y ł o lbrzymi . Skomp l ikowane mrożen ie 
g run tów (p rak tykowane przy budow ie k o -

Uruchomiona przed niespełna rokiem, kopalnia rud cynkowo-ołowiowych „Pomorzany" 
zaliczana jest dziś do największych i najnowocześniej wyposażonych w Europie 



L'extraction des matières premières métalliques a de riches 
traditions en Pologne, ainsi la fonderie du zinc remonte au 
XVIIIe siècle. A Wesoła, en Silésie, les spécialistes polonais 
construisirent en 1798 de grands fourneaux pour la fonte du 
zinc se plaçant du même coup parmi les pionniers de la trans-
formation des métaux colorés en Europe. En 1937, la Pologne 
produisait 107 000 tonnes de zinc contre 80 000 tonnes en France-

La seconde guerre mondiale dévasta tout l'acquis existant. 
Il fallut tout reconstruire et prévoir l'avenir. Les géologues 
cherchèrent de nouvelles couches de minerais. Grâce aux dé-
couvertes accomplies, les réserves de minerai de zinc et de 
plomb quintuplèrent. Actuellement la Pologne occupe la S® 
place quant à la production. 

Le zinc polonais contient 99,99°/o de métal pur ce qui est 
synonyme de bonne qualité. Si, en 1960, l'extraction était de 
2,4 millions de tonnes, elle était de 4 millions en 1973 et elle 
sera de 5,5 millions de tonnes en 1975. Dans le même temps, 
la fonte de ce minerai était de 176 000 tonnes en 1960 pour 
235 000 tonnes en 1973, elle sera de 250 000 de zinc et de 70 000 
tonnes de plomb en 1975. 

Les régions minières du minerai de zinc et de plomb se si-
tuent dans le district d'Olkusz (52"/o des ressources) et celui 
de Zawiercie (26"/o des ressources), avec les mines Bolesław et 
Olkusz. Enfin la dernière mine rendue l'an passé — „Pomo-
rzany" -— est la plus moderne d'Europe. En tout, il y a 7 mi-
nes de zind et de plomb en Pologne. 

L'histoire de la construction de la mine „Pomorzany" illustre 
bien les possibilités polonaises dans ce domaine. Les difficul-
tés ne manquèrent pas. Le minerai était défendu par l'eau, un 
immense lac souterrain en interdisait l'accès. Les chercheurs 
de l'Académie des Mines et de la Métallurgie décidèrent d'y 
accéder à „piećl sec". On attaqua les couches par le côté de la 
mine Olkusz distante de 2,5 km. On travailla sous le lac, 
c'était risqué, mais les résultats montrèrent la justesse du rai-
sonnement des ingénieurs: la mine fut construite en 3 ans au 
lieu de 6. 

Parallèlement l'industrie de transformation s'est modernisée. 
Les entreprises ne polluent plus l'atmosphère. La qualité du 
zinc n'est pas la seule à compter. On voit grandir en Pologne 
une immense industrie des métaux de couleurs, le zinc en est 
un des principaux piliers. 

Polski cynk o zawartości 99,99°/o czystego metalu jest synonimem dobrej jakości palń miedz i ) wyd łuży ł oby czas rea l i zac j i in-
wes t y c j i o całe lata. Budowniczych nie nę-
ciło mozo lne przeb i j an i e się miesiącami przez 
mrożone w a r s t w y nadkładu. Pos tanowiono 
znaleźć inny sposób. W sukurs pospieszyl i 
naukowcy z A k a d e m i i Górn iczo -Hutn icze j w 
K r a k o w i e i inni polscy eksperci . Znalez iono 
rozw iązan ie tańsze i p raktyczn ie j sze. 

Do złóż kopalni „ P o m o r z a n y " dostępu b ro -
niło podz iemne jez ioro , ale m i m o to posta-
now iono dostać się do nich „suchą n o g ą " od 
strony sąsiedniej , od leg łe j o 2,5 k m kopalni 
..Olkusz". Zamiast a takować f ronta ln ie — 
górnicy podeszl i z f lanki . P racowa l i ma jąc 
nad g ł owami w i e l k i e jez ioro, k tóre w każ -
de j chwi l i mog ł o zalać wyrob i sko . Ten stan 
zagrożenia mob i l i zowa ł do przeds ięwz ięć za -
bezp iecza jących ludzkie r y z yko , k tóre w o -
statecznym rachunku bardzo się opłaciło. Z a -
miast budować 98 miesięcy, kopalnię „ P o -
m o r z a n y " uruchomiono po 36 miesiącach. Co 
oznacza ten rekord w gospodarce narodo-
w e j , w świec ie ogarn ię tym obsesją surow-
cową, nie trzeba szerzej uzasadniać. W y c z y n 
ten by ł j ednak m o ż l i w y w K r a j u , gdz ie gó r -
n i c t w o jest ch lebem powszednim, p r z emy -
słem n a r o d o w y m i c iągle doskonalonym za 
sprawą ludzi o f i a rnych i wykszta łconych. 
Inwes towan i e w szko ln ic two wyższe i nau-
kę przynios ło w y m i e r n e w z ło tówkach ko -
rzyści gospodarcze. 

Sukcesy polskiego górn ic twa można j e d y -
nie zrozumieć w kontekście ro zkw i tu A k a -
demi i Górn iczo -Hutn icze j w K r a k o w i e , 
kształcenia spec ja l is tów w Po l i technikach: 
G l iw i ck i e j i Wroc ł awsk i e j , r o z w o j u G ł ó w -
nego Instytutu Górn i c twa w Ka tow icach — 
s ł owem o lb r zymiego kompleksu naukowo-
technicznego, p racu jącego na rzecz p r z emys -
ł ó w w y d o b y w c z y c h . Obok eksportu siarki, 
węg la , miedz i i omaw ianego tu dziś cynku 
(ok. 100 tys. ton rocznie ) — Po lska ekspor-
tu j e r ówn i e ż swo ją myś l techniczną. Wed ług 
założeń polskich spec ja l i s tów — pows ta j ą 
p r o j ek t y i budu je się kopalnie w Indiach, 
Iraku, Maroku, A rgen tyn i e , P e ru i innych 
kra jach. 

Równocześn i e z budową kopalń modern i -
zu j e się p r zemys ły prze twórcze . Stare huty 
cynku by ł y n i e zwyk l e uc iąż l iwe dla otocze-
nia. Hu ty w Ka tow i cach -We łnowcu , L ip inach, 
Szopienicach i inne są unowocześniane i 
przesta ją zatruwać atmosferę . N i e ty lko sam 
cynk s ta je się synon imem jakości . Równ i e ż 
hutnic two meta l i k o l o r owych , zaczyna być 
i lustracją nowoczesności . N a naszych oczach 
rodz i się w i e l k i przemys ł meta l i ko lo rowych , 
a hutnic two cynku jest j e d n y m z j e go f i l a -
r ów . Jest ono w i z y t ó w k ą Po l sk i p rzemys ło -
w e j , z a j m u j ą c e j dziś dziesiąte mie jsce w ro -
dz inie na jbardz i e j rozw in ię tych gospodarczo 
k r a j ó w świata. Własna baza surowcowa i 
energetyczna w tym wyśc igu do lepsze j 
przyszłości i nowoczesności jest atutem de-
cydu jącym. 

KAZIMIERZ DUDKO 



Tradycje kulturalne 
Warmii 
i Mazur 

Warmia i Mazury — kraina tysiąca jezior, 
z iemia Kopernika — znana jest w K r a j u i za granicą 

jako piękny region turystyczny. 
Wie lk i e kompleksy lasów, poprzecinane 

l icznymi i czystymi jeziorami, to największe atuty te j 
krainy w sercu zadymione j Europy 

latnralne piękno Warmii 
i Mazur uzupełnia ją l i czne i cenne zabytki 
świadczące o trag icznych losach tej ziemi, 
o polskich t radyc jach i zmaganiach rodzimej 
ludności z naporem germanizac j i . 

N i ew i e l e b o w i e m z iem polskich posiada 
przeszłość r ó w n i e bogatą, dramatyczną i wy-
mowną j ak W a r m i a i Mazury . Tu krzyżo-
wa ł y się losy narodów, prądy ideowe i kul-
turalne; tu p r z e ż y w a ł okresy przewag i ucis-
ku lud polski. 

Dziś, w trzydziestą rocznicę powrotu do 
Polski tych z iem. w y p a d a zwróc ić się pa-
mięcią do ludzi, k tó r zy w czasach niewoli, 
nie tracąc nadziei , wa l c z y l i o ich przywró-
cenie Mac ierzy , pod t r z ymywa l i ducha pol-
skości wśród zamieszkałych tam Polaków. 
N a w e t w okresie na jw iększego naporu ger-
manizacj i , kultura polska znajdowała na 
W a r m i i i Mazurach w i e lu gorących rzeczni-
k ó w i pro tektorów. 

Z okresu histori i na jnowsze j wymieńmy 
nadz ie je ludu warmińsko-mazursk iego na po-
łączenie z Mac ierzą w 1920 r. Zaczęły tu 
wówczas powstawać polskie szkoły, przed-
szkola, d rużyny harcersk ie i drużyny „So-
koła" , chóry, banki ludowe . K lęska P l e b l . s" 
cy towa położy ła kres w i e lu tego rodzaju 
in i c ja tywom, lecz n ie załamała Polaków z 
W a r m i i i Mazur . Wpros t przec iwnie . Ro?P0." 
częła się nowa wa lka o utrzymanie polskicn 
tradyc j i . 

Poc zyna jąc od okresu plebiscytu Olsztyn 
stał się cen t ra lnym ośrodkiem polskiego zy 
cia po l i tycznego i kul tura lnego w P r u s® c . 
Wschodnich. W y d a w a n a tu była przez r o o » 
nę P ien iężnych „Gazeta Olsztyńska", woku 
które j skupiła się inte l igencja polska, pi"* 
r ze ludowi : Micha ł K a j k a , Michał Lengow 
ski, poetka Mar i a Z ientara-Malewska, 
Brzeszczyński i w ie lu , w i e lu innych. . 

W Olsztynie r ó w n i e ż zrodzi ł się P°s tu , l„_ 
uruchomienia szko ln ic twa polskiego, zgłosz" 
ny do w ładz n iemieck ich w 1920 roku P " * 
Zw ią z ek P o l a k ó w w Prusach Wschodn ie j 
Został on częśc iowo z rea l i zowany dopiero 
1929 roku. Zorgan izowana wówczas w ^ — . z o r gan i z owana wówczas _ w o j -
sztynie szkoła p r ze t rwa ła do wyDU' c " d n y m 
ny w 1939 r. m imo w i e lu szykan w " ś n i e 
okresie h i t l erowskim. By ła ona jeanu . 
ostoją dla ki lkunastu innych szkOie* 
skich is tn ie jących na Warm i i . . ń w c ześn i 

N a szczególną pamięć zasługują z 
nauczycie le i działacze poloni jni- o f i a . 
nich oddało s w o j e życ ie za Po lskę J<> a r n ięć 
r y reż imu hi t lerowskiego . Dzis icn 0\. 
czci tabl ica pamią tkowa wmurowany 0<J. 
sztyńskim zamku oraz p iękny W a r i t i i i 
da j ą cy hołd B o j o w n i k o m o polskość 
i Mazur . 



W y z w o l e n i e uwoln i ło te z i emie od p o w i -
kłanych i uc iąż l iwych kon f l i k t ów przeszłoś-
ci, a le t owarzyszy ł y mu o lb r zymie zniszcze-
nia w o j e n n e w dz is ie jszym w o j e w ó d z t w i e o l -
sztyńskim. Ich rozmiar w dorobku kultu-
r a lnym obrazuje fakt , iż na terenie w o j e -
w ó d z t w a nie by ło ani j edne j z is tn ie jących 
przedtem bibl iotek, ani j ednego z muzeów. 
Łączn ie z w i e k o w ą germanizac ją i dążeniem 
do ca łkowi tego z l i kw idowan ia ś ladów po l -
skości uszczupliło to poważn ie polskie dz ie-
dz i c two historyczne na tych ziemiach. 

Ludz ie , k t ó rym udało się przeżyć gehennę 
w o j n y i obozów koncentracy jnych, polscy 
patr ioc i tych ziem, po w y z w o l e n i u p o w r ó -
ci l i tutaj i swą obecnością i postawą udo-
wodn i l i istnienie duchowe j i ku l turowe j 
w ięz i z resztą K r a j u . Dołączy l i do nich ci, 
k tórzy w w y n i k u przegranego plebiscytu 
musiel i uciekać do Polski w obawie przed 
repres jami władz niemieckich. 

Obecność i ak tywność tych wszystk ich lu-
dzi w Olsztynie po w y z w o l e n i u sprawiła, że 
życ ie kulturalne szybko się rozw i ja ło . Roz -
poczęto od ra towan ia zachowanych resztek 
mienia zaby tkowego . Jako p ierwsza z p la -
cówek utworzonych crzez o w e w ładze zaczę-
ło działać w zamku olsztyńskim Muzeum 
Mazurskie . Gromadz i ł o rozproszone zb iory , 
s tanowiące duże znaczenie dla kul tury naro -
dowe j , in i c j owa ło badania nad historią, f o l -
k l o rem i sztuką instytuc j i muzealnych. 
P i e rwszą w y s t a w ę o twar to tu już w l isto-
padzie 1945 roku! 

P o trzydziestu latach można m ó w i ć o oca-
leniu w muzeach i b ib l iotekach w o j e w ó d z -
twa olsztyńskiego sporej części spuścizny 
w i e k ó w . Składają się na nią św iadec twa ak-
tywnośc i kul turalne j pokoleń, dowody dłu-
go t rwa ł e j wa lk i o j ę z yk i narodowość, a j e -
dnocześnie wys i ł ek ludzi, k tórzy budując 
muzea ln ic two olsztyńskie od podstaw naw ią -
zali do na j lepszych t radyc j i przeszłości. 

N i e d a w n o o twar to w salach Muzeum N a -
r odowego w Wars zaw i e w y s t a w ę pn. „ T r a -
dyc je kulturalne Warmi i i Mazur " . Zapre -
zentowano na nie j za równo zb iory h is torycz-
ne. e tnogra f i czne i ar tystyczne zw iązane z 
wydar zen iami d z i e j o w y m i tego regionu, w y -
b i tnymi postaciami działaczy i twó rców , 
wreszc ie z rocznicami, k tóre w m in i onym 
trzydziestoleciu zwróc i ł y u w a g ę Po lsk i i św ia -
ta na W a r m i ę i Mazury . P r z ypomn iano w 
ten sposób 550-lecie b i t w y pod G r u n w a l -
dem i 500-lecie urodzin M i k o ł a j a Kopern ika , 
odmienności reg iona lne W a r m i i i Mazur , u-
porczywą w a l k ę ludu warmińsk i ego i ma -
zurskiego o polskość w w iekach X I X i X X . 
N a d gab lo tami pe łnymi ulotek i d ruków 
związanych z działalnością Warmińsk i ego 
Komi t e tu P l eb i s cy towego z 1920 r., mazur -
skich gazet, książek i t o m i k ó w poetyck ich 
zawis ły c ze rwone sztandary polskich komi -
t e t ów robotniczych i l i cznych organizac j i pa-
tr iotycznych. 

N a w y s t a w i e zaprezentowano też dzieła 
sztuki dawne j , p r z ywrócone j po lsk ie j ku l -
turze dz ięki og romnemu w y s i ł k o w i konser-
watorsk iemu. Świadczą one o w p ł y w a c h P o l -
ski na z iemie W a r m i i i Mazur , o kontaktach 
tych z iemi ze sztuką europejską. 

Obrazu dopełnia w y s t a w a współczesnego 
dorobku plastyki o lsztyńskie j . W reg ion ie 
t ym powsta ło po w o j n i e l iczące się w K r a j u 
środowisko artystyczne. Nazw i ska takich 
t w ó r c ó w jak, w zakresie malars twa, H e n r y k 
Mączkowsk i , Bogdan S te fanów, w zakresie 
meda l i e rs twa — Barbara L i s -Romańczuko -
wa, w dziedzinie tkac twa ar tys tycznego — 
Barbara Hulanicka •— znane są nie ty lko w 
K r a j u , a le i za granicą. A r t yśc i tego r e g i o -
nu w ie lokro tn ie uczestniczyl i w szeregu w y -
stawach i f es t iwa lach ogó lnokra j owych , zdo-
b y w a j ą c nagrody i wyróżn ien ia . N a prze-
strzeni m i j a j ą c e go trzydziesto lec ia polska 
plastyka W a r m i i i Mazur stała się t r w a ł y m 
e l ementem w dorobku ku l tura lnym reg ionu. 

W trzydz iesto lec ie powro tu do Po lsk i tych 
z i em można powiedz ieć , że w w o j e w ó d z t w i e 
o lsz tyńskim przeszłość podała rękę t e raźn ie j -
szości, a teraźniejszość duchowo z integro-
wała się z j akże chwalebną przeszłością. 

A N N A RYBICKA 

Olsztyn, stolica Warmii 
i Mazur, jest prężnym 
ośrodkiem kulturalnym 

Maria Zientara-Malew-
ska, poetka, znana dzia-
łaczka społeczna Warmii 

3 
Michał Kajka (1858— 
1940) ludowy poeta ma-
zurski, działacz i gorliwy 
obrońca języka polskiego _ 
Pomnik bojowników o 
polskość Warmii i Mazur 
w Olsztynie i jego twór-
cy. Od lewej rzeźbiarze: 
B. Marschall, E. Jan-
kowski i R. Wachowski 

' ' / 

L,a Warmie et Mazurie, 
pays aux mille lacs, terre 
natale de Copernic, est 
connue en Pologne et à 
l'étranger surtout comme 
une belle région touristi-
que. Mais elle est égale-
ment une terre riche en 
monuments historiques, do-
cuments de son histoire 
tragique, des traditions po-
lonaises et de la lutte du 
peuple polonais contre la 
germanisation. 

Le jour du 30e anniver-
saire du retour de ces ter-
res à la Pologne nous vou-
lons rappeler les person-
nes qui avant la guerre, 
sans perdre l'espoir, ont 
lutté dans ce sens et 
étaient des propagateurs 
fidèles de la culture et des 
traditions polonaises. C'est 
d leur initiative que vers 
1920 ont été créées des 
écoles polonaises, mater-
nelles, chorales, ensem-
bles artistiques etc. A 
Olsztyn, le plus grand 
centre de la vie cul-
turelle polonaise en Prus-
se Orientale, fut fon-
dé, par la famille Pie-
niężny, „Le Journal d'Ol-
sztyn" autour duquel 
s'étaient rassemblés les re-
présentants de l'intelligent-
sia polonaise, les écrivains 
populaires, les professe-
urs, les militants tels que 
Michał Kajka, Michał Len-
gowski, Maria Zientara-
Malewska, Jan Brzeszczyń-
ski et beaucoup d'autres. 

Aujourd'hui leurs noms 
figurent sur la plaque 
commémorative apposée sur 
un mur du Château d'Ol-
sztyn, également un beau 
monument au centre de la 
ville rend hommage à tous 
les militants pour le re-
tour de la Warmie et de la 
Mazurie à la Pologne. 

La libération a mis fin 
à ces conflits historiques 
compliqués, mais toute la 
région a été durement 
éprouvée par' les activités 
de guerre. Presque tous 
les monuments historiques 
y ont été détruits, il n'y 
avait pas un seul musée, 
une seule bibliothèque. 

Aujourd'hui, après 30 ans, 
le milieu culturel et artis-
tique de la voïvodie d'Ol-
sztyn compte parmi les 
plus actifs en Pologne 
Les grands noms des 
artistes de cette région 
sont Henryk Mączkowski, 
Bogdan Stefanów, Barbara 
Lis-Romańczukowa, Bar-
bara Hulanicka etc... Tous 
ces artistes talentueux ont 
participé à de nombreuses 
expositions et festivals y 
glanant prix et distinctions. 
Leur succès est la meilleu-
re preuve du rôle joué par 
ce milieu dynamique dans 
le développement culturel 
de la Warmie et de la Ma-
zurie. 

La récente exposition 
au Musée National de 
Varsovie, présentant l'ac-
quis de la région en ce do-
maine, en est la meilleure 
preuve. 



Afryki 

i î t m 
Pan Jozef Mielczarek od lat jest czytelnikiem „Tygodnika" 

V i i i 
Pan Jó*ef Mielczarek odwiedrfł „Tygodnik Polski" aknrai m dniu, m którym tradycyjnie o,ll,,wa 
sit,- .. nas «potkanie redakcyjne. Pisaliśmy jj„ż » iv,,, „;, ł;,,„;,.l. p isma. 

_ _ o spotkaniu 
p. M i e l c za r ek przyszedł po 
raz drugi, oświadcza jąc ku 
naszemu zadowoleniu, że bar -
dzo mu się ta impreza po -
dobała. P r z y p o m n i j m y od 
razu, że p. Mie l c za rek p r z y -
jechał n i edawno aż z Repu-
b l ik i Ś rodkowoa f r ykańsk i e j . 
W y j e ż d ż a j ą c do Franc j i p. 
Mie l c za rek pozyska ł d la nas 
czyte ln ika w pobl isk im Cza-
dzie. Jest n im p. Warsk i , k t ó -
r y się w t y m państw ie osie-
dlił. A teraz o d d a j e m y głos 
p. M i e l c za rkow i : 

— Pochodzę z War s zawy . 
Urodz i ł em się p r zy ul icy 
Ks iążęce j . D o Republ ik i Środ-
kowoa f r ykańsk i e j p r z y j e cha -
ł em w 1948 roku z Franc j i . 
W e F r a n c j i zna laz łem s ię p o 
zakończeniu I I w o j n y św ia to -
w e j . D o n i ewo l i h i t l e rowsk ie j 
dostałem się pod koniec k a m -
pani i w r ześn i owe j . P o klęsce 
N i em i e c p r zy j e cha ł em do P a -
ryża . A j ak t ra f i ł em do A f -
ryk i ? P o prostu przez p r z y -
padek. Spotka łem w P a r y ż u 
przedstawic ie la p e w n e j f i r m y 
sprowadza jące j k a w ę z A f r y -
ki. W t e d y Republ ika Środko -
woa f r ykańska była posiadłoś-
cią f rancuską i nazywa ła się 
Oubangui -Char i . Moż e inte-
resująca będz ie dla Czyte ln i -
k ó w „ T y g o d n i k a " in fo rmac ja , 
ż e j e d n y m z p i e rwszych ba -
daczy tego r e j onu A f r y k i by ł 
Jean Dybowsk i , syn emig ran-
ta po lsk iego po roku 1830. 
Jean Dybowsk i uzyskał t r w a -
łe mie j sce w nauce f rancus-
k i e j j ako specjal ista z dz ie-
dz iny ro ln ic twa . Napisał m.in. 
książkę pt. „Du Loango au 

Char i . " Można powiedz ieć : 
„Gdz i e nas P o l a k ó w lub ludzi 
po lsk iego pochodzenia nie 
ma" . A l e w r a c a j m y do tej 
A f r y k i , którą poznałem jako 
plantator kawy. . . 

— Czy od razu stał się Pan 
właśc ic ie lem plantac j i? 

— O n ie ! Zan im kupi łem 
teren pod plantac ję , praco-
w a ł e m w transporcie, potem 
w handlu, aż wreszc i e kupi -
łem 200 hek tarów gruntu, któ-
r y musia łem sam przygo to -
w a ć do uprawy. . . 

— Czy trudno jest uprawiać 
kawę? 

— U p r a w a k a w y w y m a g a 
bardzo dużo pracy . N a j p i e r w 
zakłada się szkółki. P o trzech 
latach przesadzone d r z ewko 
d a j e już z iarna k a w y . Z j ed -
nego d r z ewka uzysk iwa łem 
od 2 do 3 k g tak ie j kawy , 
j aką o f e ru j ą nam w sklepie. 
D r z ewka k a w o w e nie są w y -
sokie, na ich gałązkach zna j -
du ją się „ t o r ebk i " , w których 
rosną z iarna k a w y . N a j p i e r w 
m a j ą kolor z ie lony, a jak do j -
r ze ją — czerwony . K r z a k ka-
w o w y jest p iękną rośliną, 
szczególnie w okres ie k w i t -
nienia. Oko cieszy wówczas 
p i ękny b ia ły kwiat , a zapach 
ma fantastyczny. T rudno go 
określ ić, nie ma w każdym 
raz ie nic wspó lnego z zapa-
chem k a w y , którą o f e ru ją 
nam w handlu. P o zebraniu 
„ t o r e b e k " w y d o b y w a się z 
nich ziarna, a po tem suszy 
na be tonowych tarasach. W 
A f r y c e k a w y się n ie pal i . T e -
go zabiegu dokonu je się w 
Europie , gdz ie k a w ę a f r ykań -
ską typu „ robusta " miesza się 
z innymi gatunkami k a w y . 

— A czy w A f r y c e p i j e s ię 
kawę? 

— M i m o że jest tam na o -
gół gorąco, p i j e się dużo ka-
w y . N i e m a m żadne j spec ja l -
n e j r ecep ty na dobre p r zy -
rządzanie tego napoju. Oso-
biście na jbardz i e j smakuje 
m i k a w a z ekspresu. Z tym, 
że im starsza kawa , t y m lep-
sza. Młoda ma za dużo ko-

fe iny . P i ł em nieraz k a w ę 
„własnego chowu" , j a k się 
mówi, z mo imi sąsiadami 
plantatorami f rancuskimi . 
Mo j a plantacja zna jdowała 
się około 35 km od na jb l i ż -
szego punktu admin is t racy j -
nego, w pełni puszczy. P l an -
tacja by ła zupełnie i zo l owa-
na, otoczona pasmami wzgórz . 
A b y wy j e chać na tak zwaną 
główną drogę, na które j po -
ruszać można się wy łączn ie 
samochodem c iężarowym, bo 
osobowy ugrzązłby, musiałem 
od siebie w y b u d o w a ć drogę 
dojazdową. Poza t ym g ł ó w -
ną trasę przec inają źródła, 
przez które trzeba by ło prze -
rzucać prowizoryczne mostki . 

—• T y l e słyszało się o suszy 
w Afryce . . . 

Ostatnie p ięć sześć lat b y ł y 
straszne pod tym wzg lędem. 
Drzewka k a w o w e po prostu 
umierały. Normalna pora de-
szczowa kończy się w poło-
w i e l istopada. Po t em zaczyna 
się pora sucha i t rwa do 
końca kwietnia. N i e posiada-
ł em sztucznego nawodnienia. 
Dysponowałem zasobnym źró-
dłem w o d y w pobliżu p lan-
tacj i . Obecnie wprowadza się 
już sztuczne zraszanie gruntu. 

— A jak Panu układały się 
stosunki z pracownikami? 

— Do każde j p lantacj i jest 
„ p r z yw ią zana " wioska mu-
rzyńska. Mieszkańcy osady 
ż y j ą z pracy na plantacj i . W 
re jon ie Bangasu, gdzie miesz-
kałem, ży j ą Murzyn i Nsa -
kara. I ch j ę z yk nazywa 
się tak samo. N a p r z y -
kład „dzień d o b r y " w t y m 
j ęzyku brzmi : „ba lao" . Slub 
czy urodziny obchodzone są 
tańcami i śpiewem. R o z r y w k i 
te uprawia ją także w czasie 
pełni księżyca, w porze su-
chej. T ak i e z abawy t rwa j ą 
całą noc. W praktyce panuje 
tu jeszcze wie lożeństwo. M u -
rzyn i upraw ia j ą maniok, k tó -
r y jest p o d s t a w o w y m w y ż y -
w ien iem, a także spożywa ją 
dużo bananów, ananasów i 
mango. 

— A zwierzę ta? 
— Jest to kraina obfitują-

ca w różne gatunki i rodza-
j e zwierząt . Mn i e jako plan-
tatora interesowały jednak 
przede wszys tk im słonie. Wy-
rządza ją og romne szkody w 
czasie prze jśc ia przez planta-
c je . Ostatnio ich liczba się 
zmnie jszy ła na skutek licz-
nych po lowań. Obok mojej 
p lantac j i upolowano słonia, 
k t ó r y posiadał k ły o łącznej 
wadze 160 kg ! 

— N a zd jęc iu widz imy Mu-
rzyniątka, k tóre t rzymają w 
rączkach „Tygodn ik Polski". 
Co czarni sąsiedzi pańskiej 
p lantac j i w iedzą o Polsce? 

— W szkole uczą się geo-
g ra f i i Europy, wiedzą więc, 
gdz ie Polska leży. Pytali 
mnie, j ak i jest k l imat w mo-
j e j o jczyźnie? Otworzy łem lo-
d ó w k ę i kazałem włożyć jed-
nemu z moich pracowników 
rękę do wnętrza . „ To taro 
jest tak z imno — powiedział 
— to n iemoż l iwe , ty umarł-
byś " . B y l i bardzo ciekawi 
j ak ż y j ą ludzie w Polsce, jak 
mieszka ją i co jedzą. 

— Jak wyg ląda ł przeciętny 
dzień na plantac j i? 

— P racu j e się od szóstej 
rano do południa. Temperatu-
ra dochodzi do 40°C. W porze 
deszczowe j spada do 18 • 
Wiec zo rami słuchałem radia 
t ranzystorowego . Rano uda-
wa ł o mi się słuchać audycji 
Rad ia W a r s z a w y dla rybaków. 
I ronia losu. Oni miel i wody 
aż nadto, a ja nie zawsze. 
Praca na plantacj i wyg l3 d a 

mnie j w i ę c e j tak samo jak w 
każdym gospodarstwie rolnym-
P r z eważn i e zawsze jest coś ao 
zrobienia. P lantac ja jest tak-
że z w y k ł y m gospodarstwem. 
na k t ó r y m hoduje się ^nry 
i kozy . Mięso kozie jest tu 
w cenie. K o z y bow iem nigdy 
n ie chorują. Ludz i e za to do 
niedawna chorowal i na trąci-
P r zez ostatnie 16 lat leczy-
łem trędowatych. Władze do-
starczały mi lekarstwa, które 
ap l ikowa łem chorym. Wszyst-
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Poznaniu 

Polonii 

Z roku na rok zacie-
śniają się więzy łączą-
ce Polonię z Kra jem. 
Wyrazem tego może też 
być widoczny wzrost 
zainteresowania nau-
kowców tą problematy-
ką. Poszczególne ośrod-
ki zaczynają się specja-
lizować w badaniu kon-
kretnych zagadnień. I 
tak sprawami Polonii 
francuskiej i belgijskiej 
zajmuje się poznańskie 
środowisko naukowe. 
Nie jest kwestią przy-
padku, że właśnie nau-
kowcy wielkopolscy za-
interesowali się zagad-
nieniem polskiego w y -
chodźstwa do kra jów 
Europy zachodniej. Już 
kilkadziesiąt lat temu 
zajmowano się tu pro-
blemem tzw. emigracji 
westfalskiej. Po wojnie 
badania tego typu kon-
tynuował poznański In -
stytut Zachodni. Jed-
nakże wciąż istniała 
potrzeba rozszerzenia i 
pogłębienia znajomości 
problematyki polonij-
nej i dlatego w lipcu 
1973 roku przy poznań-
skim oddziale Polskiej 
Akademii Nauk powstał 
Zakład Badań nad Po -
lonią Zagraniczną. Na 
jego czele stanął znany 
specjalista w tej dzie-
dzinie, prof. Lech Trze-
ciakowski, będący jed-
nocześnie dyrektorem 
wspomnianego już In-
stytutu Zachodniego. 
Wraz z prof. K Wileckim 
i innymi współpracow-
nikami zaczął on inten-
sywnie przygotowywać 
podległą mu placówkę 
do rozpoczęcia pracy 
naukowej. W chwili o-
becnej większa część 
problemów organizacyj-
nych jest rozwiązana, 
a Zakład Badań nad 
Polonią Zagraniczną w 
Poznaniu ma na swoim 
koncie pierwsze sukce-
sy. 

Podstawowym nurtem 
badań poznańskich na-
ukowców jest całość 
problematyki historycz-
nej i aktualnej więzi 
łączącej Polonię z K r a -
jem, jak też różne prze-
jawy tej więzi w prze-
szłości i teraźniejszości, 
a także prognozowanie 

jej losów. Badania te 
mają najczęściej cha-
rakter interdyscyplinar-
ny, tj. łączą w sobie 
elementy różnych nauk, 
takich, jak historia, so-
cjologia czy etnografia. 
Różny jest ich zakres: 
jedne ograniczają się do 
skupisk Polaków w jed-
nym tylko okręgu, inne 
obejmują całość Polonii 
w danym kraju, inne 
wreszcie za jmują się 
problemami całego w y -
chodźstwa polskiego (np. 
twórczością pamiętni-
karską, artystyczną). 

Zakład raz do roku 
poświęca cały numer 
dwumiesięcznika „Prze-
gląd Zachodni" tematy-
ce polonijnej. Publ iku-
je się prace i ar -
tykuły naukowe. Są to 
materiały interesujące, 
które świadczą o postę-
pie w tej dziedzinie. 

Żeby nie pozostawać 
gołosłownym, można za-
cytować badania pro-
wadzone przez dr M a -
rię Jankowską nad cza-
sopiśmiennictwem pol-
skim we Francji w la -
tach 1920—1970, mgr. 
Eugeniusza Effenberga 
nad tradycjami i współ -
czesnością polskiej kul -
tury we Francji, mgr 
Aleksandry Biegańskiej 
nad więzami łączącymi 
Polonię z St. Etienne z 
Kra jem i analogiczną 
pracę mgr Ewy K r a w -
czuk dotyczącą Polonii 
z Barlin. Nie pomi-
nięto dziejów Polonii 
belgijskiej, której losy 
zainteresowały mgr W i e -
sławę Dubisz. 

Naukowcy poznańscy 
nie zamykają się w swo-
ich gabinetach. Żywo 
interesują się losami Po -
laków przebywających 
na obczyźnie, biorą u -
dział w imprezach po-
lonijnych takich, jak 
Forum Polonijne 1974 
w Kra j u czy Kongres 
Historyczny w Toruniu, 
na którym jeden dzień 
poświecony był dziejom 
Polaków za granicą. Nic 
dziwnego, że działacze 
polonijni często odwie-
dzają Poznań, starając 
się o kontakty z tam-
tejszym środowiskiem. 

(JS) 

Najmłodsi sąsiedzi p. Mielczarka przynoszą z poczty „Tygodnik" 

Dom, w którym mieszkał p. Mielczarek na afrykańskiej ziemi 

Pan Mielczarek z zadowoleniem 

kich wyleczyłem. Nadal gro-
źną plagą są jadowite węże. 
Murzyni posiadają wiele ziół, 
które są niejednokrotnie sku-
tecznymi lekarstwami. N ie -
które gatunki służą do za-
truwania strzał do łuków, 
za pomocą których polują 
na antylopy i małpy. 

— Czy Pańscy pracownicy 
żałowali, że Pan wyjeżdża? 

— Monsieur Joseph nie o-
puszcza nas na zawsze — mó-
wili — on do nas wróci. N ie -
stety. Jadę do Brazylii. Mó j 
kuzyn posiada niedaleko Sao 
Paulo plantację kawy. Tam 

są lepsze warunki klimatycz-
ne. W Republice Środkowo-
afrykańskiej już nie ma Po -
laków. W roku 1959 umarł p. 
Rudziński, który osiedlił się 
w Af ryce w 1924 roku. 

— A jak został Pan czytel-
nikiem „Tygodnika"? 

— W czasie jednego z mo-
ich urlopów we Francji, pis-
mo to wpadło mi do ręki. 
Prenumeruję go już kilkanaś-
cie lat i może dzięki wasze-
mu pismu nie zapomniałem 
po polsku... 

Rozmawiał: 
HENRYK KAWKA 

ogląda jak obrodziły pomarańcze 
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Francuscy i belgijscy kombatanci oraz ich rodziny odwiedzili przed 10 latT^, 

przea 10 laty miejsca jenieckiej niewoli, m. 

Spętany Koń 
in. w Grudziądzu 

Rysunek spętanego konia z napisem 
369 K o b j e r c y n — to symbol t a jne j o rga-
nizac j i j eńców francuskich, p r z e b y w a j ą -
cych w latach d rug i e j w o j n y św ia t owe j 
w n iewol i j en ieck ie j w Kob i e r zyn i e pod 
K r a k o w e m . Dziś rysunek ten zdobi b lan-
k ie ty A m i c a l e du Stalag 369 z siedzibą 
przy ul icy Chaussée d 'Ant in w Paryżu . 
Stowarzyszen ie u t r zymuje o żyw ione kon-
takty z po lsk imi kombatantami , zamiesz-
ka łymi w Polsce i poza j e j granicami. 

Sami by l i j eńcy tak t łumaczą narodz i -
ny o w e g o rysunku, który stał się ich g o -
dłem. By l i przewożen i do obozów zam-
kn ię tymi wagonami byd lęcymi . N i e w i e -
dziel i , dokąd jadą, nie or ientowal i się też, 
gdzie się zatrzymal i . Gdy wysadzono ich 
w Polsce, p i e rwszym stworzeniem, jak ie 
ujrze l i , by ł właśnie koń sto jący za og ro -
dzeniem. 

Już następnego dnia j eden z j eńców na-
szkicował pro j ek t znaczka ze spętanym 
koniem. P o k i lku dniach stał się on god -
ł em f rancusk ie j części obozu. K o b i e r z y ń -
scy j eńcy nosili ten znaczek j awn i e do-
póty, dopóki N i emcy nie odkry l i sensu 
i w y m o w y symbolu. 

— By ł to nasz protest przec iwko spęta-
niu i odgrodzeniu drutami od reszty św ia -
ta — m ó w i pan M a r c H e n r y z Amica l e 
du Stalag 369 — ale by ł to także w y r a z 
naszej dumy narodowe j . 

I lu by ło j eńców francuskich na tere-
nach okupowane j Polski? Jakie w ięz i za-
dz ierzgnęl i oni z ludnością polską, która 
m imo n iewol i , często pod groźbą kary 
śmierci udzielała im pomocy? Czy wspó ł -
działanie to zare j es t rowane zostało na za-
wsze w e wspomnieniach Francuzów i P o -
laków? 

G łówna Komis j a Badania Zbrodni H i t -
l e rowskich w Polsce ustaliła, iż w ponad 
200 mie jscowośc iach w czasie wo jny prze-
bywa l i j eńcy francuscy; podobnie jak P o -
lacy by l i więzieni, pracowal i p rzymu-
sowo na roli, w fabrykach, kopalniach, 
g inęl i z g łodu i wycieńczenia. 

Dziś trudno ustalić z całkowitą precy -
z ją ilu francuskich jeńców przebywało w 
tych 200 miejscowościach. W iadomo m. in., 
że w Zgorze lcu — Obóz V I I I — więz iono 
15.280 i eńców francuskich, w Żaganiu — 
obóz V I I I C — 25 tys., w Łamb inow i -
cach Obóz V I I I B — 5600, w R a w i e 
Eusk i e j — 28 tys. j eńców francuskich, z 
k tórych wysz ł o z życ iem 6 tys. 

A przec ież były jeszcze inne jak sta-
lag X X B w Malborku. O f l ag I I D Borne 
(Su l inowo-K łomino ) , I I B Arnswa lde 
(Choszczno! oraz obozy lub ich f i l i e w 
Wars zaw i e . Krakowie . Gdańsku i Pozna-
niu oraz w okolicach tych miast. 

Les Grandes Vacances 
Francis Ambr i è r e w ogłoszonym dru-

k iem pamiętniku zatytułowanym „Les 
Grandes Vacances" (w latach p o w o j e n -
nych by ła to jedna z na jbardz ie j poczy t -
nych w e Franc j i książek), tak charaktery-
zu je poznanych przez siebie j eńców z K o -
b ierzyna: 

„ K a ż d y z 30 tys. Francuzów, którzy 
tam przebywa l i , wyraża swó j podz iw i 
uznanie dla Po laków. Imponowa l i nam 
wo lą walk i , podsycali ducha zwyc ięs twa. 
Stolica Po lsk i zniszczona, k r a j okupowa-
ny i u jarzmiony , ludność deportowana 
- - i d a n a h i t lerowskiemu terrr.™.— — 
ny i u jarzmiony, ludność ri^ * p o w a " 
poddana hi t lerowskiemu ft^Tpo-

znałem wic iu P o l a k ó w w stalagach nie-
mieckich, w których p r zebywa łem 15 mie-
sięcy, a następnie w Krakow i e , g d z i e w 
ciągu dwóch lat zb l i ży łem się z nimi je-
szcze bardzie j . Wszyscy dla swe j Ojczy-
zny gotowi byl i poświęc ić życie. Jeżeli 
istnieje naród, który zasłużył na to, aby 
żyć i być w o l n y m — to właśnie naród 
polski. K a ł w a , L ip iński , Mate jko , NowaK. 
N i e zapomniałem Waszych twarzy ani 
p łomiennej postawy... 

Bracia polscy, w idzę Was znowu ran-
kiem 14 lipca 1942 roku zebranych nie-
daleko baraku i śp i ewa jących „ M a r s y l i a n -
k ę " dla uczczenia n a s z e g o święta n a r o -
dowego... N i g d y równ ie ż nie zapomnę, 
gdy eskortowany przez dwóch N i e m c ó w 
udawałem się do K r a k o w a . Pew ien c z ł o -
wiek, nie bacząc na N i emców , z a i n t r y g o -
wany mo ją osobą, zapytał mnie czy je-
stem Francuzem. Gdy o d p o w i e d z i a ł e m 
twierdząco, zd ją ł kapelusz i krzykną'-
. .Vive la F rance ! " prosto w nos moim 
słuniałym zbirom. 

Wiedząc, że za drutami kolczastymi ca-
ły naród myśl i tak samo jak my, 
kal iśmy wiarę , nadz ie ję i siły. I to oy 
właśnie nieocenione dobrodzie jstwo, J* 
k iego doznal iśmy w Po lsce . " 

Francis A m b r i è r e pozostał serdecznym 
i w y p r ó b o w a n y m przy jac i e l em kra ju na° 
Wisłą. P o odzyskaniu wolności zaczął stu-
d iować geogra f i ę i historię Polski , j e j kul-
turę i cywi l i zac ję . Owocem licznych W 
praw do miejsca dawne j niewol i i żmua-
nej pracy nad pokonywan iem t r u d n o s 1 -
j ę z ykowych , stał się m. in. „P rzewodn i * 
po Polsce" , wydany w e Franc j i przez Ł?1 

tion Hachet te w Paryżu, w serii „G in " 
Bleu" . 



I nnym w y p r ó b o w a n y m przy jac i e l em 
Po lsk i stał się ksiądz Henr i P i t tard, k tó-
ry przed k i lkoma laty wraz z k i lkuset-
osobową grupą by łych j eńców f rancus-
kich i be lg i jskich odwiedz i ł w Polsce da-
wne szlaki j en ieck ie j n iewol i . W grupie 
te j zna jdowa ł się r ówn i e ż p. Ro land T h é -
ret oraz p. Jean Mor in , g ra f ik z Bor -
deaux. W latach okupacj i s tworzy ł on 
rysunkową kronikę życia kob ierzyńsk ie -
go Stalagu. W i e l e scenek i ep i zodów na-
kreśl i ł on z poczuc ;em humoru, bez pa-
tosu i ckl iwości . Rysunki te, pomyślane 
p i e rwotn ie jako sposób w y r w a n i a wspó ł -
towarzyszy z grozy ówczesne j r z e c z yw i -
stości, stanowią ważny dokument f ak to -
gra f i czny , m. in. o współdz iałaniu Fran-
cuzów i P o l a k ó w podczas w o j n y . 

Pomogli im Polacy 
N a pytanie, jak zdołał j e ocalić i p r ze -

w i e zć ûo .trancj i , dean iVxorin zapow iada : 
„^Konst ruowałem souie specjalnej, wa l i z -
kę z p o d w ó j n y m anem i w i ym schow-
ku pr zew ioz ł em j e przez wszystKie g ra -
nice. Poa ró ż t rwała ki lka miesięcy, aie 
s w o j „ ska rb " dowioz ł em do celu. ±-o l a -
tach w y d a ł e m je druk iem w f o r m i e a l -
bumu pt. „ Images des Grandes Vacances" , 
j ako p ewnego rodza ju aneks do książKi 
Francis Ambr i è re ' a , mego obozowego 
przy jac i e la '. 

Wspomniani tu j eńcy m imo wszelkich 
prób ucieczKi przeży l i lata w o j n y za dru-
tami obozowymi . Doczekal i wolnośc i dz ię-
ki systematyczne j pomocy, jaKie j uazielaia 
im ludność polska, partyzanci . N ieKtórzy 
z nich — cz łonkowie A K z K r a k o w a , j ak 
Bo les ław Surówka, Stanis ław Z iemba, T a -
deusz Sroka — dziennikarze, r edagowa l i 
i w y d a w a l i dla j eńców francuskich i be l -
g i jsk ich pismo podz iemne pt. „ L i be r t é " . 
Ponadto dla j eńców polskie podz iemie 
zorganizowało „ śp i ewa jącą gazetkę" . B y -
ła nią młoda dz iewczyna, prze j eżdża jąca 
na r ower ze wokó ł terenu obozu, która 
śpiewała po francusku na jnowsze w i ado -
mości. Jak się n iedawno okazało, za dzia-
łalność tę dostała się do obozu koncen-
t racy jnego w Oświęc imiu. 

W i e lu f rancuskim jeńcom pow iod ły się 
ucieczki z obozów niemieckich. Znane są 
np. l iczne przypadki zasilania przez nich 
szeregów polskiego podz iemia. Znana 
jest postać M a x i m e Fonta ine — śp iewa-
ka Opery Parysk i e j , odznaczonego K r z y -
żem Wa lecznych . czy s ławnego „ C o m m a n -
dant Lou i s " — Emi la Legé , zbiega z R a -
w y Ruskie j , późnie jszego autora książki 
pt. „J'étais part isan". 

W czasie j edne j z r o z m ó w z p. A n d r é 
Betrancourt — prezesem Amica l e des 
Stalages X X A i X X B, a zarazem re -
daktorem nacze lnym „Présence " , pisma, 
w y d a w a n e g o w Paryżu, które w każdym 
niemal numerze zamieszczało w i e l e wspo -
mnień z okresu ostatniej w o j n y , s tw i e r -
dz i ł on, że prawdopodobn ie i w ciągu 
następnych ki lkudziesięciu latach nie 
zdoła się u jawn ić wszystkich p r zyk ładów 
braterskiego współdz iałania polskie j lud-
ności, pomaga j ą ce j f rancuskim i b e l g i j -
sk im jeńcom. 

No tu jąc s łowa p. A n d r é Betrancourt 
trudno było przewidz ieć , że tak szybko 
zna jdą one swe potwierdzenie. . . 

W końcu paźdz iernika 1974 r. k r a j o w y 
tygodnik „Zw i e r c i ad ł o " opubl ikował roz-
m o w ę z Anną Kruczkowską , współautor-
ką t e l ew i z y jnego f i lmu „ A k c j a Dorsze" , 
poświęconego pomocy, j ak ie j udzielała 
ludność polska j eńcom b ry t y j sk im . Wśród 
l istów, które napłynęły do redakc j i , zna-
lazły się również oryginalne, dokumenta l -
ne mater ia ły dotyczące... poszukiwanych 
przez nas j eńców francuskich. 

Nadesłała j e pani Maria Franczakowa 
z domu Wicherek , która w czasach w o -
j ennych ( jesienią 1940 r. ) mieszkała wraz 
z rodzicami i narzeczonym w Rakon ie -
wicach (niemiecka nazwa Rakwi tz ) , pow. 
Wolsztyn, wo j . poznańskie. Je j o jc iec ad-

minis t rował tamte jszym fo lwark i em, o c z y -
wiśc ie p r z e j ę t ym przez okupanta. Na f o l -
warku t ym pracowal i p r zymusowo jeńcy 
z pobl iskich obozów. Podmokłe łąki w y -
maga ły me l i o rac j i i właśnie prace te 
mie l i w y k o n y w a ć francuscy jeńcy jes ie-
nią 1940. 

By ło ich trzydziestu. Głodnych, w y c z e r -
panych i załamanych. Rodzina państwa 
Wicherków, zdając sobie sprawę z kon-
sekwenc j i ( w razie denuncjacj i — nie-
chybna kara śmierci) , przystąpi ła do or-
ganizowania im pomocy. Za równo matka 
pani Mar i i , jak i siostra Helena, a także 
mieszkańcy ws i : Mar ia pseudonim „ P i e j -
da " i He lena Laskowsk ie piekły chleb z 
p r zemycane j z f o lwarku mąk i ( j ako sma-
row id ło służyła w ten sam sposób zdo-
bywana marmolada zmieszana z sokiem), 
prały bie l iznę (dla 30 jeńców! ) , zdoby-
w a ł y dyskretnie pieniądze, które prze -
znaczały na zakup papierosów dla j e ń -
ców. K u p o w a ł y także wódkę , która s łuży-
ła jako łapówka dla strażników. 

Na jczęśc i e j żywność i biel iznę z a w o -

Jeden z cmentarzy francuskich jeńców 
na terenie dawnego Stalagu w Żaganiu 

Stalag 369 w Kobierzynie (Krakowskie) 
symbolizują tablice i płyty pamiątkowa 

ziła pani W i c h e r k o w a . w towarzys tw ie 
k tóre jś z dz iewcząt . W czasie n ieobec-
ności j eńców dostawały się one do bara-
k ó w (przekupieni n iemieccy strażnicy 
p r zymyka l i na to oczy) i w umówione 
mie jsce chowały paczki. Tą samą drogą 
przemycane by ły ostatnie komunikaty 
f rontowe , odbierane przez pana Mieczys -
ława Franczaka za pomocą radia ukry te -
go w gorzelni . Zna jąc b ieg le niemiecki , 
francuski i angielski, p. .Mieczys ław, 
wówczas narzeczony p. Mar i i , słuchał w i a -
domości z całego świata, które następnie 
p r zekazywa ł w ra z z komentarzem p. M a -
rii. 

T e pisane odręcznie gazetki by ły dla 
uwięz ionych mężczyzn, marzących o w ł ą -
czeniu się do wa lk i , r ówn i e ważne co 
pożywien ie . Umacn ia ły wo l ę przetrwania , 
dodawały w ia ry , że pewnego dnia i oni 
wezmą broń do ręki. 

Dziękuję Wam milion razy 
Bardzo cennym dokumentem okazały się 

oryg ina lne grypsy — listy, pisane przez 
j e ń c ó w do pani Mar i i i j e j rodz iców. Ze 
wzg l ędu na ograniczoną objętość ar ty -
kułu cy tu j emy ty lko f r agmen ty : 

„Chè r e Mademoise l l e Mar ie , 
c'est avec le plus v i f intérêt que nous 

lisons vos lettres re lat ives à la situation 
actuelle de l 'Europe; nous ne pouvons 
dans ces l ignes que vous con f i rmer vos 
impressions: vo t re point de vue est le 
nôtre e t ce n'est pas le „T ra i t -d 'un ion " 
ou autre f eu i l l e semblable qui changera 
nos idées sur la menta l i té germanique.. . 

Combien de jours lourds de désespoir 
passerons-nous encore ainsi? L 'heure de 
la dé l ivrance approche, cel le du châti-
ment aussi; c'est avec un immense espoir 
que nous suivons le progrès de l ' a rmée 
de la l iberté par les détails que vous 
voulez bien nous donner... 

De notre prison nous adressons notre 
salut f ra te rne l à tous les peuples op-
pr imés et part icul ièrement à nos amis 
polonais qui ont sou f f e r t plus que tous 
de la rage germanique. Dieu soutient no-
tre juste cause et la v ic to i re f ina le ne 
peut nous échapper " 

A oto treść innego listu: 
„Chère Mademoise l l e Mar ie , quand r e -

v i endrez -vous pa rmi nous? J'espère que 
des circonstances favorab les vous per -
mettront d'y r e ven i r bientôt, au moins 
une fo is avant notre retour au Stalag. 

Pe rme t t e z -mo i un aveu bien sincère, 
des doux souvenirs que mon coeur e m -
portera de Po logne , votre f i gu re y t ien-
dra toujours la première place, et j 'espère 
qu'un jour, sous un ciel plus pur, lors-
que l 'Europe aura re t rouvé son calme, 
i l nous sera possible de nous revo ir , soit 
sur vo t re sol, soit sur la terre de France. 
Nous pourrons évoquer l ibrement nos 
souvenirs, nos pensées. Que Dieu veui l le 
que ce jour soit proche. A l b e r t " . 

„Chère Mademoise l l e Mar ie , 
quelques mots à la hâte pour vous r e -

merc ier , vous e t vos braves Parents en 
notre nom et en ceux de nos camarades 
pour vo t re inlassable générosité. 

Croyez bien que tous les bienfaits dont 
vous nous comblez soulagent immensé-
ment les sombres heures que nous tra-
versons, aussi nous nous faisons les in-
terprètes de tous pour vous dirf; que 
nous n'oublierons jamais, l ' aven i r vous le 
prouvera d'ail leurs. 

Courage et pat ience au camarade P o -
lonais. Sentiments respectueux et admi -
rati fs. V i v e la Po logne ! 

Ce jo int drapeau venant de France, 
vous le hisserez bien haut le jour où la 
Po logne redev iendra l i b re ! " 

Pan i Mar ia spełniła prośbę jeńca. W 
dniu zwyc i ęs twa obok b ia ło -czerwone j 
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f lag i , z rob ione j naprędce z poduszkowe j 
wsypy i b iałego prześcieradła, zawies i ła 
i f rancuską. 

W tym w i e l k i m dniu wra z z całą r o -
dziną p. Mar ia zastanawiała się, co dz ie-
j e się z ich podop iecznymi : f rancuskimi 
j eńcami z Rakon iew ic , którzy po trzech 
miesiącach p r zymusowych robót me l i o -
r acy jnych powróc i l i pod koniec 1940 r. 
do swego mac ierzys tego obozu. P . Mar ia 
i j e j na jb l i żs i myś le l i też o jeńcach ra -
dzieckich i innych narodowości , k t ó r ym 
równ ie ż udzielal i pomocy podczas lat 
w o j n y . 

Nazw iska F rancuzów zatarły się w pa-
mięc i . T y l k o d w a z ocalałych pięciu l i -
s t ów są podpisane nazwiskami — René 
A l b e r t i Eugène Grara. 

Pan i Mar ia pamięta, że pan Grara by ł 
w Douai jub i lerem. Być może, dotrze do 
n iego ten numer pisma lub też k tóryś z 
naszych Czy t e ln ików pomoże nam w od-
nalezieniu by łych j eńców z Rakoniewic . 

Moż e zachowały się jakieś inne l isty 
lub pamiątki , dokumentu jące okres po -
bytu w n i ewo l i n iemieck ie j na terenie 
Polski? 

Wszys tk ie t e wspomnien ia — zdaniem 
pana A n d r é Betraneourta, prezesa A m i -
cale du Sta lag X X A i X X B — stano-
w i ć mogą cenny mater ia ł h istoryczny, s łu-
żący poznaniu te j stosunkowo bl iskie j , a le 
j akże już na szczęście od leg łe j epoki. Epo-
ki, w k tó re j t y l k o ludzka życz l iwość i po-
święcenie s tanowi ły często o moż l iwośc i 
prze t rwania tego strasznego okresu „ c y w i -
l i zac j i d ru tów kolczastych" . 

KRYSTYNA KOZŁOWSKA 
JANINA PAŁĘCKA 

L e dessin d'un cheval entravé avec 
l'inscription: 369 Kobjercyn, tel était le 
symbole de l'organisation clandestine des 
prisonniers français enfermés dans de 
camp de Kobierzyn, non loin de Cracovie. 
Actuellement, l'Amicale du Stalag 369, a 
son siège rue de la Chaussée d'Antin a 
Paris. 

Combien y avait-il de prisonniers fran-
çais en Pologne occupée? On évalue qu'ils 
se trouvaient en plus de 200 endroits dont 
les principaux sont Zgorzelec (15 2t>u 
Français), Żagań (25 000), Łambinowice 
(5600), Rawa Ruska (26 000 dont 6000 seule-
lement sortirent vivants), et encore Mal-
bork, Arnswalde (Choszczno actuellement) 
etc... 

Dans son livre „Les grandes vacances", 
Francis Ambrière raconte qu'entre autres 
se trouvaient à Kobierzyn les prisonniers 
indisciplines. Il y dit toute l'admiration 
et le respect que chaque Français éprou-
vait pour l'attitude déterminée des Polo-
nais dans leur lutte contre l'occupant 
hitlérien. Cette amitié qu'il a conservé 
pour la Pologne, Francis Ambrière en a 
donné un témoignage en rédigeant le 
Guide Bleu de la Pologne. 

Des autres anciens prisonniers qui se 
souviennent, il y a encore le père Henri 
Pittard qui fit un voyage en Pologne avec 
d'autres anciens prisonniers français et 
oeiges dont Roland Théret et Jean Morin 
que tint une chronique dessinée de la vie 
uu stalag de Kobierzyn parue par la suite 
sous le titre „Images des grandes vacan-
ces''. Il y eut encore Henri Fontaine, 
chanteur a l'opéra de Paris (décoré de la 
Croix des Vaillants), Emile Légé — le 
celeore commandant Louis — auteur du 
iivre „J'étais partisan". 

M. André Betrancourt — président de 
l'Amicale des stalags' XXA et XXB, pré-
tend qu'il est impossible de citer et mê-
me de connaître tous les exemples d'une 
action commune fraternelle entre la po-
pulation polonaise et les prisonniers 
français et belges. Il en reste le souvenir 
et l'amitié. 

WYSTAWA 
0 KUJAWACH 
1 POMORZU 

N a temat bogactw turystycznych 
Polski pisano już w e Franc j i bardzo 
wie le . Setki wystaw, jak ie odbywa j ą 
się na ten temat, seanse f i lmowe , w y -
s tawy i prelekcje w różnych dzie lni-
cach i różnych miastach in fo rmują na-
szych przy jac ió ł Francuzów o atrak-
cjach, k tóre oczekują ich w Polsce. M o -
ż l iwościach zwiedzania, poznawania 
rzeczy nowych i odpoczynku. 

A jednak każda nowo zorganizowana 
wys tawa cieszy się n iezawodnie p o w o -
dzeniem i w y w o ł u j e ż y w e zaintereso-
wan ie wśród starszych i młodszych. 
Ostatnio zorganizowano trzy tego typu 
w y s t a w y we wschodniej Franc j i : w 
Pont-à-Mousson, w Nancy i w Mu l -
house. 

P i e rwsza z nich odbywała się w o -
pactwie Prémontrés w Pont-à-Mousson. 
W zaby tkowe j sali tego p ięknego za-
bytku eksponowano zdjęcia dwóch ma-
lowniczych reg ionów Polski — K u j a w 
i Pomorza , które rzadko odwiedzane 
są przez turystów francuskich. Wys ta -
wa zawierała tyle zdjęć c iekawych o -
b iektów, że zwiedza jący nabieral i chę-
ci, aby oprócz Warszawy i K rakowa , 
na jbardz ie j znanych i na j l ep ie j rek la -
mowanych, odwiedzić równ ież Toruń, 
Bydgoszcz i inne miasta tych uroczych 
zakątków Polski, wstąpić do Biskupi-
na, odpocząć, bądź odbyć kurac ję w 
Inowroc ławiu . 

Na otwarciu wys tawy w Pon t -à -
Mousson obceny był p. mecenas B e r -
nard Guy — mer tego miasta, pp. Stahl 
i Chable — jego zastępcy, p. Jean M o -
rizot — dyrektor ośrodka kulturalne-
go, p. Odette Yung — inspektor depar-
tamentalny Ministerstwa Oświaty , d y -
rektorka szkoły technicznej p. Hé lène 
Bardot, p. Henry — mer Blénod les 

Pont-à-Mousson, ks. Beaudouin i wie-
le innych osobistości francuskich. Po l -
skę reprezentował p. Wo jc i ech Brzo-
zowski — konsul generalny w Stras-
burgu. 

P o okol icznościowych przemówie-
niach i cocktai lu wystąp i ł polski ze-
spół fo lk lorys tyczny „ K a l i n a " pod kie-
r own i c twem p. Pa t r y c j i Wszędobył-
Eich. 

W Nancy organizatorem wystawy 
było Stowarzyszen ie „France-Po logne" , 
k tóre j p rzewodn iczącym regionalnym 
jest p. mecenas Schwach. N a uroczy-
stości o twarc ia ekspozyc j i by ł obecny 
p. Wo j c i e ch Brzozowski — konsul ge-
neralny P R L w Strasburgu, p. Skwa-
ra — wicekonsul, sekretarz generalny 
Stowarzyszenia „F rance -Po l ogne " p. 
A l eksy K rakow iak , sekretarz generalny 
Towarzys twa P r z y j a źn i Po lsko-Fran-
cuskiej p. E d w a r d Sobczak, p. Jean 
Hugonnot — pro fesor historii, który 
wyg łos i ł bardzo c iekawą pre lekc ję na 
temat z w i ą z k ó w polsko-francuskich i 
w ie l e innych osobistości. Przemawia l i 
równ ież p. Sobczak i p. Schwartz, 
p rzypomina jąc o wyn ikach doskonale 
r o zw i j a j ą c e j się w e wszystkich dzie-
dzinach w y m i a n i e polsko- francuskie j i 
współpracy. 

N o w a galer ia w y s t a w o w a w Metzu 
z trudnością pomieścić mogła wielką 
l iczbę osób, które zebrały się na uro-
czystości o twarc ia w y s t a w y w Mul-
house, poświęcone j t ym samym regio-
nom Polski . Otwarc ia w y s t a w y doko-
nał konsul genera lny p. Wojc iech 
Brzozowski . P o przemówien iu prof. 
C lergeot z Mulhouse, k tóry zwrócił 
szczególną uwagę na o f ia ry poniesione 
przez Po lskę w latach I I wo jny świa-
towe j , p. konsul genera lny Wojc iech 
Brzozowski podz i ękował reprezentan-
tow i podpre fekta p. K i e f f e r , radcy ge-
nera lnemu i zastępcy mera p. Erblaud, 
k ie rowniczce grupy „ Po l on i a " p. Jeliń-
skiej, pro fesorom — l icznie zebranym 
tego dnia — i w ie lu innym osobistoś-
ciom za za interesowanie imprezą. Mó-
wiono również o współpracy, którą ma 
nawiązać jedna ze średnich szkół w 
Mulhouse z j ednym z l i ceów War-
szawy. 

Wys t awa o Pomorzu i Ku j awach za-
wi ta jeszcze do innych miejscowości 
wschodnie j Franc j i . 

ULICA 
IMIENIA 

POLSKIEGO Z O Ł N I E R Z A 

Wybran i e nazwiska cz łowieka ż y j ą -
cego dla nadania nazwy ulicy czy p la-
cu, należy do wydarzeń rzadkich. Za -
szczyt taki spotkał ostatnio generała 
Danie la -Zdro jewsk iego , prezesa hnno-

P o r k g i e g o Z Ś k U o B y ł ^ h Uc zes tn ików Po lsk iego Ruchu Oporu w e Franc j i za-
w o j n y 6 ° W Ó d C V W l a t a c h o s ta t r f i e j 

Mieszkańcy Russey (departament 
Doubs) pamięta ją jeszcze bardzo do-
kładnie przebieg walk, które rozegrały 
S1? _ ° k ° l > c a c h tego miasta w dniach 
od 16 do 20 czerwca 1940 r o k " Pom i e -
dzy Russey a Sa int -Hyppol i te w ™ k a 

45 korpusu A r m i i Francuskie j wstrzy-
mały na cztery dni napór armii hitle-
rowsk ie j . W roku 1940, podczas na-
wa ły n iemieck ie j na Franc ję , sukces 
taki s tanowi ł wydar zen i e zupełnie w y -
ją tkowe . Dizięki temu, że na tym 
odcinku f rontu wo j ska francuskie, a 
wraz z n imi i wo j ska polskie odpie-
rały z sukcesem ataki niemieckie, mo-
ż l iwe się stało późn ie j przedarcie czę-
ści tych wo j sk do Szwa jcar i i . Młody 
o f i cer Anton i Zd ro j ewsk i (później w 

konspiracj i pu łkownik i wreszcie ge-
nerał Danie l ) zasłużył się już wtedy 
w y j ą t k o w ą walecznością i brawurą. 

Ze wzruszen iem odsłaniał gen. Da-
n i e l -Zdro j ewsk i b ia ło-czerwoną flagę, 
za którą zna jdowa ła się tablica z je -
go nazwisk iem. Zasłużonemu generało 
w i t owarzyszy ł senator-mer Russey P-
Schwindt oraz w i e l e innych osobistos-
ci, reprezentantów władz, organizacji 
i s towarzyszeń. Dz ięku jąc za zaszczyt, 
gen. Danie l -Zdro i jewski podkreślił , ze 
uroczystość ta przypomina o of iarnej 
wa lce wszystkich żołnierzy polskich na 
ziemi f rancuskie j i o n iez łomnej przy-
jaźni obu narodów. , , 

Podczas te j samej uroczystości Medal 
Pam ią tkowy Zw ią zku Uczestników 
Po lsk iego Ruchu Oporu został przy-
znany miasteczku Russey. 



Zfednoczenia »Zawsze« 
Zjednoczen ie Młodz i e ży Po lsk iego Pocho -

dzenia „ Z a w s z e " z Sa int-Et ienne obchodzi ło 
5- lec ie swego istnienia. Z t e j okaz j i zarząd 
stowarzyszenia, l iczącego obecnie 80 człon-
k ó w oraz w ie lu sympatyków, zorgan izował 
specjalną uroczystość. Udz ia ł w n i e j wz ią ł 
konsul genera lny P R L w L y o n i e p. Wi to ld 
Dynowsk i . 

Prezes Z jednoczen ia p. Jean-François K r a -
kowski w s w y m przemówien iu podkreśl i ł , 
że w ciągu ubiegłych pięciu lat „ Z a w s z e " 
zorgan izowało 250 zebrań, 9 zabaw, 6 w y -
cieczek, 2 gwiazdk i , 2 konkursy belota, a 
także w i e l e spotkań towarzysk ich oraz w i e -
czorów r o z r y w k o w y c h . 

Doda jmy , że „ Z a w s z e " wszys tk ie swo j e 
imprezy organizu je pod hasłem: zawsze 
w i e rn i t r adyc j om i kulturze polskie j . 

„ Z a w s z e " u t r z ymu j e l iczne i owocne kon-
takty nie t y l ko z w i e l oma s towarzyszeniami 
f rancuskimi, ale także z T o w a r z y s t w e m 
„ P o l o n i a " w K r a j u oraz zakładami w Jel -
czu. . « ' L EWKI 

W czasie obchodów tego p ięknego jub i -
leuszu wys tąp i ł zespół f o lk lo ru polskiego 
„ W a r s z a w a " z D i j on pod k i e r own i c twem p. 
Anton i ego Skowronka . Cz łonkowie Z j edno-
czenia „Zawsze " , które n iedawno powoła ło 
chór i sekc ję muzyczną, zaprezentowało pro-
g ram pieśni ludowych . Akrobac i z zespołu 
„D is locos " oraz ekwi l ibryśc i z zespołu „Cha i -
ly O t i s " wystąp i l i przy akompaniamenc ie 
kapel i Z j ednoczen ia „Zawsze " . 

P o części r o z r y w k o w e j zaproszeni goście 
wz ię l i udział w t r a d y c y j n e j lampce wina, w 
czasie k tóre j konsul genera lny p. Wi to ld 
Dynowsk i serdecznie pogratu lował S t owa -
rzyszeniu „ Z a w s z e " oraz zespołowi „Wars za -
w a " za owocną pracę na polu popu laryzac j i 
polskich t radyc j i oraz podz iękował za po-
pieranie współpracy między Po lską a F ran -
cją w dziedzinie kultury. 

W a r t o dodać, że z okaz j i pięciolecia prasa 
m ie j s cowa szeroko in f o rmowa ła o celach i 
pracy Z jednoczen ia „Zawsze " . 

„ T y g o d n i k Po l sk i " życzy Z jednoczen iu 
„ Z a w s z e " dalszych sukcesów w j ego dz ia ła l -
ności. 

W czasie uroczystego jubileuszu ,Zawsze" 
wystąpił także zespół „Warszawa" z Dijon 

Drużyna piłki nożnej Zjednoczenia „Zawsze' 

LOTARYNGIA 
I WOGEZY 
W 

HOŁDZIE CHOPINOWI 

T r a d y c y j n i e co rok o d b y w a się 
w Charmes uroczystość organizo-
wana przez s towarzyszenie „ T e r -
re Lo r ra ine " . T e m a t w y b r a n y na 
tegoroczną uroczystość był nastę-
pu jący : „Mara inv i l l e i W o g e z y 
ko lebką p r zodków F r y d e r y k a 
Chopina i j ego geniuszu". P o d -
czas uroczystości by ł obecny 
konsul genera lny P R L w Stras-
burgu p. Wo j c i e ch Brzozowsk i 
oraz wicekonsul p. Bron is ław 
Chełmowski . 

W o k ó ł przewodniczącego sto-
warzyszenia „ T e r r e L o r r a i n e " p. 
L ec l è r e zebrało się w i e l e osobi-
stości f rancuskich: p. V i lma in — 
przewodniczący Rady Reg iona lne j 
Lo taryng i i , p. A l f f — szef ga -
binetu pre f ek ta reprezentujący 
pre fekta departamentu Woge z y , 
p. senator Parisot , dr Po i ro t — 
ęadca genera lny, p. Gourmand — 
radca genera lny, m e r miasta 
Charmes, ks. Claude — w i k a -
riusz generalny, pu łkownik A b a -
die i w i e l e innych osobistości. 

W w i e l k im salonie ratusza w 
Charmes wyg łoszone zostały ba r -
dzo interesujące pre lekc je . P r z e -
wodniczący stowarzyszenia p. 
A n d r é L e c l è r e m ó w i ł o n i e z w y -
k łym, w y j ą t k o w o o ryg ina lnym 
i nie da jacym się zde f in iować g e -
niuszu Chopina, romantycznym 
p iewcv w y i d e a l i z o w a n e j Polski . 
Dopiero w 1927 roku pew ien m i e -
szkaniec W o g e z ó w , ksiądz Evrard, 
proboszcz z X a r o n v a l w y k r y ł , że 
M iko ł a j Chopin, o jc iec kompozy -
tora. pochodzi ł z Lo taryng i i . W y -
kazał, że ślady pobytu rodz i -
ny Chop inów zachowały się w 
Ra inv i l l e i Mara inv i l l e . M ó w c a 
stwierdzi ł , że w y j e ż d ż a j ą c do 
Polski M iko ł a j Chopin przeka-
zał młodemu polskiemu poko le -
niu w a l o r y ludzkie, k tóre posia-
dają mieszkańcy tego regionu 
Franc j i . 

P . François Matenet , mów iąc o 
muzyce Chopina, przypomniał , że 
dzisiaj , w drug ie j po łow ie X X 
wieku, p r awo do kul tury i sztu-
ki m a j ą wszyscy. Dzie ła w ie lk i ch 
gen iuszów pow inny być udostęp-
nione na jszerszym masom. N a l e -
ży dać szansę r o zwo ju duchowe-
go, inte lektualnego wszys tk im 
dzieciom. Przez poznanie u two-
r ó w Chopina pow inny się one 
wzbogacać wszechstronnie. 

P ro f e so r Tronquart mów i ł o 
Chopinie i o innych sławny.ch 
ludziach, których wyda ł ten r e -
gion — Maur ice Barrés i Claude 
Gelée. Są oni przedmiotem kul -
tu całego regionu. Obecność Cho-
pina w ich l iczbie pozwala na 
nadawanie o rgan i zowanym uro-
czystościom równ ie ż i polskiego 
charakteru. 

H ! 
Zebranie zarządu „Zawsze". Pierwszy z 

Pięciolecie 
prawej — prezes p. Jean-François Krakowski 



PROSTO Z POLSKI 

7Q ROCZNIC/V 
REWOLUCJI 
1905 ROKU 

W 70-tą rocznicą „ k r w a w e j 
n iedz ie l i " , która zapoczątko-
wała w y p a d k i r ewo lucy jne 
1905 r. — w X Paw i l on i e C y -
tadel i Wars zawsk i e j o twar to 
w y s t a w ę i lustrującą wk ł ad 
Po l aków w bohaterski z r y w 
pro letar iatu Po lsk i i Rosj i . 
W y s t a w a w X Paw i l on i e 
p r zygo towana przez Muzeum 
Histor i i Po lsk iego Ruchu R e -
wo lucy jnego , obrazu je z a r ó w -
no genezę r ewo luc j i 1905 r., 
jak i udział polskich robotni -
k ó w walczących w Zagłębiu, 
w Łodz i , w Warszawie . 
K o ń c o w a część w y s t a w y uka-
zuje kontynuac ję idei r e w o -
lucy jnych 1905 r. w wa lkach 
proletar iatu polskiego. Ostat-
n im eksponatem jest tuta j 
Man i f es t L i p c o w y -— w y n i k 
przemian społeczno-pol i tycz-
nych zapoczątkowanych re -
wo luc ją przed 70 laty. 

NARODOWE 
CENTRUM 

METEOROLOGII 

Instytut Meteoro log i i i Gospo-
darki W o d n e j przekształca 
się w tzw. N a r o d o w e Cen -
trum Meteoro log i i . W ią ż e się 
to z rozszerza jącą się wspó ł -
pracą Po lsk i ze świa tową 
służbą meteoro log iczną. P r z y -
g o t o w y w a n i e p recyzy jnych 
prognoz pogody dla naszego 
K r a j u w y m a g a zebrania da-
nych meteoro log icznych z ca-
łe j półkul i północnej . Stąd 
konieczność szybk iego w ł ą -
czenia się do św ia towego sy -
stemu — co w y m a g a u jedno-
licenia metod obserwac j i , po-
m ia r ów i przekazywania da-
nych meteoro log icznych. 
W N a r o d o w y m Centrum M e -
teoro log icznym w Wars zaw i e 
zostanie zastosowana n o w o -
czesna e lektroniczna technika 
ob l iczen iowa — maszyny m a -
tematyczne oraz komputery 
łącznościowe i komun ikacy j -

ne, zb iera jące meldunki ze 
stacj i t e renowych i obsługu-
jące system łączności z sie-
cią światową. P r z e w i d u j e się 
w najb l i ższych latach auto-
matyzac j ę w ie lu pomia rów i 
obserwacj i , samoczynną r e -
jestrac ję oraz gromadzen ie i 
prze twarzanie danych ze sta-
c j i meteoro log icznych i hy-
drologicznych. Dane nap ł ywa-
jące do centrum będą g roma-
dzone w elektron icznym ban-
ku in fo rmac j i . Komput e r y po-
mogą też w opracowywan iu 
prognoz meteoro log icznych. 

KOLBUSZOW-
SKIE 

DREWNIAKI 

Tr zy lata temu na jbardz ie j 
śmial i hand lowcy mie l i oba-
w y , czy k toko lw iek zechce 
nabyć obuwie na drewn ia -
nych spodach. Dziś n a j w i ę k -
szy producent k r a j o w y — 
Zak łady Obuwnicze P r z e m y -
słu T e r enowego w Kolbuszo-
w e j „na pn iu" sprzedają każ-
dą part ię drewniaczków. K u -
pują j e k r a j e skandynawskie , 
Kanada, Holandia i R F N . W 
roku b ieżącym zgłosi ły zapo-
t rzebowanie f i r m y f rancu-
skie. 

— Zw i ęks zamy w bieżącym 
roku produkc ję do 600 tysię-
cy par drewn iaków, z czego 
200 tys. tzw. panto le tów prze-
znaczamy na eksport — in-
f o r m u j e dyrektor przedsię-
b iors twa Edmund Of iara . — 
Obok t radycy jnego drewna 
o lchowego w p r o w a d z a m y spo-
dy z topoli , brzozy, l ipy. Za-
mie r zamy zao f e r ować ki lka 
nowych w z o r ó w damskich 
klapek. Mode rn i zu j emy pro-
cesy wy twórc z e . 
—- Skąd w Ko lbus zowe j za-
kład, w którego w y r o b y ubie-
ra się coraz w i ę c e j Europe j -
c zyków? 
— W p r a w d z i e drewniak i ko l -
buszowskie sp r zeda j emy z 
powodzen iem dopiero t rzy la-
ta, lecz s ława s z ewców i sto-
larzy ko lbuszowskich ma 
w i e k o w e tradyc je . A z ma-
riażu tych dwóch rzemiosł 
powsta ł p r zemys ł produkcj i 
panto le tów. 

•TASZKI 
POD MASKĄ 

SAMOCHODU 

Niemałe zdumienie mechani -
ków ze stacji obsługi samo-
chodów w Łodz i przy ul. W i -
gury spowodowała niespo-
dzianka, którą odkry l i pod 
maską przyprowadzonego do 
naprawy „Trabanta" . Obok a-
kumulatora spostrzegl i na j -
prawdz iwsze ptasie gniazdo. 
Samochód, należący do p e w -
nego mieszkańca powia tu ło-
wickiego, niemal przez całe 
lato stał w stodole, właścic ie l 
bowiem w y j e c h a ł do k r e w -
nych do Francj i . W y k o r z y -
stała to para szpaków, .które 
uznały, że mie j sce pod maską 
auta doskonale nada je się do 
budowy gniazda. 

HOTEL 
W... PAŁACU 

Wielkopolska wzbogaci ła się 
o jeszcze jeden, a t rakcy jny 
obiekt turystyczny. W zabyt-
k o w y m pałacu z końca X V I I I 
wieku, zna jdu jącym się w 
Czern ie j ew ie pow. Gniezno, 
Wo j ewódzk i e Z jednoczen ie 
Pańs twowe j Gospodarki Ro l -
ne j urządziło oryg inalny ho-
tel dla 34 gości oraz restau-
rac ję i bar. P r z e b y w a j ą c y m w 
Czern i e j ew ie turystom o f e ru -
j e się szereg a t rakc j i m i n . 
prze jażdżk i konne z aby tkowy -
mi bryczkami , powozami , w o -
lantami itp. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Idąc ze znajomym Szwedem 
ulicą Puławską w Warszawie 
mijam sklep piekarniczy, 
przed którym uformowała się 
długa kolejka. W ojczyźnie 
Szweda nie ma kolejek. Szwed 
dziwi się i pyta, czy tu chleb 
dają za darmo. Albo może na 
kartki. Albo może chleba w 
ogóle w Kraju brakuje. Wy-

jaśniam, że w Polsce chleba 
jest pod dostatkiem, a nawet 
więcej, bo konie nim czasem 
karmią; że chleb jest bardzo 
w Kraju tani — bochenek 
kosztuje tyle, co cztery roz-
mowy telefoniczne z automa-
tu. Szwed tym bardziej nie 
może pojąć, dlaczego kolejka 
Ja na jego miejscu też bym 
nie rozumiał. Tłumaczę więc 
jak dziecku, że swego czasu 
zbudowano w Warszawie pie-
karnie-giganty, z których 
chleb nie jest tak smaczny, 
jak z piekarni małej. Ten 
sklep sprzedaje właśnie bar-
dzo smaczny, zawsze świeży 
chleb z małej piekarni. Szwed 
kiwa głową na znak, że ro-
zumie. 

Pamiętam, jak przed kilku 
laty ludzie cmokali z uzna-
niem nad pierwszymi polski-
mi magnetofonami kasetowy-
mi. Małe, ładne, zgrabne, zni-
kały ze sklepów w mgnieniu 
oka. Dzisiaj jest ich w skle-
pach, ile dusza zapragnie. 
Już tak nie „idą". Klienci szu-
kają magnetofonów kaseto-
wych, ale — stereo. Wymaga-
nia rosną! 
Do niedawna były modne 
męskie koszule w paski. Te-
raz modna jest krata i ciap-
ki. W sklepach pełno koszul 
w paski i gładkich. Kratki i 
ciapki goszczą na półkach 
sklepowych rzadko i krótko. 
Trudno je kupić, bowiem gdy 
tylko się pojawią w sklepach, 
szybko znikają. 
Z chlebem, magnetofonami, 
koszulami i tysiącem innych 
towarów jest podobnie. Co-
raz większa jest na polskim 
rynku masa towarowa i wy-
bór, jednak często trudno ku-
pić to, co naprawdę się chce. 
Z tego wynika, że: po pierw-
sze — trudno dziś już w Pol-
sce zadowolić ludzi czymś, co 
nie jest modne, świeże, sma-
czne; ludzie stali się wybred-
ni, a po drugie — że produk-
cja nie zawsze jeszcze nadąża 
za faktycznymi, ludzkimi po-
trzebami. Na przykład za 
dobrym i smakiem i modą 
Kto chce, może wysnuć jesz-
cze i trzeci wniosek, że czę-
ściej brakuje w Polsce tego, 
co akurat chce się kupić niż 
pieniędzy. Ale tego mój zna-
jomy Szwed już by chyba nie 
zrozumiał. JF.R'ZY 



L'HYD ROMEL 
DE PLUS 

EN PLUS GOUTE 

Si en Pologne, l 'hydromel 
n'a jamais disparu, on assite 
actuel lement à un regain de 
sa popular i té non seulement 
dans le pays mais surtout à 
l 'étranger. P a r m i les maisons 
productrices d 'hydromel , les 
entreprises de Kruszw ica qui 
donnent l 'hydromel „P ias t " , 
ont un grand succès. Pour la 
fabr icat ion de cette boisson, 
on util ise de très anciennes 
recettes et le mie l prov ient 
de l'XJzbekistan et du K a -
sakhstan où i l y a de gran-
des cultures de colza et de 
bruyère, de plus l 'entreprise 
possède des installations de 
trai tement des eaux. 

Dans les caves, les spécia-
listes sont penchés sur un 
nouveau venu: le „ M i o d o w -
nik" , j eune f r è r e du „P iast " , 
i l ne présentera pas plus de 
8—10° d'alcool. Ce nouvel 
hydrome l aura peut-être la 
m ê m e carr ière que son aîné 
qui est dégusté autant à L o n -
dres, N e w Y o r k qu'à Len in -
grad. 

L'ENTRI >RISI 
AIDE L'ECOLI 

La col laboration entre l 'Eco-
le po lytechnique de Kie l ce 
et les d i f f é rentes entreprises 
de la vo ï vod i e va en s'ac-
croissant. I l y a des années 
déjà que la Fabr ique de 
poids-lourds de Starachowice 
pro f i t e des services et de 
l'aide sc ient i f ique de l 'école 
polytechnique. En échange, 
la f abr ique f inance en part ie 
le laborato ire de l'école. 
Dern ièrement les scienit i f i -
ques ont f a i t des recherches 
sur l ' emplo i des mat ières 
synthétiques pour la f abr i ca -
tion des pièces de rechange 
automobile. I l s 'avère que les 
pièces de ce matér iau sont 
plus résistantes, plus légères, 

en plus léur production est 
éga lement d'un coût in fér ieur 
à cel le en métal . 
L 'Eco le po lytechnique a élar-
gi ses act iv ités de recherches 
à d'autres entreprises de la 
vo ï vod i e de Kie lce . Cet te m é -
thode de t rava i l est de plus 
en plus répandue à l 'échel le 
nationale, les entreprises font 
appel aux écoles supérieures 
pour l 'amél iorat ion et la m o -
dernisation de leur produc-
tion. 

UN RELAIS 
A LIMANOWA 

L 'an passé, à la célèbre f ê t e 
du quotidien „T rybuna L u -
du" on put vo i r une bel le 
auberge desservie par des 
maîtres cuisiniers de L i m a -
nowa, local i té part icul ière-
ment dynamique et agréble 
dans le district de N o w y 
Targ . Cette auberge en bois 
construite spécia lement pour 
l 'occasion donna une idée 
aux autorités de L imanowa . 
Eux f e ron t mieux encore et 
plus grand chez eux. En e f f e t ; 
les t ravaux d'une vaste auber-
ge-re la is sont entrepris. El le 
sera fa i t e de rondins de bois 
de pin avec un soubassement 
de maçonnerie . On y trouve-
ra 8 salles qui contiendront 
150 consommateurs. Sous l e 
vaste toit, se t rouveront des 
chambres d'hôtes de passage, 
soit 35 lits en tout. Derr i è re 
l 'auberge, un parking et un 
terrain de camping. L ' auber -
ge aura tout pour plaire , car 
ses salles présenteront le ca-
ractère montagnard rég ional 
avec de bel les cheminées où 
crépiteront des f e u x de bois. 
A noter, sur la route menant 
à Za,kopane! 

:N 
COURANT 

Encore une nouvel le réserve 
de la nature, cette fo is à K i e -
rown ik i près de Przemyś l . E l -

le s'étend sur 16,67 ha où on 
trouve de nombreuses f leurs 
des champs dont la T r i t i l l a -
ria meleagr is qui est sous 
protection. 

L a prochaine Fo i re interna-
tionale du L i v r e se t iendra à 
Varsov ie du 17 au 23 mai. 
El le réunira 1500 maisons 
d'éditions de 25 pays. Rappe -
lons que c'est la seconde Fo i re 
du genre au monde quant à 
l ' importance. El le se t iendra 
cette année pour la v ingt i è -
me fo is consécutive. 

L a fonder ie de Ve r r e de M u -
r ów (district d 'Opole ) agran-
dit son exportat ion en di-
rection de l 'étranger. P lus de 
600 000 m 2 de v i tres ont été 
envoyés aux U S A . Les autres 
marchés étrangers à acquér ir 
le ve r re polonais sont l ' Aus -
tralie, la Suède et certains 
pays africains. 

Peu de personnes savent 
que le premier plant de ta-
bac fut mis en terre au châ-
teau de Go iub-Dobrzyn, é le-
v é e par la princesse Anne , 
soeur de Sig ismond I I I Vasa. 
Comme la l égende veut que 
ce soit la princesse e l l e -mê-
me qui planta le plant, un mu-
sée du tabac va être instal lé 
au château de Golub. 

L e théâtre Powszechny qui 
se trouvait dans le quart ier 
de Praga à Varsov ie , a été 
f e r m é pendant 4 ans pour cau-
se de transformations. I l v i ent 
en f in d 'ouvr i r ses portes avec 
comme premier spectacle 
„ L ' a f f a i r e Dan ton " dec Sta-
nisława Przybyszewska , mis 
en scène par A n d r z e j W a j d a . 
• 

L a ma jo r i t é des habitants de 
Bydgoszcz — soit 300 000 — 
habite dans de nouveaux 
appartements se trouvant 
dans de nouvel les cités j a r -
dins. L e dernier quart ier 
construit a accueil l i 60 000 
personnes. Ac tue l l ement on 
construit éga lement une cité 
universitaire pour 12 000 étu-
diants de l 'Ecole supérieure 
d 'Agronomie . 

L'AIR 
DU TEMPS 

L e ballon rond n'a pas fini 
de faire parler de lui, même 
par ricochets. On se souvient 
ąue l'année passée, lors des 
championnats du monde de 
football, la Pologne battit 
l'Italie.. Auparavant, deux 
enragés du football, l'un des 
directeurs de la Marine mar-
chande polonaise et un repré-
sentant d'un chantier naval 
italien, parièrent entre eux le 
résultat du match, et comme 
dans la fièvre sportive l'ima-
gination est décuplé, l'objet 
du pari fut... une vache! La 
Pologne battit l'Italie par 2 
à 1. 

Plusieurs mois s'écoulèrent 
et le parieur polonais pensa 
— avec soulagement peut-
être — que l'enjeu avait été 
une plaisanterie. Pas du tout, 
la vache voguait vers Gdy-
nia. Comme le directeur ne 
pouvait la recevoir dans son 
appartement, il décida de 
l'offrir à l'orphelinat de la 
famille des Dozolaszów (un 
couple élevant des orphelins 
dans sa grande maison) dans 
la voïvodie de Szczecin. Le 
transport de la vache ne fut 
pas sans peripéties. 
XJne fois sur place, il s'avéra 
que la place réservée à la 
vache était occupée par des 
porcs. Alors il fut décidé que 
la vache serait donnée en 
cadeau de mariage à une fil-
le des Dozolaszów qui allait 
justement s'installer à la 
campagne. De nouveau il fal-
lait transporter la vache. Un 
appel fut lancé dans le quoti-
dien du l'endroit „La voix 
de Szczecin". Il ne fut pas 
vain, une entreprise d'éleva-
ge offrit ses services et la 
vache arriva enfin à son lieu 
de destination, dans le meil-
leur état. Quant aux lecteurs 
du journal, il proposèrent 
d'appeler la vache Félicita. 
Il ne reste plus qu'à souhai-
ter à Félicita d'être la mas-
cotte du jeune ménage et de 
couler des jours heureux dans 
un pré fleuri et à l'herbe 
haute et succulente. 

En direct de Pc&ogne 



Państwowe Zakłady Lniarskie 

Stojaki z nitkami lnianej przędzy, z której zakłady „Orzeł" produkują wyroby znane na całym świecie Z lewej dyrektor Rudomiński 

i e t ak d a w n o j e s z c z e w y d a w a ł o s ię , że t w o -
r z y w a s z tuc zne c a ł k o w i c i e w y e l i m i n u j ą t r a -
d y c y j n ą p r z ę d z ę , d r o ż s zą i t r u d n i e j s z ą w 
o b r ó b c e . D z i ś j u ż w i e m y , że w e ł n a , b a w e ł n a 
c zy l e n są n i e d o zas tąp i en ia . 

N i c też d z i w n e g o , że P o l s k a , k tó ra j es t 
p o t ę g ą l n i a r ską i m a w t e j d z i e d z i n i e o l b r z y -
m i e t r a d y c j e , k ł a d z i e duży nac i sk na da l s zy 
r o z w ó j t e g o p r z e m y s ł u . P r z y k ł a d e m t a k i e g o 
d z i a ł an i a m o g ą b y ć D o l n o ś l ą s k i e Z a k ł a d y 
P r z e m y s ł u L n i a r s k i e g o „ O r z e ł " w M y s ł a k o -
w i c a c h . P o d w o d z ą d y r e k t o r ó w W i e s ł a w a 
R u d o m i ń s k i e g o i R y s z a r d a S t r y c h o w s k i e g o 

ta w i e k o w a f a b r y k a p r z e ż y w a s w ó j k o l e j n y r enesans . 
W M y s ł a k o w i c a c h p r o d u k u j e s ię b i e l i z n ę s t o ł o w ą ( r ó ż n e g o r o -

d z a j u l n i ane o b r u s y , s e r w e t k i i tp. ) , b i e l i z n ę p o ś c i e l o w ą o ra z t zw . 
t k a n i n y o b i c i o w e , z k t ó r y c h k o r z y s t a p r z e m y s ł m e b l a r s k i . O s o b -
n y m i b a r d z o s p e k t a k u l a r n y m r o d z a j e m p r o d u k c j i j e s t m a t e r i a ł 
nos zący w P o l s c e n a z w ę „ t e k s a s " , z k t ó r e g o w y r a b i a s ię tak 
m o d n e dż insy . 

L e n , o b o k s w y c h w i e l u n i e w ą t p l i w y c h za le t , m a j e d n ą w a d ę , 
d o k u c z l i w ą w ż y c i u c o d z i e n n y m — k u r c z y s ię . I na to z n a l e -
z i o n o sposób ; w M y s ł a k o w i c a c h p r o d u k u j e się t k a n i n y „ s a n f o -
r y z o w a n e " , t o j e s t i m p r e g n o w a n e s p e c j a l n y m i m e t o d a m i , co w 
e f e k c i e p o z w a l a w y t w o r z y ć t k a n i n ę abso lu tn i e n i e k u r c z l i w ą . 

M a t e r i a ł y z „ O r ł a " są z n a n e n i e t y l k o na p o l s k i m r y n k u . C o 
c z w a r t y m e t r t k a n i n y tu w y p r o d u k o w a n e j w ę d r u j e za g ran i cę , 
g ł ó w n i e d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , a l e t a k ż e do F r a n c j i , Be l g i i , 
W ł o c h , R e p u b l i k i F e d e r a l n e j N i e m i e c , do k r a j ó w s k a n d y n a w -
sk ich , a n a w e t do o d l e g ł e j N o w e j Z e l a n d i i . ( JS ) 

sy 

Zd jęc ia : R Y S Z A R D D U T K I E W I C Z 



Orzeł" w Mysłakowicach na Dolnym Śląsku są znane na terenie całego Kraju, a także za granicą jako producent pięknych wyrobów lnianych. 

Maszynowe obrębianie obrusów, które są dumą niejednej pani domu Skomplikowane badania jakości różnego rodzaju włókien lnianych 

W tym laboratorium sprawdza się moc i wytrzymałość nici lnianych Kolorowe ściereczki z lnu są nie tylko ładne, ale i praktyczne 



„ Ł a m a i n inv i s i b l e " . D i sons tout d e suite qu ' i l n e s ' ag i t p a s l à d ' u n t itre d e r o m a n 
po l i c i e r . L a m a i n inv i s ib le n e t r a p p e pas , a n c o n t r a i r e , e l l e est s e c o u r a b l e . En 
p lus , c 'est l a m a i n d ' u n entant . Une exp l i ca t ion s ' impose a v a n t q u e c e l a n e 
d e v i e n n e v r a i m e n t mys té r i eux . 

main invisible 

epuis 1968, 
la té lév is ion po lonaise é m e t 
dans ses p r o g r a m m e s pour 
la jeunesse une émiss ion in t i -
tulée „ L a m a i n inv i s i b l e " . 
Sur le pet i t écran appara î t 
la s i lhouette no i re d 'un h o m -
m e qui l i t les r emerc i emen t s 
des Deneï ic ia i res des bonnes 
actions accompl ies par d ' in-
n o m b r a b l e ma ins inv is ib les . 
L a s i lhouette est neut re car 
la m a i n secourable se double 
de l ' anonymat le plus c o m -
plet , c 'est la r èg l e du jeu. 
L ' i d é e est s imp l e au dépar t : 
e l le consiste à mob i l i s e r les 
entants à ta i r e des bonnes 
act ions c o m m e tout bon b o y -
scout sans qu une g l o i r e que l -
conque r e tomba sur eux. L a 
bonne act ion pour la bonne 
action. L a marche a su iv re 
pour ê t r e „ m a i n inv i s i b l e " 
est f ac i l e . T o u t vo l on ta i r e 
écr i t à la rédac t i on pour les 
r n ies et les Garçons de la 
té lév is ion, i l est f i ché , reço i t 
un n u m é r o e t en retour on 
lui envo i e c inq cartes d e 
„ m a i n i n v i s i b l e " qu ' i l la is -
sera à l ' endro i t de sa bonne 
act ion, i l y aura inscr i t s im-
p l ement son n u m é r o et au 
béné f i c i a i r e d ' envoye r la car -
te à la té lév is ion. Quand 
les cartes . sont épuisées, l e 
j eune ga rçon ou la f i l l e t t e en 
r é c l a m e d ' autres. — Il ne f aut 

f a i r e aucune publ ic i té , c'est 
une act ion qui rou le toute 
seule — nous dit l e rédacteur 
en chef de la rédact ion pour 
l 'En fance et la Jeunesse, M a -
c i e j Z im ińsk i , à v ra i d ire 
e l l e s 'était dé jà v é r i f i é e dans 
le pé r i od ique „ Ś w i a t m ł o d y c h " 
( L e m o n d e des jeunes ) où 
el le ava i t é t é introdui te en 
1957. M a i s la té lév is ion a dé -
cuplé l 'audience , depuis 1968, 
le courr ie r n'a j ama is fa ib l i . 

En e f f e t i l s u f f i t de f a i r e 
un tour aux arch ives pour 
vo i r que les dern ières f i ches 
por tent un n u m é r o qui dé -
passe les 60 000! 

Une histoire 
exceptionnelle 

L ' â g e des jeunes prenant 
une par t a c t i v e à „ l a ma in 
i n v i s i b l e " v a de 8 à 14 ans 
avec une m o y e n n e de 12 ans. 
Ces jeunes sont très e f f i c a -
ces à la campagne , i ls appor -
tent surtout des fago t s aux 
personnes âgées, net to ient 
autour de la maison, donnent 
un coup de m a i n pendant les 
t r a v a u x des champs (les p e r -
sonnes âgées ont toujours la 
pré f é rence ) . A la v i l l e ils p o r -
tent les f i le ts , sarc lent les 
al lées autour des maisons , 
me t t en t les paniers en ordre 
dans les boutiques... toutes 
les , , B A " que l 'on peut i m a -
g iner . A la mate rne l l e de 
K łobuck , à la f i n de n o v e m -
bre dern ier , une ma in i n v i -
s ible déposa tout un paque t 
de jouets. L a maîtresse de -
manda aux en fants de dessi-
ner leur v is ion de la main 
inv is ib le et e l le envoya les 
dessins à la té lév is ion. 

U n e act ion excep t i onne l l e 
s 'est inscr i te dans les anna-
les. A Gor l i ce , un v i l l a g e de 
la v o ï v o d i e de Rzes zów , un 
jeune garçon de 13 ans m o n -
tra une in i t i a t i ve peu com-
mune . Dans une loca l i té v o i -

sine, à Zagórzan , ze t rouve 
une Ma i son de l 'Enfant . L e 
jeune garçon té léphona au 
directeur avant les f ê t es de 
Pâques et lui f i t connaî tre 
son intent ion de suggérer aux 
habitants de Sz l embach (autre 
v i l l age vo i s in ) de prendre un 
en fant de l ' o rphe l inat pour 
le temps des fêtes. L e d i rec -
teur — f i n pédagogue à en 
cro i re sa réact ion — donna 
son accord. L e garçon dessi-
na 40 cartes toutes d i f f é r e n -
tes et por tant une ma in i n v i -
sible. I l en envoya une à sa 
propre m è r e aussi. L e résul -
tat f u t p rod i g i eux : les ru raux 
se por t è ren t en f ou l e à la 
Ma ison de l 'En f an t au po int 
qu ' i l manqua des pens ionna i -
res, tant i l y eut de cand i -
dats. Tous les pens ionnaires 
passèrent les f ê t es dans des 
fami l l es . Ce la al la plus loin, 
les en fants é ta i en t inv i tés à 
passer les grandes vacances 
dans les f o y e r s qui les ava i en t 
accuei l l is pour P â q u e s i l y eut 
m ê m e des demandes d 'ado-
ption. M i e u x , la ' p ropre m è r e 
du garçon al la aussi cher -
cher un e n f a n t à l ' o rphe l inat , 
i gnorant que son f i l s étai t 
l ' inst igateur de cette act ion 
peu commune ! 

On en par la sur l 'antenne 
mais la rédact ion t int à ce 
que le r è g l emen t soit r es -
pecté. l ' anonymat de l 'auteur 
deva i t ê tre conservé juste -
men t pour la va l eur d idac t i -
que r ep résen tée pa r „ L a main 
inv i s ib l e " . E t il en f u t ainsi, 
la be l l e h isto i re est restée une 
be l l e h isto i re en e l l e -même , 
aucune publ i c i t é f racassante 
ne l 'a d é f o r m é e au po int de 
la r end r e suspecte. 

Une télévision 
inspiratrice 

C'est la dev ise très r espec -
tée de la rédact ion et M a c i e j 

Z im ińsk i ne manque pas de 
le soul igner : 

— „ L a m a i n inv i s i b l e " est 
par t i cu l i è r e à la té lév is ion po-
lonaise . N u l l e part , aucune 
autre té lév is ion n'a repr is la 
f o rmu l e . Nous ne vou lons pas 
que l e pe t i t écran ne serve , 
qu'à e n v o y e r des images , 
qu 'à donner des produi ts f in i s 
à consommer tel quel . Nous 
voulons la par t i c ipat ion de 
l ' en fant , nous voulons lui 
suggérer de f a i r e que lque 
chose, nous voulons t rouver 
un co l laborateur en lui. C'est 
peu t - ê t r e mo ins spectacula i -
re au p r e m i e r abord, mais les 
résultats mon t r en t b ien que 
nous avons ra ison" . 

I l f au t d i re tout de suite 
que „ L a ma in inv i s i b l e " est 
une f o r m u l e pa rm i d'autres. 
L ' é qu ip e des rédacteurs n'est 
pas à court d' idées. En de -
hors des f i lms , la rédact ion 
dispose de 400 h d 'antenne 
par an. 

U n e autre émiss ion à suc-
cès est ce l le consacrée à la 
nature, aux an imaux plus 
exac tement . L e but des 
auteurs n'est pas de tenir des 
cours sur la nature ma is de 
f o r m e r la sensib i l i té des j eu -
nes spectateurs à cette natu-
re. L à encore leur pa r t i c ipa -
tion ac t i v e est demandée . On 
y par le de tout, de la f açon 
de f a i r e des mangeo i res , ce 
qu' i l f a u t donner aux d i f f é -
rents o iseaux ou an imaux en 
hiver , c o m m e n t por t e r se-
cours aux o iseaux mig ra t eurs 
restés à h i v e rne r en P o l o g n e à 
cause d 'une a i le cassée par 
e x e m p l e (un jour un mons ieur 
se présenta à la rédact ion 
avec , dans les bras, une c i -
gogne b lessée — e l l e f u t r e -
mise au zoo). A p r è s chaque 
émission, env i r on 2500 let tres 
a r r i v en t r égu l i è r ement , on y 
porte ses propres observat ions 
ou on y pose des questions. 
L e s réponses aux quest ions 
souvent semblab les sont don-
nées sur l 'antenne. L à aussi 
la part ic ipat ion prend f o r m e 



de cartes d 'adhérents qui 
engagent. 

S ignalons encore le coin 
des arts. Des sujets de des-
sins sont proposés, ensuite 
les me i l l eurs sont exposés. On 
y a enseigné l 'art de f a i r e 
des dessins animés, la rédac -
tion reçut des quant i tés de 
carnets „an imés " . L a f i r m e 
Z R E M B qui construit des 
machines, s 'adressa à la r é -
daction: pour 1975 e l l e v ou -
lait éd i ter un très luxueux 
calendrier i l lustré de dessins 
d'enfants. L a propos i t ion f u t 
soumise aux jeunes té léspec-
tateurs, les dessins de m a -
chines de construct ion a r r i -
vèrent et le ca lendr ier a é té 
édité. 

Pour former 
un esprit créatif 

Ces que lques e x e m p l e s 
montrent combien la f o r m u -
le d 'une té lév is ion inspira-
trice est juste. L a pass iv i té 
du j eune est cons idérée c om-
me le danger n u m é r o un à 

NIEWIDZIALNA RĘKA Nr 
w y k o n a ł a dz i ś : 

( B i l e t j e s ł w a ż n y d o p i e r o p o w p i s a n i u w y ż e j , c o w y k o n a n o ) 

NIEWIDZIALNA RĘKA 
— z a w s z e g o t o w a j e s t n i e ś ć p o m o c p o t r z e b u j ą c y m 

— m o ż e r o b i ć w s z y s t k o , c o j e s t p o ż y t e c z n e 

— z a w s z e i w s z ę d z i e d z i a f a n i e w i d z i a l n i e 

Pod tytułem „Niewidzialna ręka" kry je się dialog z młodzieżą w 
wieku lat 10—14, prowadzony przez Telewiz ję Polską. „Niewidzia l -
ni" to dzieci, które anonimowo spełniają na swoim terenie różne 
dobre uczynki. Jest to głównie pomoc of iarowana ludziom star-
szym, niedołężnym lub samotnym. Potrafią sprzątnąć przed do-
mem, porąbać d rwa na opał, pomóc przy pracach polowych na 
Wsi. Jedynym śladem ich działalności — obok wykonanego za-
dania — jest pozostawiona kartka z numerem członka klubu 
niewidzialnych. Karty te odsyłane są do sztabu „Niewidzialnych", 
który w swoich audycjach omawia je, operując tylko numerem, 
nigdy nazwiskiem. W tej chwili sztab dysponuje ponad 60 tys. 
zgłoszeń do klubu i tysiącami listów z podziękowaniami dla mło-
dzieży. 

„Niewidzialna ręka", to jedna z akcji Naczelnej Redakcji P ro -
gramów Dziecięcych i Młodzieżowych, mających na celu rozbu-
dzenie wśród młodych widzów potrzeby samodzielnego działania. 
Dlatego też i w inych programach nawiązuje się dialog z mło-
dym odbiorcą, proponując mu przeróżne formy działania. I tak 
w bardzo popularnej emisji pt. „Zwierzyniec" proponuje się ak -
cje zbliżające młodzież do natury i pozwalające j e j lepiej zrozu-
mieć i pokochać przyrodę. W drugiej pozycji pt. „Galer ia " — 
«nspiruje dzieci do działalności artystycznej poprzez konkursy, 
w y s t a w y itp. 

Hasło Redakcji : Te lewiz ja inspirująca, zwalczająca bierność i 
^oojętność w stosunku do otaczającego nas świata realizowana 
jest Z całą konsekwencją przez zespół redakcyjny, który stale 
Wprowadza nowe formy nawiązywania dialogu. 

combat t re . L e d ia logue té lé -
j eunes appe l l e l ' i n i t i a t i v e 
ind iv idue l l e ou co l lect ive , il 
f o r m e un esprit créat i f . Si 
l 'on cons idère qu ' env i ron 
1 200 000 en fants âgés de 10 
à 14 ans regardent la t é l é v i -
sion on peut éva luer l ' i m m e n -
se rô l e pédagog ique qu ' e l l e 
joue. Ce t t e responsabi l i té , la 
rédact ion en est l a r g emen t 
consciente, le souci qu ' e l l e a 
de son j eune té léspectateur 
lui f a i t f a i r e des prouesses 
que les béné f i c ia i r es app r é -
cient à leur juste va leur . 

A la quest ion de savo i r si, 
d 'après ses observat ions, l ' in -
sensibi l i té est répandue chez 
les jeunes, M a c i e j Z im ińsk i 
répond ca tégor iquement : 

— A b s o l u m e n t pas, au 
contraire , ils f o n t mon t r e 
d'une g rande humani t é — et 
c o m m e il a le sens de l 'hu-
mour , i l a j ou t e — en tout 
cas tant qu' i ls restent dans 
l 'adolescence, après...". 

L a sagesse des nat ions nous 
dit que cet „ ap r è s " n'est pas 
si m a l quand un bon dépar t 
a é té pr is ! 

W A N D A NOWAKOWSKA 

W Roubaix 
godnie uczczono 
XXX-lede 

Po lon ia w Rouba i x godn ie 
uczciła X X X - l e c i e Po l sk i L u -
dowe j , o rgan i zu jąc z te j oka -
z j i „ T y d z i e ń P o l s k i " w s w o -
im mieście . I n i c j a t y w a zap r e -
zen towan ia dz is i e j sze j P o l s k i 
mieszkańcom Rouba i x , j e d n e -
go z n a j w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w 
p r z e m y s ł o w y c h i po l on i j nych 
zrodzi ła się w m i e j s c o w y m 
Z w i ą z k u Uc z e s tn i ków P o l -
skiego Ruchu Oporu ( Z U P R O ) , 
k tó remu od lat p r z e w o d n i c z y 
p. Jerzy O r l i k - Pob ł o ck i . D o 
i n i c j a t y w y t e j i o r gan i zac j i 
imprez p r z y ł ą c z y l i s ię f r a n -
cuscy w s p ó ł t o w a r z y s z e w a l -
ki z lat w o j n y , z rzeszen i w 
związku p o d o f i c e r ó w f r a n -
cuskich oraz K o m i t e t D e p a r -
tamenta lny S towar zys zen ia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . H o n o r o -
w y pat ronat nad „ T y g o d n i e m 
P o l s k i m " w R o u b a i x ob j ą ł 
mer miasta p. senator V i c to r 
P r o v o oraz konsul g ene ra lny 
P R L w L i l l e p. Edmund Szott . 
Man i f e s t ac j ą r o zpoc zyna j ą cą 
„ T y d z i e ń P o l s k i " w R o u b a i x 
siała się uroczystość z łożenia 
w i e ń c ó w u stóp pomn ika N i e -
znanego Żo łn ie rza . W ten spo-
sób mieszkańcy miasta odda l i 

• hołd pamięc i , t y m w s z y s t k i m 
spośród 250-tysięcznej r zeszy 
żo łn ie rzy i pa r t y z an t ów po l -
skich, k tó r zy z ł oży l i s w o j e ż y -
cie w obron ie wo lnośc i F r a n -
c j i podczas I I w o j n y św ia t o -
w e j . Ce r emon ia składania 
w i e ń c ó w odby ła się w asyś-
cie de l egac j i ze sz tandarami 
n iemal wszys tk i ch m i e j s c o -
w y c h o rgan i zac j i k omba tanc -
kich. 

P o t e j uroczystośc i senator -
mer p. V i c to r P r o v o , w t o w a -
r zys tw i e c z ł onków R a d y M i a -
sla. konsula g ene ra lnego P R L 
w L i l l e i l i c znych p r z eds t aw i -
ciel i życ ia ku l tura lnego , g o -
spodarczego i po l i t y c znego 
Rouba ix dokona ł uroczys tego 
o twarc ia t rzech w y s t a w po l -
skich: w i e l k i e j w y s t a w y f o -
togra f i c zne j pt. „Ob l i c z e i r o z -
w ó j Po l sk i " , w y s t a w y p l a k a -
tu po lsk iego oraz w y s t a w y 
f o lk l o ru w Polsce . W s z y s t k i e 
t rzy w y s t a w y spotka ły się z 
dużym za in t e r e sowan i em 
w ładz miasta Rouba i x i j e g o 
mieszkańców. 

Pan senator V i c to r P r o v o . 
podczas w y d a n e g o cockta i lu z 
okaz j i inaugurac j i „ T y g o d n i a 
P o l s k i e g o " z p e ł n y m sen ty -
mentem m ó w i ł o h is toryczn ie 
uksz ta ł towanych stosunkach 
p r z y j a źn i po l sko - f r ancusk i e j , 
o d a w n y m i o b e c n y m w k ł a -
dzie P o l a k ó w w r o z w ó j c y -
w i l i z a c j i ś w i a t o w e j , o p ra co -
wi tośc i w czasie poko ju i od-
w a ż n e j w a l c e w czasie w o j -
ny m i e j s c o w e j ludności po l -
skiego pochodzenia . k tóra 
dz ięk i t emu zaskarbi ła sobie 
szacunek i uznanie spo łeczeń-
stwa f rancusk iego . 

W nawiązan iu do w y s t ą p i e -
nia pana senatora, konsul ge -

PRL 
nera lny P R L p. Edmund 
Szott ukazał d r og ę d z i e j o w ą 
Po l sk i L u d o w e j , k tóra w c ią -
gu s w e g o t rzydz ies to lec ia w y -
rosła z ru in i zg l iszcz na k r a j 
u p r z e m y s ł o w i o n y , w y s o k i e j 
ku l tury , będący dumą wszys t -
k ich P o l a k ó w i p o w a ż n y m 
pa r tne r em wspó łp ra cy ze 
w s z y s t k i m i k r a j a m i świata . 
Za in t e r e sowan i e do robk i em 
Po l sk i L u d o w e j oraz l i czne 
py tan ia na ten temat , k tó re 
z adawa l i z w i e d z a j ą c y w y s t a -
w ę , zna laz ły w y c z e r p u j ą c ą od-
p o w i e d ź w czasie k o n f e r e n c j i 
z o r g a n i z o w a n e j pod pa t rona -
t em Chambre de C o m m e r c e 
na t emat „ M i e j s c e Po l sk i w e 
wspó ł c z e snym św iec i e . " 

Dyskus j ę zaga i ł d r Tadeusz 
S t ęp i eń — docent S zko ł y 
G ł ó w n e j P l a n o w a n i a i S ta -
tys t yk i w W a r s z a w i e , o d p o -
w i e d z i na py tan ia udz ie la ł za-
r ó w n o re f e ren t , j a k i konsul 
H . Sw ią tn i ck i . Dyskus j a zna-
czn ie w y k r o c z y ł a poza r a m y 
t ematu kon f e r enc j i . J e j u -
czestn icy obok s p r a w z w i ą z a -
nych z r o z w o j e m gospodar -
c z y m Po lsk i , w y m i a n ą han-
d l ową , po l i t yką zagraniczną 
w i e l e u w a g i pośw ięc i l i r o z -
w o j o w i życ ia w e w n ę t r z n e g o 
w Po lsce . P odk r e ś l ano z u -
znan iem o g r o m n e os iągnięc ia 
Po l sk i w dz iedz in ie ośw ia ty , 
nauki i techniki , życ ia spo-
łecznego i ku l tura lnego na-
rodu. 

F i n a l n y m e tapem . .Tygod-
nia P o l s k i e g o " w R o u b a i x b y -
ła p r o j e k c j a f i l m u . .Hubal" . 
P r z y p o m n i a ł on l i c znym r z e -
szom k o m b a t a n t ó w polskich 
i f rancusk ich hero iczną w a l -
kę narodu po l sk i ego o swą 
wo lność w latach h i t l e r o w -
sk ie j okupac j i . 

N i e zapomniano r ó w n i e ż o 
tych Po lakach , k tó r zy nie 
mog l i w z i ą ć udziału w uro-
czystościach. Konsu l H. S w i ą t -
n ick i w t o w a r z y s t w i e pani 
Jul i i A n d r z e j e w s k i e j . która 
od la t s p r a w u j e op i ekę nad 
s ' s r cami , cho r ym i Po l akam i , 
odw i edz i ł ich w szpitalach i 
domach s tarców. 

„ T y d z i e ń P o l s k i " w R o u -
ba ix wzbogac i ł a znakomic i e 
w y s t a w a Po l sk i e j Ks i ą żk i N a -
u k o w e j i Techn i c zne j , z o rga -
n i zowana staraniem pa rysk i e -
go Ośrodka P o l s k i e j A k a d e -
mii N a u k w n o w o wzn ies io -
n y m budynku M i ę d z y u c z e l -
n i ane j B ib l i o tek i Szkó ł W y ż -
szych w L i l l e , z l oka l i z owane j 
obok Rouba i x . Zw i ed z i l i ja 
l iczni p r o f e s o r o w i e i studenci 
u n i w e r s y t e t ó w i szkół w y ż -
szvch. 

Za p iękną imDreze polską 
w R o u b a i x należą się. szcze-
re s łowa uznania ws zys tk im 
je i o rgan i za to rom, w szcze-
gólności nanu Je r z emu O r l i -
k o w i . k t ó r v wn iós ł n a j w i e c e j 
p racy w j e j p r z ygo t owan i e . 



ośrodku 
placu Cl ichy w siedemnaste j 
dz ie lnicy P a r y ż a wznos i się 
pomnik marszałka Moncey . 
P lac Cl ichy z a j m u j e prze -
strzeń, na k tó re j na począt-
ku zeszłego stulecia zna jdo-
wa ła się jedna z rogatek f r a n -
cuskie j stolicy, a posąg mar -
szałka Moncey d latego od lat 
już przeszło stu p r z y j m u j e 
na tym placu codzienną de-
f i l adę paryżan, że w końcu 
marca 1814 r., a więc w m o -
mencie , k iedy cesarstwo na-
poleońskie wa l i ł o się pod cio-
sami z łożonej z Rosj i , Prus, 
Austr i i , S z w e c j i i W i e l k i e j 
Bry tan i i szóstej koa l i c j i an-
ty f rancuskie j , marszałek M o n -
cey p róbowa ł powst r zymać w 
tym mie jscu nac ie ra jące na 
nadsekwańską metropo l ię w o j -
sko cara A leksandra I i k ró -
la pruskiego F r y d ę r y k a W i l -
helma I I I . 

P o m n i k marszałka Moncey 
wznies iony został w r. 1869. 
P r zez kilkadiziesiąt lat człon-
k o w i e koloni i po lsk ie j w P a -
ryżu składali pod n im k w i a -
ty. Ostatnia taka uroczystość 
odbyła się przed p ierwszą 
w o j n ą świa tową, ściśle b io -
rąc w 1912 r. 

Bohater 
somosierski 

na 
Montmar t re 

N i e bez kozery ukwieca l i 
paryscy Po l a cy ten pomnik. 
Wśród żołnierzy, którzy 30 
marca 1814 r. usi łowal i w 
k r w a w e j , zac ię te j b i tw i e ode-
przeć atak n ieprzy jac ie la na 
roga tkę Cl ichy, zna jdowa l i się 
l iczni Po lacy . By l i to krakusi, 
to znaczy żołnierze l ekk i e j 
j azdy po lskie j s f o rmowane j w 
Ks i ęs tw i e W a r s z a w s k i m w 
1813 r. Ich zasługi upamię t -
nił na j ednym ze swych p ier -
wszych dzieł promotor l i t o -
g ra f i i w e Franc j i , Char les-
Ph i l iber t de Las téyr i e , k tóry 
w r. 1816 o twor zy ł p i e rwszy 
zakład l i t og ra f i c zny w P a r y -
żu. L i t o g r a f i a j e g o przedsta-
w ia moment , w k tó r ym bate-
ria obsługiwana przez stu-
dentów pol i techniki parysk ie j , 
zagrożona parc i em na j e źdź -
ców, ocalona została przez 

przec iwnatarc ie oddz ia łów pol -
skich, prowadzonych przez 
gen. Michała Sokolnickiego. 
Ci polscy obrońcy rogatk i 
Cl ichy w idn i e j ą także na pła-
skorzeźbie wys t r o ju cokołu 
pomnika marszałka Moncey . 

W marcu 1814 r. Po l a cy 
wa l c zy l i ramię w ramię z 
Francuzami nie ty lko na ro -

gatce Cl ichy. Bi l i się także 
na p łaskowzgórzu L a Vi le t te , 
gdz ie ranny gen. M icha ł L u -
dw ik Pac dowodz i ł garstką 
polskich s zwo l e ż e rów gward i i 
cesarskie j i paryskich g w a r -
dz istów narodowych oraz na 
Montmar t re , gdzie czynny by ł 
bohater spod Somosierry , sła-
w n y pułkownik Jan Leon H i -
pol i t Koz ie tulsk i . Tu war t o 
przy toczyć ki lka zdań z głoś-
nej opowieśc i Mar iana Bran-
dysa o dz ie jach polskich szwo-
l e ż e rów za ty tu łowane j „ K o -
zietulski i inni" . Opisując u-
dział t y tu łowego bohatera 
s w o j e j książki w dramacie 
parysk im z marca 1814 r. M a -
rian Brandys powiada tam 
m. in., że Koz ie tu lsk i „ d o w o -
dzi taką samą garstką żoł-
nierzy, j ak podczas s ławne j 

Napoleon pod swo imi rozka-
zami około dwustu tysięcy. 
Około dwustu tysięcy żołnie-
rzy i o f i c e r ów polskich wz i ę -
ło udział w epopei napoleoń-
skiej. Epope ja ta porwa ła P o -
l aków w swó j w i r w momen-
cie, k iedy „bóg w o j n y " n ie 
był jeszcze cesarzem Napo l e -
onem, ty lko genera łem Bona-
partem i zaczynał dopiero 
zdobywać jako naczelny d o -
wódca armi i f rancusk ie j w e 
Włoszech złote ostrogi w za-
kresie sztuki wo j enne j . W ó w -
czas to, w 1797 r., generał Jan 
Henryk Dąbrowsk i — który 
w piętnaście lat późnie j , w 
r. 1812, osłaniać miał drama-
tyczną p r zeprawę resztek 
W ie lk i e j A r m i i przez Be r e z y -
nę — u tworzy ł na z iemi w ł o -
skiej L e g i ony Po lsk ie i ob-

Archiwum polsko-francuskie 

Pod 
sztandarami 
napoleońskimi 

szarży, wa l c zy z nie mnie jszą 
niż w t e d y brawurą , j e go dz ie l -
ność r ó w n i e w i e rn i e służy 
f rancusk im al iantom. T y l k o 
że t ym b o j o m nie przyg ląda 
się już na jdos to jn i e j s zy ob-
serwator i nie zmienią one 
już n iczego w ogó lne j sytua-
cj i . D la tego parysk ie zasługi 
Koz ie tu lsk iego nie mogą l i -
czyć na rozgłos somosierski i 
wkró tce utoną w niepamięci . 
Odda im sprawied l iwość j e -
dynie generał Dautencourt 
(...) W re l ac j i Dautencourta z 
b i t w y parysk i e j w i e l e razy 
po j aw ia się nazwisko dowód-
cy ek l e r e r ów i zawsze z ja -
kimś p i ęknym przymio tn i -
k iem: „dz ie lny Kozietulski" . . . 
„wa l e c zny Kozietulski" . . . 
„wspania ły Kozietulski" . . . 

Dwieście 
tysięcy 

żołnierzy 
i oficerów 

Tak ich dzie lnych, wa l ecz -
nych, wspania łych Po l aków , 
j ak bohater somosierski, miał 

wieśc i ł żo łnierzom zac iąga ją -
cym się pod l eg i onowe sztan-
dary, iż bić się będą za spra-
w ę wspólną wszystkich naro-
dów, za wolność pod wa l e c z -
nym Bonapartem. 

Oddz ia ły polskie spełniły — 
jak w idz ie l i śmy przed chw i -
lą — swó j obowiązek bra ter -
stwa żołnierskiego do ostat-
ka. A l e pomimo morza po l -
skie j k rw i prze lanej w e W ł o -
szech, w Egipcie, na Santo 
Domingo (czyl i Hait i ) , H isz -
panii, Ros j i i na samym te-
ry to r ium cesarstwa f rancus-
kiego (z owych dwustu ty -
sięcy żołnierzy, którzy w a l -
czyl i pod sztandarami napo-
leońskimi, zginęła przeszło po-
łowa) , „zemścic ie l i twórca 
P o l a k ó w " (tak nazwal i Bona-
partego w odezw ie w y d a n e j 
w r . 1806 w Poznaniu Jan 
H e n r y k Dąbrowsk i i Józef 
Wyb i ck i ) nie spełnił pokłada-
nych w nim przez P o l a k ó w 
nadziei. Po lska była dlań j e -
dynie przedmiotem prze tar -
g ó w dyp lomatycznych. „ P o -
święc i łem Po lskę dla swoich 
interesów — wyzna ł na w y -
spie Św. He leny . — A mog łem 
stworzyć Po lskę w ie lką i nie-
podległą. Taka Polska by łaby 
kluczem poko ju europe jsk ie -
go" . 

Losy Polski 
sprzęgły się 

z 
losami Francji 

Postać i dzieło Napoleona 
doczekały się różnych ocen. 
Obok l egendy g l o ry f i ku jące j 
małego kaprala funkc jonu je 
anty legenda, która ochrzciła 
Napoleona mianem „potwora 
korsykańskiego" . Mick iewicz 
uważał , że w i e l k i Cesarz po-
móg ł narodom zbl iżyć się do 
s łowa ewange l i i , a współczes-
ny f rancuski h istoryk i ese-
ista H e n r i Gui l l emin twier-
dzi, że zwyc i ęzca spod Aus-
terl i tz przemieni ł F ranc ję w 
pi j awkę . P r a w d a , j ak to nie-
k iedy bywa , l eży zapewne po-
środku. W każdym razie je -
dno nie ulega wątp l iwośc i : a 
to mianowic ie , że za sprawą 
Bonapartego losy narodu pol-
skiego sprzęgły się ściśle z 
losami F ranc j i i że w epoce 
napoleońskie j scementowała 
się wspó ln ie przelaną krwią 
p r zy j a źń polsko- francuska. 

T ę ostatnią uwagę zi lustru-
j emy dwoma zesz łówiecznymi 
św iadec twami . 

W zapiskach j ednego z pol -
skich uczestników epopei na-
poleońskie j , generała M r o -
zińskiego, z n a j d u j e m y nastę-
pujący ustęp: „ Po l ak w e Fran-
c j i w idz ia ł się mnie j obcym 
niż sam się spodziewał . K i e -
dy mieszkańcy Blois wysz l i 
naprzec iw pułku polskiego, 
o zna jm ia j ąc mu, że w ich 
murach mieszkała i zakończy-
ła życ ie k ró l owa polska, mał-
żonka Jana I I I , że w ich o-
ltolicach p r z ebywa ł Stanis-
ł a w Leszczyński , k i edy mar-
szałek Ke l l e rman , w czasie 
kon federac j i barskie j obroń-
ca K r a k o w a , opowiada ł mło -
dym w o j o w n i k o m czyny ich 
o j c ó w i okazując gościnność 
dla nich, żołnierza u stołu 
swo j ego mieć pragnął, mnie-
mał wówczas żołnierz polski, 
że napotykał mie jsca o jczy -
ste". 

Zaś w dz iewię tnastowiecz-
nej powieśc i f rancuskie j pt. 
„Dz i e j e pobo rowego z 1813 r.", 
która wysz ła spod pióra zna-
komic ie obeznanego z okre-
sem w o j e n napoleońskich E -
mi la Erckmanna (1820—1899) 
i A leksandra Chatriana 
(1826—1890), bohater tego u-
tworu, Józef Bertha, tak oto 
m ó w i o Po lakach : „(...) na j -
mężnie js i żołnierze, jakich 
k i edyko lw i ek w życiu w idz ia -
łem, i, że odpowiedn ie dam 
rzeczy słowo, nasi p r zy jac i e -
le i bracia. 

Oni nie zmi °n i l i f rontu, k ie-
dy po j aw i ł o się niebezpieczeń-
stwo, o f i a rowa l i nam wszyst -
ko, aż do ostatniej kropl i 
s w o j e j krwi . . . " 

O d n o t u j m v jeszcze na za-
kończenie. że generał napole-
oński Ph i l i ppe -Pau l de Segur 
wy ra z i ł sie o Polakach w 
swo.iei „Histor i i Napo leona i 
W i e l k i e j A rm i i w r. 1812". iż 
są oni narodem bohaterów. 

(S. K . ) 



STOLICZKU 
NAKRYJ SIĘ... 

Krupnik jarzynowy 

25 dkg włoszczyzny, podrób-
ki z drobiu albo kawałek 
cielęciny z kością, 10 dkg ka-
szy perłowej, 2 grzybki su-
szone, 2 łyżki masła, 2 ziem-
niaki, sól do smaku, koperek 
i zielona pietruszka. 

Ugotować mięso z włosz-
czyzną i grzybkami. W y j ą ć 
włoszczyznę, grzybki i mięso, 
i pokroić w paseczki. Na po-
zostałym wywarze ugotować 
kaszę i ziemniaki (pokrojo-
ne w kostkę). Wszystko r a -
zem wymieszać, dodać masło, 
pietruszkę i koperek. K rup -
nik można przyprawić suro-
wym żółtkiem lub śmietaną. 

!upa perłowa 
z grzybkami 

1 szklankę kaszy perłowej, 
bardzo drobnej, zalać wodą, 
dodać łyżkę masła, ugotować 
na miękko. Po ugotowaniu 
dodać jeszcze łyżeczkę świe-
żego masła i ubijać na pia-
nę, w lewa jąc stopniowo — po 
łyżce — pół szklanki śmieta-
ny. Osobno ugotować smak z 
jarzyn i kilku suszonych grzy-
bów. Gdy grzyby będą mięk-
kie — wy jąć je, drobniutko 
posiekać. Następnie wszyst-
ko razem wymieszać — tzn. 
kaszę, smak z jarzyn i grzyb-
ki, i podgrzać, ale tak, by 
się zupa ponownie nie zago-
towała. 

Żur po chłopsku 

Składniki: 20 dkg mąki r a -
zowej, główka czosnku, w ło -
szczyzna, cebula, 1/4 kg bo-
czku wędzonego, sól, ma jera -
nek. 

Do kamiennego garnka 
wsypać mąkę, włożyć czosnek, 
zalać litrem przegotowanej 
wody. Garnek starannie przy-
kryć i odstawić na 4—5 dni, 
aż przefermentuje. Boczęk 
pokroić w kostkę, cebulę w 
plasterki i zarumienić na pa -
telni. Ugotować mocny w y -
war z włoszczyzny, wlać żur, 
posolić, włożyć podsmażony 
boczek z cebulą, posypać ma -
jerankiem. Podawać z ziem-
niakami okraszonymi tłusz-
czem i podsmażoną cebulą. 

larszcz czerwony 

Pół kg buraków, pół litra 
kwasu burakowego, 25 dkg 
włoszczyzny (bez kapusty), 10 
dkg wędzonej kiełbasy, 1 su-
szony grzybek, 1 cebula, 1 
łyżka miodu, sól, cukier. 

Obrać buraki, pokroić w 
plastry, dodać włoszczyznę, 
cebulę, grzybek, zalać wodą 
i zagotować. Potem włożyć 
pokrojoną na kawałki w ę -
dzoną kiełbasę i gotować tak 
długo, aż włoszczyzna będzie 
zupełnie miękka. Po ugotowa-
niu barszcz odcedzić, wlać 
kwas burakowy, ponownie 
zagotować. Przyprawić do 
smaku solą i cukrem. Pod 
koniec włożyć małą łyżeczkę 
miodu. Naj lepiej podawać 
barszcz czysty. Można też — 
z dużą fasolą (tzw. Jaśkiem), 
i ja jami na twardo, z uszka-
mi, pasztecikami, paluszkami 
kruchymi itp. 

KONFRATERIA 

NA 

•STEFANIE 

BATORYM» 

Na „Stefanie Batorym" 
powstał 4-osobowy oddział 
arcyekskluzywnego stowa-
rzyszenia — „Confrérie de la 
chaîne des rôtisseurs", czyli 
„Bractwa Smakoszy", w y w o -
dzącego swój początek z X I I I 
wieku. Członkiem tej konfra -
terii nie zostaje się przez ak-
ces czy wykupienie karty klu-
bowej, ale wyłącznie przez 
mianowanie, na który to za-
szczyt trzeba jednak sobie so-
lidnie zasłużyć. 

Kuchnia polskiego transat-
lantyku już słynie, a sława 
ta jest dawniejsza niż sam 
statek („Stefan Batory" dzie-
dziczy i kontynuuje tradycje 
swego poprzednika), jednak-
że uczta gastronomiczna, j a -
ka odbyła się w czasie j ed -
nego z tegorocznych postojów 
w Montrealu, przeszła ponoć 
wszystko, o czym dotąd mó -

wiło się i słyszało. W salo-
nach transatlantyku zasiad-
ło 16 dżentelmenów o podnie-
bieniach niezrównanie deli-
katnych, wykształconych na 
najwykwintniejszych potra-
wach i trunkach światowych 
kuchni i piwnic. Byli to dy-
rektorzy największych kana-
dyjskich hoteli „Hiltona". 

Gościom zaserwowano ko-
lację złożoną z kilkudziesię-
ciu potraw, których nazwy 
tu pominiemy, bo i po co 
drażnić tych, „co na lądzie". 
Zachwyceni dyrektorzy zre-
wanżowali się podobną uro-
czystością, podczas której na-
stąpiło przyjęcie głównych 
twórców gastronomicznej sła-
w y „Stefana Batorego" (in-
tendenta, szefa kuchni, star-
szego ochmistrza i stewarda) 
w poczet członków Bractwa 
Smakoszy. Nadanie tytułów 
mistrzów stołu (maître de ta-
ble) odbyło się w oprawie 
średniowiecznej ceremonii pa -
sowania na rycerza. Szeroka 
szarfa, ozdobiona złotym łań-
cuchem oraz medal rozmia-
r ów spodka — oto insygnia 
konfraterskiej godności, w 
które przybrano nowych 
braci. 

G i m n a s t y k ; 
p i ę k n e j 

linii 

LEKCJA S 

ćwiczenie 1 

W postawie stojącej 
przenieś ramiona w bok. 
Pamiętaj, by ruchy two -
je były płynne. Jedno-
cześnie ugnij nogi w 
kolanach. Wykona j krą -
żenie ramion w dół, 
najpierw prawą, potem 
lewą ręką, przenosząc 
je w górę i w bok, 
wspinając się jednocze-
śnie na palce. 

ćwiczenie 2 

Stań z rękami wzdłuż 
tułowia. Zrób energicz-
ny wymach ramion w 
przód z jednoczesnym 
krokiem i skłonem tu-
łowia do przodu. Prze - •-'Q. 
nieś ramiona za siebie. 
Wróć do poprzedniej 
pozycji. Unieś ręce do 
przodu, wykonaj pół-
obrót w prawo przeno-
sząc ramiona w bok, 
dołączając jednocześnie 
nogę do prawej . To sa-
mo ćwicz w półobro-
tach dalej. 

ćwiczenie 3 

Usiądź na piętach. Ułóż 
ramiona wzdłuż tuło-
wia. Wyprostuj tułów 
unosząc ramiona przo-
dem w górę, starając 
się sięgnąć rękami jak 
najdalej do tyłu. 3b 
znowu wykonaj przy-
siad na piętach i po-
nownie odchyl się, jak 
najdalej do tyłu. Ą 

ćwiczenie 4 

Leżąc na brzuchu, ręce 
ugięte w łokciach na 
wysokości barków, u -
nieś jak najwyżej nogę 
prawą. Podpieraj ją 
równocześnie lewą no-
gą na wysokości kolana 
prawej nogi. Ćwiczenie 
powtarzaj z lewą nogą 
wyprostowaną podpartą 
prawą nogą. 

ćwiczenie 5 

Połóż się na plecach i 
wykonaj „kolebkę", w y -
ciągając przed siebie 
jak najdalej wyprosto-
wane ręce i nogi w 
równoległym układzie 
do siebie. Linia pleców 
powinna być półokrą-
gła. Ćwiczenie powta-
rzaj z pozycji leżącej. 



PANIE REDAKTORZE! 

Tuszę, że ci wszyscy spo-
śród starszych czytelników 
„Tygodnika", którzy odwiedzi-
li w ostatnich ' latach Polskę, 
dostrzegli, że w wyniku wiel-
kiego przemieszania różności, 
jakie przyniosła naszemu kra-
jowi rodzinnemu druga wojna 
światowa i zmiana granic 
państwowych, a także na 
skutek odmiany porządku 
społecznego i masowych wę-
drówek związanych z uprze-
mysłowieniem i powiększe-
niem się roli miast — dawne 
różnice dzielnicowe naszej 
ojczyzny w znacznym stopniu 
już się zatarły. Ale spodzie-
wam się również, że zgodzi-
cie się wszyscy, iż byłoby 
przesadą mówić, iż zniknęły 
one całkowicie. Co więcej, są-
dzę — i mam nadzieję, że w 
tym punkcie też podzielicie 
moje mniemanie — iż pełny 
zanik tych odrębności nie był-
by korzystny dla życia ogól-
nonarodowego. Inne państwa 
•— podobnie jak Polska jedno-
narodowe — na przykład 
Francja albo znane mi z opo-
wiadań kilku wakacyjnych 
obieżyświatów Włochy — nie 
starają się likwidować różnic 
regionalnych, przeciwnie: od-

rębne, wyłączne właściwości 
poszczególnych dzielnic są w 
ojczyźnie frytek i ojczyźnie 
makaronu pieczołowicie pie-
lęgnowane. To, że Wielkopo-
lanie są nieco inni od miesz-
kańców Mazowsza, a Ślązacy 
nie we wszystkim tacy sami 
jak Małopolanie — to niko-
mu i niczemu nie przeszka-
dza, a czyni stary nasz Kraj 
ciekawszym. Różnice dzielni-
cowe, wyrażające się m. in. 
w pewnych cechach charak-
teru, temperamentu i sposobu 
myślenia, ukształtowały się 
nie tylko w okresie zaborów. 
Korzenie tych różnic są o wie-
le dawniejsze. Pracowały na 
nie całe stulecia. Dlatego wy-
daje mi się, że patriotyzm lo-
kalny, że przywiązanie do od-
miennego nieco akcentowania 
mowy ojczystej i podtrzymy-
wanie tradycji regionalnych 
— wszystko to powinno bu-
dzić szacunek i sympatię. A 
wydaje mi się tak dlatego, że 
moim — i nie tylko moim 
zresztą — zdaniem patriotyzm 
lokalny stanowi niezbędny 
często grunt dla patriotyzmu 
ogólnonarodowego. 

Ponieważ słów powyższych 
wysłuchaliście uważnie i ki-
waliście potakująco głowami, 
więc pochlebiam sobie, że 
dalsza część niniejszego u-
tworku nie podziała na na-
szych emigranckich Małopo-
lan, Ślązaków czy Podhalan 
jak czerwona płachta na by-
ka, lecz przeciwnie, sprawi, 
iż nakłaniać bedą swoich po-
tomków do bliższego zapozna-
nia się z Wielkopolską i że 
sami też zechcą w trakcie 

swojego najbliższego pobytu 
w Polsce wejść z Wielkopol-
ską w komitywę. 

Bo jak już z pewnością od-
gadliście w dalszej części dzi-
siejszego felietonu zamierzam 
przenieść się myślą do Wiel-
kopolski, ściśle mówiąc do 
Poznania. 

Nie bez kozery zawisam o-
czyma duszy na fasadzie pięk-
nego starodawnego ratusza, 
zdobiącego Stary Rynek w 
Poznaniu. Nie bez powodu 
wodzę oczyma wyobraźni po 
słynnym poznańskim hotelu 
„Bazar", który w czasach, kie-
dy Wielkopolska znosiła jarz-
mo prusactwa, stał się kuź-
nią propagandy patriotycz-
nej. Nie bez przyczyny staje 
mi w myślach gmach Muze-
um Wielkopolskiego w Po-
znaniu, gdzie generalny se-
kretarz Związku Bractw Kur-
kowych we Francji, pan Wi-
told Nowak z Billy-Montigny, 
złożył w swoim czasie garść 
wychodźczych pamiątek. W 
najbliższą niedzielę, to zna-
czy 23 lutego, minie okrągłe 
trzydzieści lat od chwili, kie-
dy wojska radzieckie wspo-
magane przez ochotnicze gru-
py poznaniaków wyzwoliły 
gród nad Wartą. Dlatego- ser-
ce wyrywa mi się do Pozna-
nia i ziemi, której jest on 
stolicą. Przecież, jak wam 
wiadomo, podobnie jak wspo-
mniany wyżej pan Nowak i 
setki innych wychodźców, je-
stem stamtąd rodem. Dlate-
go oplatam Poznań i jego wło-
ści woniejącą girlandą ser-
decznych słów i myśli. Dla-
tego chciałbym Was namówić 
na wyobrażeniową przejażdż-
kę po Poznańskiem. Rozu-
miecie? 

Powie ktoś może. że prze-
cież redakcja „Tygodnika" 
zafundowała nam już taką 
wycieczkę po ziemi wielko-
polskiej w ramach świetnego 
cyklu reportaży drukowanych 
pod ogólną nazwą „ABC Pol-
ski". Prawda. Zgadza się. Od-
byliśmy już taką wycieczke. 
Ale to było kilka ładnych 
miesięcy temu, więc z pew-
nością wrażenia, jakich nam 
ta wyprawa dostarczyła, czę-
ściowo nam już wywietrzały 
i warto by je było odświeżyć. 

Poza tym nie zdążyliśmy wte-
dy zatrzymać spojrzenia na 
wielu ciekawych zjawiskach. 
Więc nie od rzeczy będzie u-
zupełnić zeszłoroczną wycie-
czkę nowym wypadem w 
Poznańskie. Po to, aby się 
przekonać, że obecnie Poznań 
zaczyna przyciągać ludzi na-
uki, kultury, sztuki i staje 
się ośrodkiem promieniują-
cym, oddziałującym na wo- ' 
jewództwa sąsiednie. Po to, 
aby zobaczyć raz jeszcze jak 
w Koninie olbrzymie kopar-
ki kroczące, porównywane 
przez pisarzy do przedpoto-
powych dinozaurów, zara-
biają na rozwój tej stolicy 
węgla brunatnego, która z 
dwunastotysięcznego maleń-
stwa rozrosła się w pięćdzie-
sięciotysięczne, nowoczesne 
miasto. Po to, aby nacieszyć 
oczy widokiem powiatu wrze-
sińskiego, o którym w lecie 
ubiegłego roku jeden z war-
szawskich tygodników na-
pisał, że gdyby wszystkie pol-
skie powiaty przypominały 
Wrześnię, Polska znajdowała-
by się już w tej chwili wśród 
najbardziej rozwiniętych kra-
jów naszego kontynentu. 

Ufam, że tym króciutkim 
wypadem w Poznańskie nie 
naraziłem się emigrantom 
biorącym swój rodowód z in-
nych dzielnic starego naszego 
Kraju. Wszak ziemia wielko-
polska była kolebką państwo-
wości polskiej i polskiego ję-
zyka literackiego, więc sy-
nowskie uczucie żywić winni 
dla niej nie tylko rodowici 
poznaniacy, ale również i 
wszyscy inni Polacy. Słowac-
ki nie pochodził z Poznań-
skiego, tylko z Wołynia, a 
przecież ułożył wiersz pod ty-
tułem „Vivat Poznańczanie!' 
Weźcie to pod rozwagę. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK I 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M ó j w y p a d e k nie jest j e -

dyny. Narzeczony dow i edz i aw -
szy się, że j es tem w ciąży, 
oświadczył , że pow innam u-
sunąć ciążę. G d y stanowczo 
odmówi łam, stwierdz i ł , że 
jeś l i pos tanowi łam mieć 
dziecko, nie ma powodu, by 
ten f ak t ukrywać . I choć j e -
stem dopiero w t rzec im mie-
siącu, w i e l e osób w i e o m o -
im stanie. Skąd się wz i ę ł o u 
cz łowieka inte l igentnego i 
powszechnie lubianego ty le 
tupetu? Szczyc i się przed zna-
j o m y m i , że to będzie j ego 
dziecko, że będz i e na nie ło -
żył, a le n igdy się ze mną nie 
ożeni. P o czterech latach zna-

jomośc i czu ję dla niego ty lko 
pogardę. Co robić? Urodz ić 
to dziecko, bardzo go zresztą 
pragnę, to znaczy pozostać do 
końca życ ia samotną, miesz-
ka jąc w n i ew i e lk i e j mie jsco-
wości, w k tó re j mo ja histo-
ria dla n ikogo nie będzie ta-
jemnicą . T r z y m a mnie 1u do-
bra praca i mieszkanie u sta-
rych rodz iców. Czekam na 
radę. M A R I E 

D R O G A P A N I ! 
Skoro tak się stało, skoro 

zdecydowała się Pan i mieć to 
dziecko, co Panią obchodzą 
ludzie, k tórzy i tak wszystko 
wiedzą lub będą w iedz ie l i za 
ki lka mies ięcy. M a Pani na 
szczęście r odz i ców i nie n a j -
gorsze warunk i . Ma tka na 
p e w n o chętnie pomoże w e 
wszys tk im. I le kobiet samot-
nych z dz ieckiem wyćhodz i 
za mąż i zna jdu j e szczęście. 
Jestem przekonana, że i P a -
nią to spotka. Zresztą kobiety 
zdobywszy niezależność i r ó w -
nouprawnienie , m a j ą p rawo 
św iadomego w y b o r u mac ie -
r z ys twa bez męża. W e mnie 
osobiście budzi to szacunek 

1 podz iw. I ręczę Pani , że co-
raz w i ęce j ludzi tak do tego 
podchodzi. A co do zachowa-
nia się tego pana, k tóry by ł 
Pan i narzeczonym, nie chcę 
się w ogóle wypow iadać . 
Brak mi s łów na określenie 
j ego postępowania. Dobrze 
się stało, że n igdy nie będzie 
Pani j ego żoną. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
P o trzech latach małżeń-

stwa dowiedz ia łam się, że n i -
gdy nie będę mogła mieć 
dziecka. Jestem domatorką, 
kocham rodz inę i dom. W y -
chowałam się wśród p ięc ior -
ga rodzeństwa. Wszyscy 
matka, ojciec, bracia i siostry 
bardzo kochal iśmy się i w 
dalszym ciągu u t r z ymu j emy 
serdeczne w ięzy . Wysz łam za 
mąz z miłości, ale także i po 
to, by mieć dzieci. I teraz ta 
straszna w iadomość ! Jestem 
u kresu rozpaczy. Mąż mnie 
pociesza j ak umie, ale to nic 
nie pomaga. Świadomość że 
jestem niezdolna do wydan ia 
na świat dziecka, załamała 
mnie doszczętnie. N i e w i em 
czy mnie Pan i zrozumie, nie 

w i em, czy sama jest Pani 
matką. A l e proszę mi w ie -
rzyć, ta świadomość mnie do-
b i ja . I jaka może być Pani 
rada? B E Z P Ł O D N A 

K O C H A N A , D R O G A P A N I ! 
Jestem matką, rozumiem 

Pani ból. Istotnie, to w i e lk i e 
nieszczęście. Czy uczyniła Pa-
ni wszystko, by się upewnić, 
że diagnoza lekarska jest słu-
szna i n ieodwraca lna? Czy 
nic nie można uczynić, by 
w y l e c z y ć bezpłodność? Jeśli 
sprawa jest ostatecznie prze-
sądzona, uważam, że powin-
na Pan i adoptować dziecko. 
Oczyw iśc i e maleńkie , jakieś 
n i emowlę . N iech mi Pan i w i e -
rzy, znam w ie l e małżeństw, 
k tóre uważa ją takie dzieci za 
s w o j e i kochają najgłębszą 
rodzic ie lską miłością. P o w i e 
Pan i — to nie to samo. Na 
pewno. A l e jest to j edyne 
mądre w y j ś c i e z sytuacji-
T y m bardz ie j , że Pan i stan 
psychiczny domaga się takie-
go rozwiązan ia sprawy. Zo -
baczy Pani , j ak mocno można 
pokochać takie maleństwo. 

A N N A 



MECENAS 
RADZI 

Mój mąż nie płaci mi pen-
sji alimentacyjnej przyznanej 
na skutek, rozwodu przez sąd. 
Jak należy postąpić, ażeby go 
zmusić do płacenia? 

Ustawa z 2 stycznia 1973, 
która weszła w życie 1.4.1973, 
pozwala na płacenie bezpo-
średnio pensji alimentacyjnej 
przez osoby trzecie, to znaczy 
przez pracodawcę, lub insty-
tucję, w której dłużnik ali-
mentacyjny pracuje. Ustawa 
działa na korzyść kobiet roz-
wiedzionych lub w trakcie 
rozwodu, celem uzyskania za-
płaty pensji alimentacyjnej 
należnej im osobiście, jak 
również na korzyść matek 
rozwiedzionych lub w trak-
cie rozwodu celem uzyskania 
pensji alimentacyjnej przy-
znanej ich dzieciom. Tę samą 
procedurę stosuje się do ode-
brania sum należnych na u-
trzymanie domu (charges du 
ménage). Powyższa procedu-
ra jest skierowana przeciw 
dłużnikowi alimentacyjnemu, 
wówczas, kiedy w określo-
nym przez wyrok sądowy ter-
minie, wyżej wymieniony nie 
wywiązał się z nałożonego na 
nim przez wyrok zobowiąza-
nia. 

W tym celu należy się 
zwrócić do komornika sądo-
wego, który dokona notyfi-
kacji wyroku osobie trzeciej 
bezpośrednio listem poleco-
nym za potwierdzeniem od-
bioru. Komornik ma prawo 
zwrócenia się do administra-
cji lub instytucji publicznych 
o udzielenie mu adresu dłuż-
nika, jeżeli jego adres nie 
jest znany. Należy dodać, że 
jeżeli dłużnik pensji alimen-
tacyjnej nie płaci ponad dwa 
miesiące, popełnia przestęp-
stwo opuszczenia rodziny 
(abandon de familie). Na sku-
tek skargi złożonej do pro-
kuratora Republiki, przestęp-
stwo powyższe jest sankcjo-
nowane karą więzienia od 3 
miesięcy do 1 roku i grzywną 
od 300 do 6.000 fr. Niektóre 
sądy stosują w tej mierze ka-
rę więzienia z zawieszeniom 
dla umożliwienia podsądnemu 
wykonania wyroku dobro-
wolnie. Koszty komornika i 
procedury ponosi dłużnik pen-
sji alimentacyjnej. 

»KUJAWIAK« 
ZAPRASZA 

Istniejące w Harnes od 
1966 r. polskie stowarzyszenie 
folklorystyczne „Ku jaw iak " 
zaprasza gorąco młodzież 
polską do udiziału w pracach 
stowarzyszenia oraz ćwicze-
niach artystycznych, które 
odbywają się regularnie co 
niedzielę o godz. 10.00 w sali 
Ecole Barbusse oraz na sta-
dionie Gouillard. Zgłoszenia 
Przyjmuje p. Marzyńska — 
4. Chemin de Vermelles. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

— A ten, co tu 
przesiaduje wieczorami, w ino już całe w y -
pił. Co dnia wznosi toast za zwycięstwo w e 
Francj i . 

— Wciąż tu przychodzi? 
— Dnia nie opuści. A samochód przed do-

m e m stoi. I ludzie to widzą... 
— Ojciec nie może go stąd jakoś w y k u -

rzyć? 
— Od kiedy ona tam jest — Leosia wznio-

sła oczy ku górze — stał się dla niego taki 
uprze jmy, jakby brata witał . Mówi , że to 
zabezpiecza j e j życie. Że ten samochód przed 
domem to jak warta. 

— Chyba ma rację. N ik t tu nie wejdz ie , 
dopóki on tu jest. 

— A l e jak z t ym żyć? — zawołała Leo-
sia. •—• Jak z t ym żyć? 

Trzymała wciąż Leosię przy sobie, nie mo-
gąc się od nie j oderwać, jakby była w te j 
chwil i ca łym t ym domem, wszystkim, z czym 
znowu musiała się rozstać, a nie przeczuwa-
ła, że będzie to takie trudne. Poszukiwała 
panicznie słów naiwnie k łaml iwego pocie-
szenia, ale Leosia ją ubiegła: — Pięć lat — 
wykrztusi ła wśród płaczu. — Pan doktór mó-
wi , że co na jmnie j pięć lat. 

-— A l e że co? -— zapytała zdumiona. 
— Wo jna ! — Że nie skończy się wcześ-

niej . Tak pan doktór wczo ra j powiedział. 
-— Dlaczego tak przypuszcza? Skąd mu ta-

kie myśl i przychodzą do g łowy? 
— N i e w iem. Pan doktór teraz w ogóle 

mało mówi . T y l ko od czasu do czasu takie 
coś... P ięć lat... 

Odsunęła Leosię od siebie, jeszcze raz roz-
glądnęła się po kuchni, po ścianach, po 
sprzętach, po garnkach na płycie. —• Do w i -
dzenia! I niech Leosia dba o niego. 

Leosia dopiero teraz uderzyła w wie lk i 
płacz, zapominając o przymilknięciu, do któ-
rego już nawykła. Lamentując wyszła za nią 
na próg, aż ją musiała na powrót wcisnąć 
do sieni. 

— N ie chce chyba Leosia, żeby cała ulica 
się zbiegła. Wola łabym, żeby mnie nikt nie 
widział. Ojciec mógłby się dowiedzieć... 

Zamknęła drzwi przed skrzywioną płaczem 
twarzą Leosi, odwróciła się i po raz drugi 
objęła spojrzeniem ogród. Wyobraz i ła go so-
bie wiosną, k iedy zawsze by ł białym obło-
kiem, otaczającym dom, ale nie mógł się 
unieść jak biała chmura i zabrać go ze sobą. 

Przycza jona za węg ł em szpitalnego ogro-
dzenia, doczekała się chwi l i przedwieczornej , 
kiedy ojciec ukazał się w drzwiach, zszedł 
po schodach, przemierzy ł wy łożony kamien-

nymi płytami chodnik, minął bramę... — 
miała uczucie, że zrobiło się w niej jakoś 
cicho i zupełnie pusto, nie zauważyła nawet, 
czy ojciec się zmienił, nie odczekała, żeby 
się oddalił, żeby zniknął j e j z oczu... Mogła 
była jeszcze na niego patrzeć, ale odwróciła 
się i wciąż z tą samą ciszą i pustką w sobie 
odeszła w stronę dworca. 

Znów by ły jakieś perony, przesiadki, cze-
kanie w tłumie ludzi coraz dz iwnie j ubra-
nych, coraz dz iwnie j milczących, i gdy do-
tarła do Kraśnika, było już następne rano 
i dzień tak samo piękny pod bezchmurnym 
niebem. Wysz ła na drogę w nadziei, że spot-
ka jakąś furmankę, którą dostanie się do 
Lichnowca. N i e czuła nawet zmęczenia, zu-
pełnie otępiała, drę twa jak drewno, jak su-
cha, obumarła gałąź. 

Ludz i o te j porze dnia było na drodze nie-
wiele, obsadzona niskimi czereśniami, prze-
świetlona słońcem, biegła prosto między 
równą płaszczyzną pól, jak promień rzucony 
w ich płaską zieloność. Daleko, tam gdzie 
dwa j e j brzegi zbiegały się w jeden punkt, 
ukazało się coś ruchl iwego, coś zbl iżającego 
się z każdą chwilą, ale szybkość, z jaką rosło, 
od razu zaprzeczyła nadziei — nie mogła to 
być furmanka. 

Przystanęła i czekała. Obłok kurzu toczył 
się środkiem drogi, jak szara kula, popędza-
na przez wiatr . A l e słyszało się już warkot ; 
dźwięk motoru by ł zawsze ostrzeżeniem, 
więc przysunęła się do niegrubego pnia cze-
reśni w śmiesznej nadziei, że może ją osło-
nić. Tuman pyłu nad drogą rósł, przybl iżał 
się, wyraźnia ł warkot —• środkiem drogi j e -
chał motocykl, potężna maszyna wojskowa, 
a na nim młody żołnierz, czy żandarm, nie 
zdołała tego rozpoznać. Miał długi płaszcz 
polowy, rozwiany na dole wiatrem, jak dzi-
wne, zielone skrzydła, przydane nogom, ty lko 
jedną ręką t rzymając kierownicę, drugą w y -
rzucił w górę i dostrzegłszy ją za pniem 
drzewa, zawołał: — Paris ist genommen! Pa -
ris ist heute genommen! 

Zobaczyła w mgnieniu mijania z bliska 
jego twarz, twarz obłąkaną radością i tr ium-
fem. 

Minął ją, obłok kurzu przesunął się wraz 
z nim, zasłonił go szarą, ruchliwą ścianą i 
tylko usłyszała, jak jeszcze raz, mi ja jąc na-
stępnych ludzi, wołał na całą drogę, na całą 
szerokość ciągnących się aż po lasy na hory-
zoncie pól: — Paris ist genommen! Paris ist 
heute genommen! 

Dalszy cia.g na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

Odwróciła się, oparła czoło o pień czereś-
ni. Wstrzyf t iywany od długich godzin płacz 
rzucił się j e j do gardła. Pięć lat..., przypom-
niały j e j się słowa Leosi. Pięć lat... długi, 
upiorny czas, a jednak już wtedy zdołała po-
jąć, że oznaczał coś, co musi minąć. I że jed-
nak była to pociecha. 

Czekają w samochodzie przed zakładem 
pogrzebowym, w którym odnaleziony wresz-
cie Kacperski, podtrzymując zapłakaną żonę, 
wybiera trumnę dla teściowej. Widać go 
przez szybę oszklonych drzwi, jak przygląda 
się wiekom podłużnych pudeł, wspartych o 
ścianę lokalu, pudełek różnej wielkości, róż-
nego koloru i gatunku, a także zapewne i 
w różnej cenie. 

—• Słuchaj — mówi Renato do Agniesz-
ki — jak długo to może potrwać? 

— Nie wiem. N ie znam się na tym. N igdy 
nie byłam w podobnej sytuacji. — Agniesz-
ka nie jest przesądna, ale jednak ogarnia ją 
niemiłe uczucie po tych słowach. N igdy ja-
koś nie myślała, że ktoś z j e j bliskich... od-
wraca g łowę od trumien, od ich solidnego 
wyglądu, srebrnych okuć, białych koronek, 
na których — w zależności od stanu f inan-
sowego kupujących —- ma spocząć głowa 
szanownego zmarłego. —- Czy musimy tu 
stać? Nawet jeśli odjedziemy kawałek, bę-
dziemy widzieli, jak będzie wychodził . 

Renato posłusznie rusza sprzed przybytku 
ostatniej posługi i zatrzymuje wóz o kilka-
dziesiąt metrów dalej. Widzą teraz ludzi na-
stawionych na innego rodzaju zakupy, u rze-
źnika i w sklepie spożywczym ruch duży, 
kobiety ukazują się w drzwiach objuczone 
ciężkimi siatkami, w ich oczach maluje się 
myśl o obiedzie, a nie o wieczności. 

-— A ja to lubię — mówi Renato, wyc iąg-
nąwszy ramię wzdłuż oparcia za plecami 
Agnieszki; jest to nie tylko wygodna poza, 
ale także i objęcie, sposobność do zbliżeń 
i pochyleń, nadzieja na zamknięcie ramie-
nia w uścisku. — Ja to lubię... Od razu w i -
dzę w tym obrazek, który chciałbym uch-
wycić kamerą. W takich chwilach ludzie 
stają się aktorami obyczaju, mogą of iarować 
rolom jednak tylko swoją indywidualność, 
ale nie mogą ich zmienić. Cierpienie i roz-
stanie •— to każdy człowiek musi w swoim 
życiu zagrać. 

— Nie chcę, żebyś tak mówił. 
— K i edy to prawda. A potem przychodzi 

ostateczna zmiana w obsadzie... Już się nie 
żegna, lecz jest się żegnanym. 

— Nie chcę, żebyś tak mówił ! N i e opo-
wiedziałeś mi jeszcze do końca swego f i lmu. 

— Och, nie chciałbym tego robić tutaj. 
Muszę mieć odpowiedni nastrój. 

— Prawdz iwi artyści obywają się bez 
nastrojów. 

— Widocznie nie jestem z tych prawdzi-
wych. 

— Czego ci jeszcze potrzeba? Masz swoje 
miasteczko w cieniu kolegiaty, w mniejszym 
lub większym, tutej te cienie trochę się te-
rąz skróciły, ale to chyba nie najważniejsze, 
od razu wyrastają inne i ludzie czują się 
w nich tak samo... 

— O czym ty mówisz? 
— Usiłuję wprowadzić cię w nastrój, ale 

równocześnie, i to już jest silniejsze ode 
mnie, dokomponowuje mi się do two jego 

włoskiego fi lmu jakaś polska dygresja. Mó-
wiłeś przecież, że potrzebne ci będą polskie 
plenery. 

— Tak, ale to potem. Na razie mó j boha-
ter jest wciąż jeszcze we włoskim miastecz-
ku, do którego odwiózł, któremu z w r ó c i ł 
swoją dziewczynę, bo ona jest już trochę 
jego, choć on się na to nie godzi. 

— Skomplikowane. Ale, widzisz, miastecz-
ko jak miasteczko. Ludzie, mówiący innym 
językiem, może także nieco inaczej ubrani, 
w gruncie rzeczy są tacy sami. Kupują, go-
tują, jedzą. Przygotowują się tu do pogrze-
bu, a tam do wesela. Zwyk ł e życia. Biolo-
gia, ozdobiona od czasu do czasu miłością, 
ożywiona nienawiścią... 

— Nie krzywdzisz ich przypadkiem? 
— Och, ludzie wyrządzają sobie nawza-

jem tyle krzywd, że z lekkim sercem do-
rzucam do nich i tę moją, chyba nie naj-
większą. Powiedziałeś więc, że z w r ó c i ł 
ją temu miasteczku. 

— Tak. Czy mógł zrobić coś innego? 
— A l e roze j rzy j się po tej ulicy, po takiej 

samej, jak w tamtym mieście. Inne napisy 
na szyldach, i może trochę inny pieką chleb... 
I ty lko już to byłoby dla niej? Zakupy, go-
towanie, rodzenie, śmierć... A ona była na 
koncercie w Rzymie, mieszkała w najele-
gantszym hotelu, przyglądali j e j się wszys-
cy, kiedy jadła z nim śniadanie, bo j e j zdję-
cie obok jego znalazło się w całej porannej 
prasie... 

— Już mi raz powiedziałaś, że to nie-
ludzkie. 

— Ależ tak! On nie może tego zrobić. 
N ie powinien! 

— A jednak zrobi. Ten chłopak, który na 
nią czekał, kocha ją i to się liczy. A poza 
tym... on już raz zrobił coś takiego, zosta-
wi ł jakąś dziewczynę takim właśnie małym 
sprawom. 

— Ma więc praktykę. 
— Nie tak brutalnie. Ma przede wszyst-

kim wspomnienia. Nie tylko tobie skojarzy-
ło się włoskie miasteczko w cieniu kolegia-
ty z podobnym gdzieś daleko na mapie i w 
pamięci... 

— Sam zaprogramowałeś takie skojarze-
nie, a nie chciałeś poddać się mojemu. 

— Z przekory. Upierałaś się przy tym, 
jakbyś znała scenariusz. 

— Posuwałam się naturalnym tokiem my-
ślenia. Proszę bardzo: masz gotowe plenery, 
roze j r zy j się ty lko dobrze. 

— Znalazłem coś ciekawszego. 
— A l e chyba powinno być nieciekawie? 
— Tak, powinna to być jednak niecieka-

wość rażąca, przejaskrawiona, nadmierna, 
nie wiem, czy to rozumiesz...? 

— Rozumiem! — ucina Agnieszka z groź-
nym naciskiem. — W jakiejś nieciekawości 
ponad miarę i wytrzymałość zostawił swoją 
dziewczynę. 

— O właśnie! Dziesiątka. 
— Wolałabym nie trafić tak celnie. To 

smutne. Dlaczego takie smutne? 
— Poczekaj. N i e pisz scenariusza do koń-

ca. On juz jest napisany. Widz imy tę dziew-
czynę, razem z nim. Start mieli taki sam, 
uczyli się w te j samej szkole, potem w tym 
samym konserwatorium. Grali na tym sa-
m y m instrumencie, nawet w klasie u jedne-
go profesora. 

(c. d. n.) 

W y c h o d z ą c y w północ-
ne j F r a n c j i dz iennik 
„ L a V o i x du N o r d " 
z o r gan i z owa ł n i edawno 
wespó ł z M u z e u m Sztuk 
P i ęknych w L i l l e kon-
kurs r y s u n k ó w dz iec ię -
cych, do k t ó r ego stanę-
ło d w a tys iące pięćset 
ch ł opców i dz i ewczą t w 
w i e k u od pięc iu do 
czternastu lat. Jury kon-
kursowe , w k tó r ym 
prócz przeds tawic i e l i 
„ L a V o i x du N o r d " za-
s iadal i p las tycy , nau-
czyc i e lka rysunku oraz 
pani Domin i que Szy -
musiak — repre zen tan t -
ka M u z e u m Sztuk P i ę k -
nych w L i l l e i Po lon i i 
f r ancusk i e j w j edne j o -
sobie —- s tw ierdz i ło , że 
n a j w i ę k s z ą p o m y s ł o w o -
ścią i oryg ina lnośc ią 
odznacza ją się prace 
dz iec i w w i e k u od p ię -
ciu do s iedmiu lat, i 
przy zna ło s i edemdz i e -
siąt nagród . D w i e z 
tych nagród dostały się 
m a ł y m cz łonk in iom na-
sze j p o l o n i j n e j społecz-
ności — Danuc ie S y g u -
le z Tour co ing i W a l e -
rii. N a p i e r k o w s k i e j z 
Marcq - en -Ba ro eu I . 

I wśród f rancuskich 
duszpasterzy spotkać 
można p o t o m k ó w e m i -
g ran tów . N i e d a w n o j e -
den z tych f rancusk ich 
kap ł anów pochodzenia 
po lsk iego, ks. Żurecki , 
ob j ą ł p r obos two para f i i 
A u l n o y - lez - V a l e n -
ciennes. K s . Żureck i 
p r z y b y ł do A u l n o y z 
mie j s cowośc i V i e u x -
Condé, gdz i e p r a cowa ł 
od 1967 r. Upr zedn i o 
r o z w i j a ł on przez d w a -
dzieścia lat dz iałalność 
duszpasterską wśród r o -
bo tn ików w reg ionie 
Douai . 

J e d n y m z p r o f e s o r ó w 
k o n s e r w a t o r i u m w V a -
lenciennes jest har f i s t -
ka pochodzen ia po lsk ie -
go, Wa l e r i a A d a m c z a k . 
W ostatnich czasach 
odby ł się w Va l enc i en -
nes koncer t , w trakc ie 
k t ó r e go od two r z y ł a ona 
znakomic i e d w a u two r y 
w y b i t n e g o f rancusk i ego 
k o m p o z y t o r a C laude D e -
bussy 'ego, napisane na 
ha r f ę z t o w a r z y s z e n i e m 
o rk i e s t r y smyczkowe j -



C Z Y SŁYSZELIŚCIE 
O S U Ł K O W I C A C H ? 

Czy w naszej miejscowości jest kowal? Po francusku K O W A L 
to F O R G E R O N (forżerą), a K U Ź N I A to F O R G E (forż). Bo 'u nas 
kowala ani kuźni nie ma, ale niedawno widzieliśmy kowala w te-
lewizji i ostatnio opowiadali nam również o kowalach nasi ro -
dzice. Dlatego dzisiaj mówić będziemy o tych rzemieślnikach. 

Po francusku R Z E M I E Ś L N I K to A R T I S A N , W Y K U W A Ć to 
F O R G E R (forży), a P O D K U W A Ć to FERRER (fery). Bo, jak wam 
wiadomo, kowal jest to rzemieślnik zajmujący się wykuwaniem 
przedmiotów z żelaza i kuciem koni. 

Podkuwanie koni polega na przybijaniu im podków do kopyt. 
Po francusku P O D K O W A to FER À C H E V A L (fer a szewal), 
a K O W A D Ł O to E N C L U M E . B o przedmioty metalowe kują ko-
wale na żelaznej lub stalowej podstawie, która nazywa się ko-
wadłem. 

Z pewnością wiecie, że o kimś, kto znajduje się w trudnej sy-
tuacji, kto narażony jest na ciosy i z jednej, i z drugiej strony, 
mówi się, że jest on .między młotem a kowadłem. Może wiecie 
także, że po francusku B Y C M I Ę D Z Y M Ł O T E M A K O W A D Ł E M , 
to ÊTRE E N T R E L ' E N C L U M E ET L E M A R T E A U . Może wiecie 
nawet i o tym, że po francusku M I E C H K O W A L S K I to S O U F F -
LET DE F O R G E (sufly de forż), a O P I Ł K I M E T A L O W E , czyli 
drobne odpadki powstające wtedy, kiedy kowale obrabiają metal 
pilnikami, to L I M A I L L E (limaj). 

A le czy wiecie, że w Polsce istnieje miasteczko, w którym przez 
długie lata mieszkali prawie sami kowale? Miasteczko to leży 
o trzydzieści dwa kilometry od Krakowa i nazywa się Sułkowice. 
Dawniej wyrabiano tam głównie gwoździe. Po francusku G W Ó Ź D Ź 
to C L O U (klu), a P O T O M S T W O to P O S T É R I T É (postyrity). Bo 
dziś potomstwo tamtejszych kowali wytwarza wiele innych je-
szcze rzeczy, między innymi zabawki. 

JÉRÔME 

A V E Z - V O U S ENTENDU 
PARLER DE S U Ł K O W I C E ? 

Est-ce que dans la localité que vous habitez il y a un forgeron? 
En polonais FORGERON c'est KOWAL, (covale), et FORGE c'est 
KUŹNIA (coujie-nia). Parce que chez nous, il n'y a ni forge ni 
forgeron, mais dernièrement, nos parents nous ont parlé de la 
profession de forgeron et nous avons également vu un forgeron 
à la télévision. Voilà pourquoi notre conversation tournera autour 
de ces artisans. 

En polonais ARTISAN c'est RZEMIEŚLNIK (gé-miè-chie-lnique), 
FORGER c'est WYKUWAĆ (vécouvatchie), et FERRER c'est POD-
KUWAĆ. Parce que, comme vous le savez, un forgeron c'est un 
artisan qui forge des objets de métal et qui ferre les chevaux. 

Ferrer les chevaux, c'est garnir leurs sabots de fers. En polonais 
FER A CHEVAL c'est PODKOWA, et ENCLUME c'est KOWA-
DŁO (covadou-o). Parce que les forgerons forgent les métaux sur 
une massé de fer ou d'acier qui s'appelle une enclume. 

Vous n'êtes pas sans savoir que lorsque quelqu'un est entre 
deux personnes, entre deux intérêts qui s'opposent, avec le 
risque de subir des dommages de l'un ou de l'autre, on dit de lui 
qu'il est entre l'enclume et le marteau. Vous n'ignorez peut-être 
pas non plus qu'en polonais, ETRE ENTRE L'ENCLUME ET LE 
MARTEAU c'est BYC MIĘDZY MŁOTEM A KOWADŁEM 
(bê-tchie mi-in-dzé mou-o-thème a covadouème). Et vous savez 
peut-être aussi qu'en polonais, SOUFFLET DE FORGE c'est 
MIECH KOWALSKI, et que LIMAILLE c'est OPIŁKI METALO-
WE (opi-ou-ki mètalovè). 

Mais savez-vous qu'en Pologne, il existe un bourg dont pres-
que tous les habitants exerçaient autrefois le métier de forgeron? 
Ce bourg se trouve dans la région de Cracovie et s'appelle Suł-
kowice. Jadis on y fabriquait surtout des clous. En polonais 
CLOU c'est GWOZDZ (gvou-jie-djie), et POSTÉRITÉ c'est PO-
TOMSTWO. Parce qu'aujourd'hui la postérité des forgerons de 
Sułkowice produit non seulement des clous, mais aussi beaucoup 
d'autres choses, et notamment des jouets. SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

ROZWIĄZANIE 
Z A D A Ń Z NR. 5 
K O L Û W K A 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) l unapa rk , 
B ) p o ł u d n i e , C ) d e t e k t y w , D ) e t y k i e t a , 
E ) s z t a f e t a , F ) autos top , G ) e d u k a c j a , 
H ) g a r n i t u r . 
L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Z A S T A W S IĘ , A P O S T A W S IĘ . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) z e s z y t y , 

2) z a g a d k a , 3) zas łona , 4) za s t awa , 5) 
z a p r a w a , 6) z l e w n i a , 7 z a s u w k a , 8) zas i -
ł e k , 9) z a k r ę t y , 10) z a r a z k i , l i ) z ap ła ta , 
12) z w r o t k a , 13) z a p u s t y , 14) z b y t n i k , 
15) z n a c h o r , 16) z m y w a c z , 17) z akąska , 
18) zas i ek i , 19) z d j ę c i e . 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y r a z ó w 5 - l i t e ro -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i a ch oraz 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o d o od-
p o w i e d n i c h pó l r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e się 
zna j dą w p o l a c h z ikó łkami , c z y t a n e w k i e -
r u n k u ruchu w s k a z ó w e k z e g a r a dadzą i m i ę 
i n a z w i s k o j e d n e g o z k r ó l ó w po l sk i ch . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p r z y c z y n a , 

2) w i e i k o p a ń s k a r e z y d e n c j a , 3) z a j ę c i e , za -
t rudn i en i e , r o b o t a , 4) c h y b i o n y strzał , 5) 
tab l i ca k a m i e n n a , t a f l a , 6) r z e źba postac i 
l u d z k i e j , s ta tua, 7) p ła t s ł on iny , 8) s k r z y d ł a 
s amo l o tu , 9) czar , u r o k , w d z i ę k , 10) d u ż y , 
o z d o b n y ż y r a n d o l w i s z ą c y o w i e l u r a m i o -
nach , 11) p r a w o b r z e ż n a W a r s z a w a , 12) p o -
śc ig w ślad za k imś , 13) część d r z e w a z k o -
r z e n i a m i po zos ta ł a p o j e g o śc ięc iu, 14) p o -
p a r c i e , p r o t e k c j a , 15) ona j e d n a a f u t b o -
l i s t ó w j edenas tu , 16) g r u b y k i j , laska, 17) 
roś l ina u p r a w n a , k t ó r a dos ta rc za kaszy j a -
g l a n e j . L O G O G R Y F Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o -
w y c h i w p i s a ć j e p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y -
sunku. L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t k a c h z k ó ł k a m i , 
c z y t a n e p o z i o m o z y g z a k i e m dadzą has ło z adan i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) m o ż e m i e ć m i e j s c e na 
ś l i s k i e j j e z d n i , g d y k i e r o w c a np. z b y t g w a ł t o w n i e z a h a -
m u j e s a m o c h ó d , 2) sze f r ządu, 3) m i ę s o z d e c h ł e g o z w i e -
r z ę c i a , 4) n i e r u c h o m o ś ć , p lac z b u d y n k i e m , 5) c h o r y , 
z w r a c a j ą c y s ię do l e k a r z a p o p o r a d ę , 6) n o c n y p t ak 
d r a p i e ż n y , k r e w n i a k s o w y , 7) z ł o ś l i w y d o c i n e k , u s z c z y -
p l i w a a l u z j a , 8) c h ł o p a k na p o s y ł k i w ho t e lu , b o y , 9) z a -
n a d r z e , 10) w y r ó b , w y t w ó r , 11) pauza , an t r ak t , 12) d a r -
m o z j a d ż y j ą c y c u d z y m k o s z t e m , 13) m a r m o l a d a z e ś l i w e k , 
14) c o d z i e n n a m o d l i t w a , 15) m i ę k k i e k r e d k i k o l o r o w e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ągu 14 d n i od d a t y u k a z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e rozwiąza/nia, r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



p r o p o n u j e Czyte lnikom 

U n i k a l n ą , n i ezwyk le cenną, 
n o w o wydaną, pozycję a l b u m o w ą 

N A J A S N E J G Ó R 

C e n t r a l a H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

ARS POLOKA—RUCH 
Krakowskie Przedmieście 7 
OO-O68 Warszawa, Polska 

Wydawn i c two : I N T E R P R E S S 
Cena: Fr. 36.— 

Bogato i lustrowany album stanowi p iękny podarek dla wszystkich, k tórym 
są drogie dz ie j e klasztoru Jasnogórskiego w Częstochowie. Świe tn ie zro-
bione 128 barwnych f o t og ra f i i ukazuje Czy te ln ikom piękno klasztoru Ja-
snogórskiego, w k tó r ym się zna jdu j e znany obraz Ma tk i Boskie j Często-
chowskie j . 
Fotogra f i e i lustrują bezcenne skarby malars twa, rzeźby, z łotnictwa, staro-
druków itp. Jest to p ie rwszy w dzie jach klasztoru w y d a n y album, obrazu-
jący jeden z najcennie jszych w Polsce zb io rów zaby tków o św ia towe j 
wartości. 
W sprawie nabycia tego unikalnego w y d a w n i c t w a oraz wszystkich książek 
wydawanych w Polsce pros imy zwracać się do: 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot, 75009 Paris 

Uwaga Rodzice! 
Kolonie letnie w Kraju 
dla dzieci polonijnych 
z Francji 

Termin zgłoszeń — 31 marca 1975 

Zgłoszenia p isemne na 
w y j a z d dzieci na ko lon ie 
letnie do K r a j u należy nad-
syłać do w łaśc iwych t e r y -
torialnie Konsu la tów G e -
neralnych P R L do dnia 31 
marca 1975 r. do łącza jąc 
zaadresowaną i o f ranko -
waną koper tę w celu o -
trzymania dalszych in f o r -
mac j i i potrzebnych f o r -
mularzy . 

P r z ypominamy , że w a -
runkiem przy j ęc ia dziecka 
jest j e go polskie pochodze-
nie, w i e k — co na jmn i e j 
12 lat i nieprzekroczenie 
do miesiąca l ipca w i eku 
lat 16 oraz uczęszczanie do 
szkoły dz iennej . P i e r w -
szeństwo ma ją dzieci, k t ó -
re jeszcze nie by ł y na k o -
loniach w K r a j u . 

Odloty dzieci na kolonie 
letnie w K r a j u z o k r ę g ó w 
konsularnych Paryż , L i l l e , 

L y o n i Strasbourg nastąpią 
w p i e rwszych dniach l ipca 
1975 r. P r z ew idz i ane t e r -
miny p o w r o t ó w w tych sa-
mych dniach miesiąca 
sierpnia. 

Dalsze szczegóły na te-
mat zapisów i w y j a z d ó w 
na ko lon ie opub l ikowane 
będą w następnych nume-
rach „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
go " . 

Oto adresy Konsulatów G e -
neralnych: 

31, rue Jean Goujon , 75008 
Par is 8 -me 
45, Bd. Carnot , 59000 L i l l e 
(No rd ) 
8, rue T ê t e d 'Or, 69 L y o n 
(Rhône ) 
1, Bd. Sebastien Bach, 67 
Strasbourg (Bas Rh in ) 

» M I S S C O U T U R E « 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bonvines — LILLE (Flves) tel. 5 2 -OS - 8 6 
Siedziba: 199, rue de Par i s — LILLE tel. 53-iO-OS 

Konfekc ja 
męska, damska i dziecięca 

suknie * spódnice * swetry * bluzki 
* popel iny, tergal i płaszcze * 

pierze • w s y p y * poszwy * damasy 

C e n y n i sk i e 

N a ż ą d a n i e wysy ł amy p r ó b k i 



By l e p i e j i e i e k a w i e j r e -
d a g o w a ć „ T y g o d n i k P o -
l sk i " , by k a ż d y Czytelnik 
z n a j d o w a ł d l a s i eb ie j a k 
n a j w i ę c e j pozycj i i n t e re -
su j ących g o , z a p r a s z a m y 
wszystkich do u d z i a ł u w 
n a s z e j a n k i e c i e i c z e k a -
my n a W a s z e o d p o w i e -
dzi; co lub ic ie i cen ic ie w 
99 T y g o d n i k u P o l s k i m " , 
j a k a t e m a t y k a n a j b a r -
dz ie j W a s in te resu je , i le 
o s ó b z W a s z e g o otocze -
n i a czyta teksty w j ę zyku 

F rancusk im itp. 
K a ż d y Czytelnik n a d s y -
ł a j ą c y o d p o w i e d ź otrzy -
m a n a g r o d ę — n iespo -
dz i ankę . A w i ęc c z e k a m y 
n a W a s z e listy. W y s t a r -
czy wyc i ąć a n k i e t ę z „ Ty -
g o d n i k a " i s k r e ś l a j ą c 
wszystko, co n i e p o t r z e b -
ne, zos tawić w ł a ś c i w e 
o d p o w i e d z i n a pytan ia . 
Ank ie ty na l eży n a d s y ł a ć 
d o d n i a 31 m a r c a 1975 
( d a t a s t e m p l a pocz towe -
g o ) d o R e d a k c j i „ T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " 23, r u e 
Ta i tbout , 75Q09 — P a r i s , 
z a z n a c z a j ą c n a k o p e r c i e 
„ A n k i e t a " . 

Zapraszamy 
wszystkich 
do udziału 
w ankiecie 

I m i ę i nazw isko 

A d r e s 

Odpow iedzc i e na następujące pytania , skreś la jąc co n iepo t r zebne : 

W jak i sposób o t r z y m u j ę „ T y g o d n i k Po l sk i " ? 
P r e n u m e r u j ę . — K u p u j ę w kiosku. — Pożyc zam. 

I l e osób czyta pos iadany przeze mn i e j eden eg z emp la r z „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " w rodz inie , wś r ód zna j omych . Podać c y f r ę 

Co na jba rdz i e j lubię i cenię w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " ? 
— Sta łe f e l i e tony : Gr zybka , Marka , Rady Pan i A n n y , Mar t ine , 

J é rôme et S y l v i e 
•— Repor ta że pokazu jące dzień dz is ie j szy K r a j u , różne dz iedz iny 

j e g o życ ia 
•— Repor ta że i i n f o r m a c j e o po lsk im sporcie i polskich oraz po lo -

n i jnych sportowcach 
— Repor taże z życia po l on i j n ego "we F r a n c j i i Belg i i , ukazu jące 

sukcesy, awans Po lon i i , j e j radości i smutki 
— Repor taże pokazu jące c i ekawych P o l a k ó w w e Franc j i , Be l g i i 

i w K r a j u 
— Repor taże p r zeds taw ia j ące m i e j s cowośc i w K r a j u , skąd pochodzą 

Czyte ln icy , ich o j cow i e , d z i adkow i e 
— A r t y k u ł y historyczne, wspomn ien ia w o j e n n e , komba tanck i e 
— Pow ieść , porady, k r z y ż ó w k i 
— Inne pozyc j e . W y m i e n i ć które . 

Czy sam czytam teksty w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " w j ę z yku f rancus-
k i m lub ktoś z rodz iny , zna j omych? 
C z y t a m sam. — Spośród rodz iny — z n a j o m y c h czyta ( i l e? ) osób. 

Czego chc ia łbym w i ę c e j czytać w 1975 roku w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " ? 
— Repor taży o życ iu rodz in po lon i jnych w e F r a n c j i i Be lg i i , o m ł o -

dych Francuzach i Be lgach po lsk iego pochodzenia 
— Repor ta ży z Po l sk i 
— A r t y k u ł ó w historycznych, w s p o m n i e ń w o j e n n y c h i k omba tan -

ckich 
— Repor taży spor towych 
— Po rad i w iadomośc i dla kob ie t 
— Pow ieśc i , humoru, anegdo t 
— Innych pozyc j i . W y m i e n i ć j ak i e 

6 W j a k i m j ę z yku chc ia łbym czytać „ T y g o d n i k Po l sk i " ? 
po f rancusku. 

— po polsku — 

Czy w 1974 roku zdoby ł em dla „ T y g o d n i k a Po l sk i e go ' ' n o w y c h C z y -
m t e ln ików? 

Tak . — N ie . — I lu 

Czy w 1975 roku zdobędę dla „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " n o w y c h C z y -
t e ln ików? 
Tak . — N i e . — Hu 



Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
RûUBAIX (NORD) 

Czy już 
zamówiłeś? 

Cena A lmanachu : 
w e F ranc j i 7 F. 
w Belg i i 70 F. B. 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, który należy w y -
pełnić i przesłać w liście pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach Tygodn ika P o l -
skiego 1975 r. — na optatę załączam czek, 
w y s y ł a m mandat pocz towy , r ównowar tość 
w znaczkach pocz towych (n iepotrzebne skre-
ślić) 

Nazw i sko i im ię .... 

A d r e s 

Tygodnik Polski < ( k * 1 -
LA SEMAINE POLONAISE I *J € *9 

B. D0W0JNA-BIEN AIME 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h sądach w P a r y ż u 
23, quai de la Tournelle — PARIS (5e) 
Metro: PeNT-MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

Wiïù V)V)V)")Y|V)') i ) i'ii ii i !/ltlliltllllllltlll11tliH!!-, 

23, rue Taitbout Paris IX 
T6I. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n l I n 

r is IX-ème 

K 
O 

KASA OPIEKI S . A . 

• Udziela wszelkich informacji oi 
biście, telefonicznie i Korespc 
ciency i nie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI cło POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na 
osób zaproszonych z 

koszty podróły dli 
Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U S Ł U G I F*KO 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n i 

.<ui»uiiiU!t»»«uttttt«tmtutmHtt» 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

U R A C J I 
w Sklepie Polskim (f irma Brzostek) 

p r z y 11, r u e J o u ł f r o y , Pa r i s 17-ème, te l . 622-55-52 
M é t r o : W a g r a m — R o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : n r 31 z G a r e du N o r d z P l a c e 
C.barles d e G a u l l e l u b inr 53 z P l a c e de l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -

Chcesz u r ządz i ć p r z y j ę c i e z o k a z j i : ch r z c in , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n c z y wese l a , 
d z w o n do nas. A jeś l i chcesz o t r z y m a ć p r o d u k t y p o l s k i e i z P o l s k i w d o m u , napisz 
za ra z a dos tan iesz w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 

S k l e p c z y n n y od 10 d o w i e c z o r a , w n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom). Imię (Prénom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e sk reś l i ć — R a y e r les m e n t i o n s inu t i l e s ) 



Okruchy 
sportowe 

SPORT 
Z 
SYRENĄ W HERBIE 

Przed 30 laty, 17 stycznia 1945 
r. wy zwo l ona została Warszawa 
— stolica Polski . Mias to n iemal 
kompletnie zniszczone przez hi-
t l e rowców budzi ło się powo l i do 
życia. Już w p ie rwszych dniach 
po w y z w o l e n i u zaczęto odbudo-
w y w a ć warszawsk i sport. Na 
placach i boiskach odby ły się 
pierwsze mecze pi łkarskie, p o w -
stawały k luby i zw iązk i sporto-
we. Dzis ia j stol ica to p rawdz i -
wa potęga w polsk im sporcie, a 
zawodnicy noszący na koszul-
kach herb z Syrenką znani są 
na stadionach całego świata. 

Dorobek warszawsk iego spor-
tu w min i onym X X X - l e c i u jest 
imponujący. W sumie reprezen-
tanci stol icy zdobyl i 50 medal i 
ol impijskich, a więc p raw ie po-
łowę tego, co spor towcy polscy 
w ogóle. Nazw i ska I r eny Sze -
wińskie j , Janusza Sidły, Jerzego 
Pawłowsk iego , Jerzego Ku l e j ą , 
Wi to lda W o y d y , Wa ldemara Ba -
szanowskiego — że w y m i e n i m y 
ty lko na jbardz i e j znane, zapisa-
ne Są na t rwa ł e w annałach 
św ia towego sportu. Stołeczne 
kluby — Leg ia , Po lon ia , G w a r -
dia, Warszaw ianka i inne — w y -
chowały setki r eprezentantów 
Polski, k tó r zy po w o j n i e rozsła-
wi l i polski sport w świec ie . W 
Warszawie działa 46 k lubów 
sportowych, zare jes t rowanych 
jest 1163 t renerów. K l u b y spra-
w u j ą opiekę nad 76 szkołami, 
k tórym udzie la ją pomocy szko-
l en iowe j i o rgan izacy jne j . 

Niemal wszystkie obiekty 
sportowe stolicy w trakcie dzia-
łań wojennych zostały zniszczo-
ne. Przez trzydzieści lat odbudo-
wano i wybudowano setki boisk, 
sal gimnastycznych, pływalni. 
Ogólna powierzchnia obiektów 
sportowych stolicy wynosi 343 
ha. Baza ta jednak nadal nie za-
spokaja potrzeb sportowców. Od 
lat stolica czeka na halę z p raw -
dziwego zdarzenia, sztuczny tor 
łyżwiarski. Obiekty te powstaną 
w najbliższych latach. 

W sporcie w y c z y n o w y m sto-
lica jest potęgą. A l e n ie ty lko. 
W szkołach czynnie uprawia 
sport ponad 40 tysięcy dz i ew-
cząt i chłopców. W zakładach 
pracy dz ia ła 276 ognisk T o w a -
rzystwa K r z e w i e n i a Ku l tu ry F i -
zycznej , w których uprawia róż -
ne dyscypl iny r ek reacy jne k i l -
kadziesiąt tysięcy warszaw iaków. 
Słynne są Warszawsk ie O l im-
piady Młodz ieży , masowe tur -
nieje spor towe zak ładów pracy, 
spartakiady poszczegó lnych dz ie l -

W. Baszanowski, warszawiak, 
dwukrotny mistrz olimpijski 

nic. A m b i c j ą stołecznych władz 
spor towych jest b o w i e m nie t y l -
ko wysok i poz iom sportu w y -
czynowego , lecz równ ież s twa-
rzanie moż l iwośc i wszys tk im 
mieszkańcom do wypoc zynku i 
rekreac j i . 

Rok 1975 na pewno p o w i ę k -
szy dorobek stołecznego sportu 
l iczony w tytułach i medalach, 
a także nowych kortach teniso-
wych, boiskach, salach sporto-
wych . (h j ) 

torze w Xoch imi l co 4 meda le : 
złoty, srebrny i 2 brązowe . 

Kar i e ra sportowa tego 24-let-
niego zawodnika rozpoczęła się 
w 1966 roku od zdobycia tytułu 
mistrza Po lsk i jun io rów w k-4. 
W następnych latach tych ty tu-
ł ó w by ło jeszcze ki lkanaście. W 
roku 1969 Sledz iewski odniósł 
p ierwszy sukces na arenie m i ę -
dzynarodowe j — w y w a l c z y ł brą-
z owy meda l na mistrzostwach 
Europy jun iorów w Moskw i e w 
k-1 500 m. R o k późnie j starto-
wa ł już na mistrzostwach św ia -
ta seniorów w Kopenhadze zdo -
bywa jąc d w a meda le : srebrny 
w k-1 500 m i b r ą z o w y w k-1 
1000 m. W roku 1971 w Be lg ra -
dzie Po lak w y w a l c z y ł tytuł m i -
strza świata w konkurencj i k-1 
1000 m. Gorze j nieco pow iod ło 
mu się podczas I g rzysk O l i m p i j -
skich w Monachium, gdz ie zdo-
łał uplasować się dopiero na 
V I I I pozyc j i w f ina le k -1 1000 
m. Wreszc ie w ubieg łym roku 
podczas mistrzostw świata w 
Tampere (F inlandia) przysz ły 
ko le jne sukcesy: srebrny meda l 
w jedynkach na 1000 m i b rą -
z o w y na 500 m. 

Tak więc Grzegorz S l edz i ew-
ski m imo młodego w i eku odniósł 
już w i e l e sukcesów. W y n i k i w 
Meksyku po tw ie rdza ją , że j ego 
talent r o zw i j a się praw id łowo . 
W Montrea lu Po lak będzie j ed -
nym z f a w o r y t ó w w wyśc igach 
j edynek i d w ó j e k na dystansie 
1000 m. 

Grzegorz S ledz iewski jest o -
becnie studentem ostatniego ro-
ku Pol i techniki Gdańsk ie j ( w y -
dział e lektryczny) . Startuje od 
początku kar iery w klubie Stocz-
niowiec Gdańsk. D w a miesiące 
przed startem w Meksyku ws tą -
pił w związek małżeński . Jak 
widać nie przeszkodzi ło mu to 
w walce na torze, ( h j ) 

GRZEGORZ SLEDZIEWSKI 
KAJAKARZEM 
NUMER JEDEN 

Ki lkudz ies ięc iu dz ienn ikarzy 
reprezentu jących 26 państw 
akredy towanych by ło na X I V 
mistrzostwach świata w k a j a -
karstwie . Wszyscy oni j edno-
myślnie uznali, że na miano n a j -
lepszego ka jakarza mist rzostw 
w Meksyku zasłużył Po lak Gr z e -
go r z S ledz iewski . Zdoby ł on na 

Od k i lku tygodni za -
czynamy nasz spor towy 
przeg ląd od koszyków-
ki. I t ym razem nie 
odstąpimy od te j reguły 
— t y m bardz ie j , że roz -
g r y w k i te z wo lna 
wkrac za j ą w f a z ę decy-
dującą. P i e rwsza w l i -
dze Wisła doznała nie-
oczek iwane j porażki 
g ra j ą c w s w o j e j hali z 
Resov ią Rzeszów. M i m o 
tego n iepowodzen ia k ra -
kow ian i e są wc iąż na 
czele tabel i przed W y -
br ze żem i Resov ią . Gó r -
nik, Leg ia , Pogoń — to 
drużyny wa lczące o po -
zostanie w ekstraklasie. 

Po lsk ie drużyny p i ł -
karsk ie r o z g r y w a j ą m e -
cze t r en ingowe i tak 
Leg i a w Austral i i , Ruch 
w Ekwadorze , Stal M i e -
lec w Argen tyn i e itp. 
Trudno z p i e rwszych 
spotkań wn ioskować o 
obecne j f o rm i e polskich 
pi łkarzy. W każdym ra -
zie te t r en ingowe m e -
cze na pewno skonsol i-
dują polskie zespoły i 
sprawią, że na wiosnę 
pow inny rozpocząć se-
zon w dobre j f o rmie . 

Z a w o d y narciarskie w 
Aust r i i przyniosły duży 
sukces doskonałemu po l -
sk iemu skoczkowi A d a -
m o w i K r zys z t o f i akow i , 
k tó ry za ją ł c zwar te 
mie jsce w najs i ln ie jsze j 
konkurenc j i europe j -
skiej . P r z ed nim upla-
sowało się ty lko trzech 
Aus t r i aków. 

Doskonale zaprezento-
wała się p ływaczka E l -
żbieta P i l awska (Start 
Gdyn ia ) ustanawia jąc w 
Gdańsku rekord Po lsk i 
na dystansie 200 m st. 
dow. — 2.11,0. Na 200 
m st. zm. P i l awska po-
płynęła także bardzo 
dobrze osiągając w y n i k 
na zupełnie p r z y z w o i -
t ym poz iomie — 2.38,8. 

I rena Szewińska z w y -
ciężyła w biegu na 60 
j a r d ó w w ha lowych za-
wodach za oceanem. 
P i e rwszy j e j wys t ęp 
miał mie jsce w A l b u -
querque (stan N o w y 
Meksyk ) . Po lka uzyska-
ła doskonały w y n i k 6,8 
sek. Rezu l ta tem t ym 
w y r ó w n a ł a rekord P o l -
ski na tym dystansie. 



ini( 
Rady Centralnej 
Iwiązku laków 

w Belgii 

W Brukse l i odby ło się p r z e d w y -
borcze spotkanie dz ia łaczy rad 
o k r ę g o w y c h , p r zeds taw ic i e l i o r gan i -
z a c j i wspó łd z i a ł a j ą cych z radami 
oraz za r ządu R a d y Cen t ra lne j 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w Be lg i i . Z e b r a -
nie zaga i ł p r e zes Jan Szala , po c z y m 
prezes i rad o k r ę g o w y c h z łoży l i spra -
wozdan i a z dzia ła lności w roku 
ub i eg ł ym. 

W r o k u 1974 odby ł o s ię w e 
wszys tk i ch okręgach sporo impr e z 
zw i ą zanych z X X X roczn icą is tn ie -
nia P R L , f e s t iwa l i , spotkań. B y ł o 
też k i lka w i z y t ( z espo łów a r t y s t y -
cznych i s p o r t o w y c h ) z K r a j u . W 
sumie by ł t o r o k o ż y w i o n e j dz ia ła l -
ności w e wszys tk i ch okręgach. O c e -
n ia jąc dz ia ła lność poszczegó lnych 
rad konsul E. S tudnick i pow i edz i a ł , 
ż e w s z y s t k i e r a d y i w s z y s t k i e o r -
gan i zac j e p r a c o w a ł y z a d o w a l a j ą c o . 
N a j w i ę c e j impr e z odby ł o się w 
L i m b u r g i i . 

W dyskus j i zas tanawiano się nad 
sposobami odmłodzen ia o rgan i zac j i 
po l on i jnych , s tarzy b o w i e m dz ia ła -
cze w y m i e r a j ą , a nie m a ich k i m 
zastąpić. A p e l o w a n o też o lepszą 
wspó łp racę m i ę d z y radami , b o w i e m 
b rak k o o r d y n a c j i j est często p r z y -
czyną m a ł e j f r e k w e n c j i na i m p r e -
zach. 

Zebran i pos tanowi l i op racować 
statut dla R a d y Cen t ra lne j i rad 
o k r ę g o w y c h , k t ó r y będz i e w y t y c z n ą 
dz ia łania. Z a j m i e się t y m komis j a 
w y ł o n i o n a podczas spotkania. P o -

s taw iono do końca lutego p r z ep ro -
wadz i ć w y b o r y w radach ok r ęgo -
wych , a do k w i e t n i a w y b o r y no -
w e j R a d y Cen t ra lne j . P r z y c z y m 
zap roponowano , aby w przyszłości 
kadenc j a z a r z ądów rad o k r ę g o w y c h 
t rwa ł a k róce j , np. d w a lata, a R a d y 
Cen t ra lne j — trzy lata. 

N a zakończen ie konsul genera lny 
p. M . Jan ikowsk i p o i n f o r m o w a ł z e -
b ranych o n a j w a ż n i e j s z y c h i m p r e -
zach po l on i jnych , j ak i e odbędą s ię 
w t y m roku . N i e k t ó r e będą z w i ą -
zane z t r zydz i es tą rocznicą zakoń-
czenia w o j n y . W k w i e t n i u i m a j u od-
będz i e się w H e y z e l ko ł o Brukse l i 
w i e l k a w y s t a w a pt. „Gospodarc ze 
os iągnięc ia Po l sk i L u d o w e j " . W so-
botę, 3 m a j a , zostanie z o r gan i zo -
w a n y na w y s t a w i e „Dz i eń P o l o n i j -
ny " . P r z y c z y n ą w y c i e c z k i P o l a k ó w 
ze wszys tk i ch o k r ę g ó w i zespoły 
ar tys tyczne . W koncer tach w e z m ą 
r ó w n i e ż udzia ł zespo ły z Po lsk i . A 
w i ę c będz i e oka z j a do spotkania się 
w m i ł e j i se rdeczne j a tmos fe rze . 

T e g o r o c z n y F e s t i w a l Europe j sk i 
( j ak p o i n f o r m o w a ł prezes Z w i ą z k u 
K u l t u r a l n e g o B. S ta ła ) odbędz i e się 
r ó w n i e ż w m a j u w Zwar tbe r gu . P o -
t r w a on d w a dni. Zespo ły , k t ó r e 
pragną p r z y j e c h a ć na F e s t i w a l już 
m o g ą zg łaszać s w ó j udzia ł pod 
adresem Po l sk i e go Z w i ą z k u K u l t u -
ra lnego w Z w a r t b e r g u . Oprócz w y -
m ien i onych i m p r e z odbędz i e s ię 
w i e l e innych, k t ó r e p r o j ek tu j ą p o -
szczegó lne o r gan i zac j e po lon i jne . 

Już po raz c z w a r t y „ L e c h " P o -
znań p r z y j e c h a ł na zaproszen ie 
k lubu k o s z y k ó w k i A . C. G i l l y na 
t r a d y c y j n y turn i e j n o w o r o c z n y . T u r -
n i e j ten z o r g a n i z o w a n y jest p r z e z 
tu te j s zy k l u b k o s z y k ó w k i , T o w a -
r z y s t w o P r z y j a ź n i B e l g i j s k o - P o l -
sk i e j i O k r ę g o w ą R a d ę N a r o d o w ą 
w Char l e ro i . 

P i e r w s z y mecz „ L e c h " P o z n a ń 
.rozegrał z gospodar zami A . C. G i l -
l y , w y g r y w a j ą c 85:81, p o m i m o z m ę -
czenia podróżą . M e c z stał na ba r -
dzo d o b r y m poz iomie . Drużyna 
m i e j s c o w a zasi lona by ła przez M . 
Cho jnack i ego , b y ł e g o mis t rza „ L e -
cha" , k t ó r y jest obecn ie t r ene r em 
i g r a c z e m w L a L o u v i è r e . Drug i mecz 
kos zyka r z e „ L e c h a " ro zeg ra l i z r e -
p rezen tac ją o k r ę g o w ą l i g i n a r o d o -
w e j p r z y zape łn i one j sali. S z c z e gó l -
nie dopisała tute jsza Po l on ia . 

W r ep re zen tac j i o k r ę g o w e j l ig i 
g ra ł s łynny A m e r y k a n i n Stephens, 
j e d e n z na j l eps zych kos z yka r z y w 
Belg i i . T y m r a z e m „ L e c h " P o z n a ń 
z r e w a n ż o w a ł się za zesz łoroczną 
porażkę , w y g r y w a j ą c f i na ł 91:74. 
M e c z stał na ba rdzo w y s o k i m poz i o -
m i e i m ó g ł z a d o w o l i ć n a j b a r d z i e j 

w y b r e d n y c h z n a w c ó w kos z ykówk i , 
toteż publ iczność i tute jsza Po l on i a 
nagrodz i ła ob ie d rużyny g o r ą c y m i 
ok laskami . 

T a c zwa r t a z kole i w i z y t a „ L e -
c h a " i de l egac j i mias ta Po znan ia 
p r z y c zyn i ł a się do nawiązan ia ba r -
dzo se rdecznych i p r z y j a z n y c h sto-
sunków m i ę d z y k lubami i m ias ta -
m i Pozinań i G i l l y . Z te j oka z j i bur -
m is t r z miasta G i l l y p. L . Th ibau t 
zapros i ł p r zeds taw ic i e l i miasta P o -
znania, k i e r o w n i c t w o i cały zespół 
„ L e c h a " na wspó lny obiad, na k t ó -
r y m obecny by ł r ówn i e ż konsul p. 
E. S tudn ick i z Brukse l i i przeds ta -
w i c i e l e O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o -
w e j z Char l e ro i : W ł . K u c i Z. S i -
korsk i . 

W p r z emów i en i a ch oko l i cznośc io -
w y c h podkreś lano ce lowość n a w i ą -
zanych k o n t a k t ó w oraz k o n t y n u o -
w a n i a ich na przysz łość na w i ększą 
skalę. 

Podkreś l i ć na leży , że w p o d t r z y -
m y w a n i u i r o z w i j a n i u wspó łp racy 
s p o r t o w e j m i ę d z y P o z n a n i e m a G i l -
ly n i emałe zasługi po łoży ła O k r ę g o -
w a R a d a N a r o d o w a w Char l e ro i i 
j e j prezes p. W ł . K u c . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y j a -
ciół datk i z okaz j i za -
wa rc i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
cele społeczne m a ł ż e ń -
s twa : Chanta i H o s t y ń — 
M i c h e l L e h w a l d w W i n -
g les ; G e n e v i è v e D e r y m 
Jean -Marc T rubac z w 
G r e n a y ; M a r i e - C l a i r e 
Se rgeant — Er ie B a r -
c z yk w B i l l y - M o n t i g n y ; 
M a r i n e Ta l l eu — C l au -
de T o m a s z e w s k i i N a -
dine L a u r e n t — Jean-
P i e r r e P a z d y k a w L i é -
v in ; Te r esa Szopny — 
J e a n - M a r i e L a c z m a r e k 
w B r u a y - e n - A r t o i s ; S o -
nia W c i o r k a — Géra rd 
B o y v a l l e w Béthune ; 
N i c o l e K a s p r z a k ( N o e u x ) 
— Er ic P r z y b y l s k i w 
Houda in ; A n n i e H a ń -
czy (Ostr icourt ) -—- D a -
n ie l Skup i eń w C o u r -
c e l l e s - l e z -Lens ; M o n i -
que N a s k r ę t — H e r v é 
L e p l u s w Fouqu i è r e s -
l e z - L e n s ; Chr is t ine F e -
de rak ( A u b y ) — A l a i n 
D e g r o o t e w L o o s - e n -
L i l l e ; C a r m e n P r z y b y l -
ska — J e a n - P i e r r e M a e r -
cien w A v i o n . 

H O N O R O W E 
MEDALE 
Z A S Ł U G I 

Północna Francja . 
Srebrne h o n o r o w e m e -
dale zasługi d epa r t a -
m e n t a l n e j o t r z yma l i : p. 
L u c j a K a ź m i e r s k a w 
Lens, p. A l i n a Beno i t - -
Kobus ińska w B a p a u m e 
i p. Lou i s e t t e B rau -
K a c z m a r e k w Cauchy -
l a -Tour . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Wing l e s . Z okaz j i 
św i ę ta gó rn i c zego s r ebr -
n y m i m e d a l a m i p racy 
zostal i odznaczeni w 
A t e l i e r s Cen t raux p 
H e n r y k K a m i ń s k i i p 
Bogus ł aw O r y w a l . 

Auberchicourt - Douai, 
W zag ł ęb iu g ó r n i c z y m 
okręgu Doua i dużymi 
z ł o t ymi m e d a l a m i p r a -
cy zostal i odznaczen i 
p. K a z i m i e r z Chmie l iń -
ski, p. S t e f an Fudała , p 
Z y g f r y d Hu la lka , p 
W ł a d y s ł a w Józe f i ak , p 
A d a m K r a j e w s k i , p, 
Józe f L e c h o w s k i , p. Jan 

Ra ta j c z ak , p. Franc iszek 
S iodmak , p . L e o n S ion-
kowsk i , p . Jan Sopocki , 
p. E m i l Specht , p. A l -
l ons lsz iaK, p. Ignacy 
Kobus , p. Stanis ław 
K u m o r e k , p. Jan L i b u -
dzic, p. A l f o n s M a j -
chrzak, p . Bron i s ł aw 
Man ia , p. Józe f M a t e -
ja , p. L e o p o l d M o r , p. 
T e o d o r N o w a c z y k , p. 
Jakub N o w a k o w s k i , p. 
Józe f Oko lsk i , p. F é l i x 
Turos t owsk i , p. Stan i -
s ł aw Was i e l ewsk i , p. 
Jan W i t k o w s k i , p. C ze -
s ław W l e k l i k , p. L e o n 
Wo j tus i ak , p . S tan is ław 
W r ó b e l , p. Stan is ław 
P i e t r a s z ewsk i i p. R a y -
m o n d N o t o ; m e d a l a m i 
z ł o t ym i : p. Franc i s zek 
Grzes iak , p. Jan Jana-
siak, p. R o m a n S t e m p -
niak i p. Józe f W i ę s ł a w -
ski ; m e d a l a m i v e r m e i l : 
p. E t i enne Pron ińsk i , 
p. Jan Baranowsk i , p. 
Stan i s ł aw A n d r z e j e w -
ski, p. Tadeusz Mazur 
i p. B o l e s ł a w M e n d y k o ; 
m e d a l a m i s r eb rnym i : p. 
Jan W r ó b l e w s k i i p. 
L e o n Mickus . 

Bi l ly -Montigny. Z o -
kaz j i św ię ta gó rn i c zego 
m e d a l „ é che l on a r g e n t " 
w p r zeds i ęb i o r s tw i e 
H.B.N.P .C. o t r z yma l i : 
pp. E d w a r d K l o r c z y k , 
R y s z a r d Pachurka , Z y g -
munt P r z y b y s z , K a z i -
m i e r z S i e radzk i , E d w a r d 
S łodeck i i K a z i m i e r z 
W i e c zo r ek . 

Bi l ly -Montigny. Z o -
k a z j i św ię ta górn iczego 
w A t e l i e r s Cen t raux du -
ży z ł o ty m e d a l otrzy-
mał p. W ł a d y s ł a w K o -
stuch, a m e d a l e v e r -
m e i l — p. L u c i e n B o -
rowczak , p. Edmund 
Jędraszczak i p. B ron i -
s ław K o z i e j a . M e d a l i -
s tami s r eb rnymi zostal i 
pp.: S tan i s ł aw Bąk, M i -
chał Czuchnowsk i , P i o t r 
Jambroz ik , E d w a r d 
K l e m c z a k , Jan Oszczak, 
K a z i m i e r z Sow ińsk i i 
Dan i e l W a l c z a k . 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Auby . W a l n e zebra -
nie ko ła rodz i c i e l sk iego 
p r z y C.E.S. i C.E.T. w y -
bra ło do zarządu na rok 
1974/75 p. Jana K a c z -
marka . 

Bruay-en-Arto is . W 
skład n o w e g o zarządu 
koła rodz i c i e l sk i ego przy 
tu te j s zych l iceach zo -
stali ostatnio w y b r a n i : 
p. Go r c z y ca j a k o ase-
sor i p. Soboc ińska j a -
ko zastępca sekre tarza . 

Béthune. Rod z i c e dz ie -
ci uczęszcza jących do 
tute jszego l i c eum tech-
n icznego u t w o r z y l i o -
statnio ko ł o rodz i c i e l -



KOLONII 

skie, w skład k t ó r e go 
wesz l i : p. Z y g m u n t P o -
rębski i p. C zes ł aw N o -
wak. 

A v i o n . W skład n o w e -
go zarządu koła r odz i -
cie lskiego p r zy C.E.S. w 
Langev in wesz l i : p. K i -
jakowa, p. L i p c z a k i p. 
Konarski . 

NAGRODY 
ZA 
UKWIECONE 
DOMKI 

Calonne -Ricouart. W 
dorocznym konkurs i e na 
pięknie ukw i econe d o m -
ki w ka tegor i i p i e r w -
szej nag rody g ł ó w n e ex 
aequo o t r z yma l i : p. S z y -
mon P i e k l a k i p. G é -
rard Pochoń ; nag rodę 
drugą — p. p . Ros t an -
kowski , 5 — p. M i c h a ł 
Koz io ł , 6 — p. M o n i q u e 
Lebe rkowska , 7 — p. 
Stanis ław Garncarek , 12 
— p. A l e x a n d e r Szech -
nicki, 13 — p. F r anc i -
szek Baran, 15 — p. A l -
f r ed Smolka , 16 — p. 
A l b e r t Kuca r , 17 — p. 
N . C ie r lak , 18 — p. T a -
deusz Szechnick i , 19 — 
p. E d w a r d Bachór z ; 21 
— p. Cecy l i a M icha l ska , 
23 — p. P a w e ł C ie r lak , 
24 — p. Z y g m u n t K o -
nieczko, 26 — p. F r a n -
ciszek Kuźn i ak , 34 — p. 
F é l i x Grzes iak . 35 — p. 
Jan A n d r z e j e n k o i 37 — 
P- R a y m o n d S k r z y p -
czak. w ka t ego r i i n i ż -
szej p. C zes ł aw Dz i e r z -
bicki o t r z yma ł nagrodę 
drugą, zaś w ka tegor i i 
c zwar t e j p. He l ena M a r -
cinek by ła p i e rwsza . W 
czasie wręczan ia nagród 
zasteocy mera p. L e -
grand t owa r z y s z y l i r ad -
ni m ie i s cy : p. L o j t e k . o. 
Woj tas ińsk i i p. W a b i ń -
ski — drug i zastępca 
mera. O g ó ł e m w kon -
kursie roku 1974 p r e -
m iowanych b v l o 50 do -
mów. 

v ' m y . Za n a j ł a d n i e j 

u k w i e c o n e domki w r a -
mach konkursu, zo rga -
n i z o w a n e g o przez t u t e j -
szy zarząd m i e j sk i w 
roku ub i eg ł ym, nag rody 
o t r z yma l i m. in.: p. 
P cha łkowa , p. S tan is ław 
Kokoc ińsk i , p. L u d w i k 
P e r z i p. S tan is ława 
Ska r l akowa . 

Angres. W ub i eg ł o ro -
c znym konkurs ie na n a j -
ładn ie j ukw i econe d o m -
ki i ogródk i s iódmą 
nagrodę o t r z y m a ł p. 
Ta r t a r a dz i ew ią tą p. 
Szymc-zyk. 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

Montceau - les - Mines. 
P o 36 latach pracy g ó r -
n i c ze j przeszed ł ostat -
n io na e m e r y t u r ę p. F é -
l i x B r zo zowsk i . L i c zn i 
ko l edzy w kopaln i D a r -
cy, ż egna jąc się z d łu-
go l e tn im ko legą p racy 
na zebraniu t o w a r z y -
sk im i w r ę c z a j ą c m u 
t r a d y c y j n e upomink i , 
ż y c zy l i n o w e m u e m e r y -
t ow i d ług iego życ ia oraz 
dużo sukcesów w pe -
tance. 

KONKURS 
PIĘKNOŚCI 

A v i o n . K o m i t e t z ak ła -
d o w y f i r m y Soca l t r a -
L e v i v i e r urządz i ł pod 
koniec roku s w o j ą 
gw ia zdkę , po łączoną z 
w y b o r e m miss St. Elo i . 
P a l m ę p i e rwszeńs twa 
o t r zyma ła p. L y d i a D u -
rańska. 

N o e u x - les - M ines . 
M i e j s c o w y V é l o - C l u b 
Noeuxo i s urządz i ł s w ó j 
t r a d y c y j n y bal ś w i ą -
teczny. W czasie t ego 
baiu nagrodę w k o n k u r -
sie tańca o t r z yma ła pa -
ra: A n n i e Brzdz iak — 
A l a i n V iez . 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Courcelles - lez - Lens. 
Cało roczny konkurs 
f l e s ze t ek , z o r gan i zowany 
p r ze z s towarzyszen ie 
„ L e s Imba t tab l e s " , w 
ka t ego r i i A w y g r a ł p. 
E d w a r d M o l , w ka tego -
r i i B p. Jan Solecki , zaś 
w ka t ego r i i C mie j sce 
2 z a j ą ł p. R e n é Reczek . 

Sallaumines. W r a -
mach m is t r zos tw r eg i o -
nu A r t o i s w y r ó ż n i l i się 
nas t ępu jący g imnastycy 
z k lubu A.O.S. : w ka -
tegor i i m i n i m ó w Bruno 
C z a j k o w s k i i Barbara 
W i n k l e r ; w kategor i i 
k a d e t ó w : Chr is t ine C z a j -
k o w s k a — nagroda 
p i e rwsza , P a t r i c k W i n -
k l e r •— nagroda p i e r w -
sza i F i l i p K u b i a k — 
nagroda trzec ia, zaś w 
ka t ego r i i s en i o rów — 
p. Jacques K u b i a k . K l u b 
A .O.S . r ep re zen towa l i 
na m is t r zos twach ogó l -
no f rancusk ich m. in p. 
Chr is t ine Cza jkowska , 
p. B r u n o C z a j k o w s k i i 
p. Pa t r i ck W i n k l e r . 

Hersin-Coupigny. W 
g r u d n i o w y c h strze la-
niach t owar zysk i ch , u-
r ządzanych przez sto-
wa r z y s z en i e A m i c a l e 
L a ï q u e , dob r ym i w y n i -
k a m i w y r ó ż n i l i s ię : w 
ka t ego r i i k a d e t ó w — 
F i l i p K o w a l s k i , ben ia -
m i n ó w — F r y d e r y k 
Struga lsk i i A . P o g o -
rze lsk i . m i n i m ó w — L . 
K o t o w i a k . 

Hénin-Liétard. Puchar 
m i s t r zowsk i w r o z g r y w -
kach szachowych , t r w a -
jących cały rok, a or -
g a n i z o w a n v c h o r z e z sto-
wa r z y s z en i e „ L a Tour 
prend ga rde " , zdoby ł p. 
M a r i u s z Kośc iańsk i , a 
puchar R e n é D a m o u r — 
p. I g o r N o w o r y t a . 

Maries - les -Mines . Na 
w y s t a w i e drob iu d o m o -
w e g o i zw i e r zą t f u t e r -
k o w y c h okręgu M a r l e s -
A u c h e l nag r ody o t r z y -
ma l i : p. M i c h a ł Z a m a n -
c zyk p r i x d ' exce l l ence , 

12 p i e rwszych , 8 dru-
gich, i 12 trzecich, p. 
Idz i O f i a r a p r i x d ' e x -
cel lence, 11 p i e rwszych , 
2 drug ie i 3 trzecie , p. 
S tan is ław Dura lsk i , 1 
p i e rwszą , 1 drugą i 3 
trzecie , p. W ł a d y s ł a w 
Muszalsk i p r i x d ' exce l -
lence, 8 p i e rwszych , 3 
drug ie i 3 t rzec ie , p. Jan 
H a g l e r p r i x d ' exce l -
lence, 4 p i e rwsze , 2 
drug ie i 3 t rzec ie , p. 
Edmund T u r k o w s k i p r i x 
d 'exce l lence , 2 p i e rwsze , 
1 drugą i 3 t rzec ie , p. 
S t e fan Si l iński 2 p i e r w -
sze i 1 trzec ią, p. Józef 
Zb i e g i e l 2 p i e rwsze , 2 
d rug i e i 1 t rzec ią . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatnio urodz i l i s ię : 

A U C H Y - les - M I -
N E S : Bened i c t e Cza i c -
ki . B U L L Y - les - M I -
N E S : S t e f an ia U r b a -
niak. B L A N Z Y : W i n -
centy Czapara C A R -
V I N : J é rôme W ł o d a r -
czyk. D O U A I : C la i r e 
S t ywa l a , A n t o n i M a j o r -
czyk , Jan K ruz ina , L a u -
rent Si lczak, A l e x a n d r e 
Skrzyn ia r z , Joanna P i o -
t rowska , W a l e r i a W a -
laszczyk. B O U V I G N Y -
B O Y E F F L E S : A l i n a Ja -
kubczak. L A L L A I N G : 
Be rna rd P i e t r zak , N a -
tha l i e R u t k o w s k a , San-
dr ine K u b i a k , M a r i a 
Fo luśny . H A I S N E S - l e z -
L A B A S S É E : S t e f an 
Marc in iak . L I L L E : Se -
bast ian Sobo l ewsk i . ' 
S A L L A U M I N E S : L i o -
nel Ku rp i e l , W i r g i n i a 
Babich. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
zawar l i ostatn io : 

R A I S M E S : A n n e p a -
r è r e i Dan ie l Woźn iak . 
L I E V I N : Jeanne H o u t -
tek indt i J ean -C laude 
Czarnynoga , E v e l y n e 
Ca r r é i J e a n - Y v e s P i -
tuła. B U L L Y - les - M I -
N E S : Denise Dutouquet 
i R y s z a r d Skurzyńsk i . 
B U L L Y - les - M I N E S : 
A n i t a Wo j c i e s zak i Jean 
Degaugue. L E N S : G isè -
le Banaszak i Chr ist ian 
Verdoucq . L I E V I N : M a -
ria Ż u r a w s k a i R o b e r t 
Sebert , Bas i l e S e r emes i 
Edmund W ó j c i k . M O N T -

C E A U - l e s - M I N E S : E l -
żbieta W i l k i Dan i e l 
Garn ier . D O U A I : Gene -
v i è v e K r z y ż o s t a n i a k i 
Pa t r i ck Ph i l i ps . N O E U X -
l e s - M I N E S : A n n e K u -
b iak i J e a n - L u c D o m o u -
t ier . E S C A U D I N : P a -
t r y c j a Pa łka i A d r i e n 
Bienassis. C A L O N N E -
R I C O U A R T : M a r i e -
C laude D e c r o i x i M i e -
c z ys ł aw Dra l . S O M A I N : 
M i r e i l l e L a n o y i M i che l 
R y b a r c z y k . M E R V I L L E : 
A n n i c k O w o r n i k i Jean-
P a u l Meur i l l on . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

D O U A I : Wiktoria M a -
lewicz z domu Stawska, 
lat 92. B C L L T - I e s - M I -
N E S : W ł adys ł aw W i l -
kanowski, lat 72. L I E -
V I N : Stefan Durczew-
ski, medalista pracy, 
lat 46; Anastaz ja M i -
siek z domu Rosowska 
lat 86; Franciszek Mi -
kołajczak, lat 46; Leon 
Nowak . C O U R C E L L E S : 
Walenty Rybak. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Mar ia 
Kruszka z domu Połta-
rzewska. A U C H E L : 
Franciszka Majchrzak. 
D O U R G E S : Mar ianna 
Bo jda z domu Kolenda, 
lat 66. B R U A Y - en -
A R T O I S : Bronis ława 
Stępińska z domu Stru-
salska, lat 62; Antonina 
Pi larska z domu Grześ -
kowiak, lat 70. E S C A U -
D I N : Jan Płuciński. 
Pierre Ptaszyński, W ł a -
dysława Gaw l ik z domu 
Tomczyk, Dyonizy Si -
kora, Stanisław Koczo-
rowski. L E N S : Józef 
Tomaszewski. lat 60. 
P O R C E L E T T E : Józef 
Górkiewicz, lat 68. D E -
C H Y : Jan Kaczka, lat 
51. S T I R I N G - W E N D E L : 
Stanisława Głowacka z 
domu Sobkowiak, lat 
81. R O O S T - W A R E N -
D I N : Agnieszka W o j t y -
siak z domu Głowacz. 

-St. L A U R E N T - A N D E -
N A Y : Helena Szpry -
szyńska. V I T R T - sur -
O R N E : Antoni Szymań-
ski. S A N V I G N E S - les -
l "TXł"S: Leopold M i -
chalak, lat 71; Józef 
Wnek, lat 73. St. V A L -
L I E R : Jan Surma, lat 
71; Agnieszka Woźniak 
z domu Stężycka. B L A N -
Z Y : Antoni Poński. lat 
83. M O N T C E A U - les -
M I N E S : Tadeusz Mac i -
szewski, Mar ianna Ł a w -
niczak z domu Woźnica, 
lat 78; Antoni Tłuczek 
(La Saule), lat 62. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



MMMMMMMMMI 

DU 22 AU 28 FEVRIER 

PREMIERE C H A I N E 
M I D I P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
I T U N - J O U R N A L — 13.00, 20.05 e t à l a f i n d u p r o -

g r a m j m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.40 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ L E S S H A D O K S " — 19.17 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F . R . 3 — 19.20 ( s a u f 

l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( s a u f sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A U R O R E E T V I C T O R I E N " — d e M a u r i c e T o e s c a — 

19.47 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) — n o u v e a u f e u -
i l l e t o n « r éa l i sa t i on : J e a n - P a u l C a r r è r e 

S A M E D I 22 F E V R I E R 
14.05. P h i l a t é l i e - C l u b — é m i s s . d e J a c q u e l i n e C a u r a t 
14.35. S a m e d i es t à v o u s . 
18.50. I T I - S j p o r t s — m a g a z i n e „ A u t o M o t o " . 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x . 
20.35. „ L e s Z ' H e u r e u x R o i s Z ' H e n r i " 
21.35. S é r i e : „ C o l d i t z " 
22.30. D i v e r t i s s e m e n t : „ C ' e s t p a s s é r i e u x " — é m i s s . 

d e C a t h e r i n e A n g l a d e . 
D I M A N C H E 23 F E V R I E R 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. I T U n M a g a z i n e d ' Y v e s M o u r o u s i 
13.20. V a r i é t é s : L e p e t i t r a p p o r t e u r — é m i s s . d e J a c -

q u e s M a r t i n e t B e r n a r d L i o n 
14.05. L e s R e n d e z - V o u s d u d i m a n c h e : 

V a r i é t é s , S p o r t s , C i n é m a , T h é â t r e 
17.45. „ L e s H é r o s s o n t f a t i g u é s " — u n f i l m d ' Y v e s 

C i a m p i ( Y v e s M o n t a n d , C u r d J u r g e n s , M a r i a F é -
l i x , J e a n S e r v a i s ) 

19.33. I T U n S p o r t s — D r o i t a u b u t . 
20.35. „ L e M i l l i a r d a i r e " — u n f i l m d e G e o r g e C u k o r 
22.20. „ U n c e r t a i n r e g a r d " — émiss . d u S e r v i c e d e l a 

R e c h e r c h e „ G u s t a v e T h i b o n " ( I -é i re p a r t i e ) -
L U N D I 24 F E V R I E R 
14.25. S é r i e : „ L e S o l e i l s e l e v e à l ' E s t " — n ° 4 
20.35. I T U n ce s o i r c h e z v o u s — émi s s . d e J. O. C h a t -

t a r d e t F r . M o r e u i l 
21.50. A b o u t p o r t a n t : F r a n c i s L e m a r q u e 
M A R D I 25 F E V R I E R 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x d u m o n d e : „ L e s a n i m a u x e n p é r ^ l " 
21.00. L e B l a n c e t l e N o i r 
21.45. L i v r e s : P l e i n e P a g e , 
M E R C R E D I 26 F E V R I E R 
13.35. L e s V i s i t e u r s d u M e r c r e d i 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L e P r i x " d ' A r t u r M i l l e r , r é a l . R e -

n é L u e o t 
22.15. E m i s s i o n m é d i c a l e — c e s o i r : „ S u i c i d e " n ° 2 

„ P s y c h o l o g i e d u s u i c i d e " 
J E U D I 27 F E V R I E R 
20.32. „ J o G a i l l a r d " n ° 9 
21.20. I T U n — D o s s i e r 
V E N D R E D I 28 F E V R I E R 
20.35. L a c a m é r a d u v e n d r e d i : „ C o m m e n t é p o u s e r u n 

P r e m i e r M i n i s t r e " — u n f i l m d e M i c h e l B o i s -
r o n d (J. C. B r i a l y , P a s c a l e P e t i t , J e a n R i c h a r d , 
J a c q u e s C h a r o n , A n d r é L u g u e t ) 

22.20. D é b a t 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.26 { s a u f l e d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ M I S S I O N I M P O S S I B L E " — 15.30 ( s a u f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ H I E R A U J O U R D ' H U I D E M A I N " — 16.20 ( s a u f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L I V R E D U J O U R — 18.38 ( s a u f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E S P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 18.30 ( s au f s a -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 ( s au f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (Sauf 

l e d i m a n c h e ) 

„ T Y P H E L L E E T T O U R T E R O N " — 19.44 ( s a m e d i , l u n -
d i e t m e r c r e d i ) 

„ L ' A G E E N F L E U R " — 19.44 ( s au f l e d i m a n c h e ) — u n 
n o u v e a u f e u i l l e t o n , r é a l . P h i l i p p e A g o s t i n i à p a r -
t i r d u m e r c r e d i 26/2 

J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 22 F E V R I E R 
14.05. „ U n J o u r F u t u r " p r é s e n t é p a r M i c h e l L a n c e l o t 
20.35. S é r i e : „ L e s C h a r m e s d e l ' é t é " n ° 2 
21.35. P i è c e s à c o n v i c t i o n — j e u d e P i e r r e B a l l e m è r e 
22.35. B a n c P u b l i c 
D I M A N C H E 23 F E V R I E R 
13*00. J o u r n a l d e L ' A 2 
13^5. D i m a n c h e I l l u s t r é — é m i s s i o n d e P i e r r e T c h e r -

n i a : „ M o n s i e u r C i n é m a " , F i l m : „ L e G r a n d S a m " 
d ' H e n r y H a t a w a y , „ C a m é r a a u p o i n g " , „ V i v e 
l a T é l é " 

18.00. L e D é f i 
18.45. S p o r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 d e G u y L u x 
20.35. S y s t è m e 2 ( su i t e ) 
21.30. „ L e s G e n s d e M o g a d o r " n ° 6 
22.25. A r c a n a 
L U N D I 24 F E V R I E R 
20.35. D r a m a t i q u e : „ V o y a g e d ' u n â n e d a n s l e s C é v e n -

n e s " d ' a p r è s R o b e r t - L o u i s S t e v e n s o n , r é a l . J e a n 
K e r c h b r o n 

21.50 D o c u m e n t a i r e : „ L e M o n d e d e s P l a n t e s " n ° I , 
„ L e s A l g u e s e t B r e t a g n e " 

M A R D I 25! F E V R I E R 
20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ L e s C a m a r a d e s " — u n f i l m d e M a r i o M o n i c e l l i 
( M a r c e l l o M a s t r o i a n n i , A n n i e G i r a r d o t , B e r n a r d 
B l i e r , F o l c o L u l l i ) . D é b a t : „100 ans d e c o m b a t 
s o c i a l " 

M E R C R E D I 26 F E V R I E R 
15.30. „ D a k t a . r i " n ° 8 
20.35. „ K o j a k " n ° 8 
21.30. M a g a z i n e J o u r n a l : „ L e P o i n t sur l ' A 2 " 
22.20. S p o r t s 
J E U D I 27 F E V R I E R 
20.35. „ E c h i q u i e r 2 " ; é m i s s i o n d e J a c q u e s C h a n c e l 
V E N D R E D I 28 F E V R I E R 
20.35. „ B o u v a r d e n L i b e r t é " 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.50. C iné -G lu lb : „ L e s P r o d u c t e u r s " — u n f i l m d e M e l 

B r o o k s 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55, 19.S5 e t à l a f i n d u p r o -

g r a m m e 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l u n d i , m e r c r e -

d i e t v e n d r e d i ) 
S A M E D I 22 F E V R I E R 
18.40. U n H o m m e , u n E v é n e m e n t 
20.00 F e s t i v a l d u C o u r t - M é t r a g e : „ L e V o l e t " d e C a r l o s 

V i l l a r d e b o , „ L e J e u des P r e u v e s " d e L u c B e -
riaud 

20.35. D r a m a t i q u e : „ J a c k " n ° 6 
21.25. F e s t i v a l M o n d i a l d u J a z z d ' A n t i b e s 1974; r é a l . 

J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y 
D I M A N C H E 23 F E V R I E R 
19.00. „ H a w a ï , P o l i c e d ' E t a t " n ° 3 
20.00. T o u t e l a L y r e — „ G e o r g e s A u r i c " 
L U N D I 24 F E V R I E R 
20.35. P r e s t i g e d u c i n é m a : „ L a V a c h e e t l e P r i s o n n i e r " 

— u n f i l m d ' H e n r i V e r n e u i l ( F e r n a n d e l ) 
M A R D I 25 F E V R I E R 
20.00. C o n n a i s s a n c e : L a V i e s a u v a g e n ° 6 
20.35. C o n t r ' E n q u ê t e : „ L ' A f f a i r e S t e i n e l " 
M E R C R E D I 26 F E V R I E R 
20.35. L e s G r a n d s N o m s d e l ' H i s t o i r e d u C i n é m a „ L e 

S e c r e t M a g n i f i q u e " — u n f i l m d e D o u g l a s S i r k 
( J a n e W y m a n , R o c k H u d s o n , G e o r g P a l m e r , 
B a r b a r a R u s h , O t t o K r u g e r ) 

J E U D I 27 F E V R I E R 
20.00. A l t i t u d e 10 000 — j e u 
20.35. U n F i l m . . . U n A u t e u r . . . „ U n e V i e " u n f i l m 

d ' A l e x a n d r e A s t r u c ( M a r i a S c h e l l , C h r i s t i a n 
M a r q u a n d , A n t o n e l l a L u a l d i , I v a n D e s n y ) 

V E N D R E D I 28 F E V R I E R 
20.35. W e s t e r n , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s — „ L e P a -

c h a " — u n f i l m d e G e o r g e s L a u t n e r ( J e a n G ą -
b i n , D a n y C a r r e l , J e a n G a v e n , F é l i x M a r t i n ) 

WYMIENIAMY 
KORES-
P O N D E N C J Ę 

L E C H Ł U C Z A K — ul . S i k o r -
s k i e g o 42/3, 66-200 Ś w i e b o d z i n — 
p i s z e d o r e d a k c j i : „ Z W a s z y m 
p i s m e m z e t k n ą ł e m s i ę s t o s u n k o -
w o n i e d a w n o . J e d n a k p o m i m o 
k r ó t k i e g o k o n t a k t u o g r o m n i e 
m n i e z a i n t e r e s o w a ł o . Z n a j d u j ę w 
n i m p o z a r e p o r t a ż a m i z K r a j u 
r ó w n i e ż s p o r o i n f o r m a c j i o ż y -
c iu R o d a k ó w w e F r a n c j i . C h c i a ł -
b y m za W a s z y m p o ś r e d n i c t w e m 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą i w y m i e n i a ć l i s t y na 

t e m a t ż y c i a i p r o b l e m ó w m ł o d z i e -
ż y f r a n c u s k i e j . M a m 19 l a t . W 
t y m r o k u s z k o l n y m k o ń c z ę l i -
c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e i c h c ę 
k o n t y n u o w a ć n a u k ę n a s t u d i a c h 
p r a w n i c z y c h . M y ś l ę , ż e d z i ę k i 
W a s z e j u p r z e j m o ś c i i z a m i e s z c z e -
n i u m o j e g o a d r e s u , z n a j d ę w i e l u 
p r z y j a c i ó ł " . R e d a k c j a ż y c z y t e g o 
n a s z e m u n o w e m u c z y t e l n i k o w i z 
c a ł e g o s e r c a . 

E M I L I A S Z K L A R S K A — u l 

20- lec ia P R L 8, 24-200 B e ł ż y c e , 
w o j . l u b e l s k i e — p r a g n i e n a w i ą -
z a ć k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o , 
z a m i e s z k a ł ą w e F r a n c j i l u b B e i -
g i i . 

E W A P Y R Z Y Ń S K A — ul. K l o -
n o w a 6, 62-040 P u s z c z y k o w o , p o -
w i a t P o z n a ń — m a 22 l a t a . Z n a 
j ę z y k f r a n c u s k i , e s p e r a n t o i r o -
s y j s k i . Z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e 

i w i d o k ó w k i , k t ó r e c h ę t n i e w y -
m i e n i a ł a b y z e s w o i m i e w e n t u a l -
n y m i k o r e s p o n d e n t a m i . Z a m i e r z a 
t a k ż e z a p r o s i ć k o g o ś z F r a n c j i 
d o s i e b i e na w a k a c j e . M i e s z k a w 
m i e j s c o w o ś c i l e t n i s k o w e j b l i s k o 
P o z n a n i a . O d p o w i e n a k a ż d y l i s t 

J E R Z Y B A U E R — ul . 1 M a j a 
3/26, 37-100 Ł a ń c u t , w o j . r z e s z o w -
s k i e — o d d ł u ż s z e g o c zasu c z y n i 
s t a r a n i a o n a w i ą z a n i e k o n t a k t u 
z R o d a k a m i z F r a n c j i , j a k d o t ą d 
b e z s k u t e c z n i e . M a j e d n a k n a d z i e -
j ę , ż e o s i ą g n i e s w ó j c e l z a p o -
ś r e d n i c t w e m „ T P " . Z b i e r a w i -
d o k ó w k i , p r o p o r c z y k i s p o r t o w e , 
o d z n a k i , z n a c z k i p o c z t o w e , f o t o -
s y a r t y s t ó w i s p o r t o w c ó w . W s z y -
s t k i e t e d r o b i a z k i m ó g ł b y w y m i e -
n i a ć z e s w o i m i k o r e s p o n d e n t a m i . 
M o z ę k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k a c h : 
f r a n c u s k i m , n i e m i e c k i m , h i s z p a ń -
s k i m i po l s f k im . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 

6 .00—6 .30 31 i 41 m 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 31 ł 41 m 
18 .00—18 .30 31 i 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 41 i 49 m • 
20 .30—21 .00 49 i 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 41 i 49 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 

• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 
m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i l i a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00-— 6.30 31 e t 41 m 
11.30-—12.00 31 e t 41 m 
18.00-—18 .30 31 e t 41 m 
20.00-—20 .30 41 e t 49 m 
20.30-—21 .00 49 e t 200 m 
21.30-—22 .00 41 e t 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 

l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s 
d e p r e s s e à 14.00 ( s a u f 
d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14.30 e t 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30 e t 
00.03 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00 e t 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n -
c i e n s c o m b a t t a n t s — v e n -
d r e d i à 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n -
s e m b l e s d e c h a n t — l e 3e 
v e n d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
j e u d i à 17.30 
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Szydłów, zwany nie bez racji „polskim Carcassonne" otaczają zabytkowe mury wzniesione tu jeszcze za czasów Kazimierza Wielkiego 

R o l s l c i Na trasach turystycznych 

Na w y s o k i m wzgórzu , 
wśród sadów i og rodów, o to-
czony długą wężown i cą mu-
rów, l e ży S z y d ł ó w kie lecki , 
gród r zadk i e j urody. N a z y -
w a j ą go często po lsk im Car -
cassonne, jest b o w i e m j ednym 
z nie l icznych miast o zacho-
w a n e j od w i e k ó w średnich 
architekturze. Do ł em ciągną 
się dzikie j a r y , b i j e p ięć ź r ó -
deł, a wstęga szosy f a l u j e 
j ak w a lpe jsk im kra jobraz ie . 

K i edyś tu b y ł y lasy, tak 
gęste, że i „ s zyd łem nie m o -
żna ich by ło przeb ić " . Stąd 
i nazwa grodu, choć n iektórzy 
twierdzą, że pochodzi ona od 
imienia zbó jn ika Szyd ły , k tó -
r y miasto to jakoby założył . 
Tak czy inaczej już w X I I I w . 
Szyd łów by ł liczącą się osa-
dą, a w 1329 r. o t r zyma ł pra -
wa mie jsk ie . L e ża ł na ż y w y m 
hand lowym szlaku ku Rusi 
Ha l i ck ie j i ku s łowack im i 
wołosk im pastwiskom, szybko 
Więc bogaci ł się dzięki t ran-
zy towi wina , chmielu i stad 
bydła. Czerpał r ó w n i e ż zysk i 
i z własnego rzemiosła. Dz ia -
łał tu boga ty „cech z łączo-
nych kowa l ów , ślusarzów, ko t -
larzów, mieczn ików, w ę d z i -
d larzów, s iodlarzów, czapni-
ków, s te lmachów i bedna-
r z ó w " obdarzony r ó żnymi 

p r z y w i l e j a m i . Szyd łowsk ie 
zb ro j e s łynne by ł y w całe j 
Rzeczypospo l i t e j . 

Z e wzg l ędu na położenie i 
mi l i tarne znaczenie miasta 
Kaz im i e r z W i e l k i otoczył j e 
murami , w y b u d o w a ł tu r ó w -
nież z amek i kościół. 

N i ed ługo t rwa ł y j ednak z ło -
t e lata miasta. H is to r ia n i e 
oszczędziła mu trag icznych 
przeżyć . M u r y Szyd ł owca 
sz turmowal i Ta ta r z y i K o z a c y 
Chmie ln ick iego , Szwedz i , A u -
striacy, Madz ia r zy . Z d y m e m 
i ogn i em poszło w i e l e cen-
nych budowl i . Miasto stop-
n iowo zaczęło podupadać, aż 
w 1869 r . utraci ło p r a w a 
mie jsk ie . 

W 1939 r. S z y d ł ó w l i c zy ł 
5 tys ięcy mieszkańców. 

N i e oszczędziła S zyd ł owa 
równ ie ż ostatnia wo jna , za-
da jąc miastu szczególnie do-
tk l iwe ciosy. T ę d y przeb ie -
gał f ront . Uchodzący N i e m c y 
spal i l i miasto. Runę ła w t e d y 
X l V - w i e c z n a Brama K r a k o w -
ska ( już odbudowana) , zaby t -
kowa synagoga kaz im i e r zow-
ska, zawa l i ł się Skarbezyk 
( już wzn ies iony na n o w o ) i 
Sala Rycerska na zamku 
(właśnie ją odbudowano) , 
spłonął r ówn i e ż sczerniały 
gont na stropach kościoła św. 

Władys ława , a bezcenne w i -
traże go tyck ie nurzały się 
potrzaskane w p y l e u stóp 
trzech „szydłowskich św i ę -
tych" , k tórych kamienne f i -
gury podpiera ły X I V - w i e c z n y 
mur świątyni . Miasto, choć 
piękne, by ło w y m a r ł e . W r a z 
z dwoma w łączonymi do szy-

d łowsk ie j adminis t rac j i p r z y -
s ió łkami — l iczy ło niespełna 
1200 mieszkańców. 

Dziś S z yd ł ów jest w t rak-
cie pe łne j odbudowy i rozbu-
d o w y . Remon tu j e się i „ l e c z y " 
stare zabytk i , sporo d o m ó w 
budują dla siebie mieszkańcy 
Szyd łowa , r o z w i j a się handel , 
pows ta j ą ośrodki życ ia ku l -
turalnego. W j e d n y m z za-
b y t k o w y c h b u d y n k ó w o t w a r -
to loka lne muzeum historycz-
ne. P r z y w r a c a się do d a w n e -
go stanu rynek , adaptuje się 
dla c e l ów turystyk i zabytk i 
miasteczka. 

Św ie tny , s tarodawny gród 
znów nabiera rumieńców ż y -
cia... (A . R.) 

Na pierwszym planie słynna Brama Krakowska z XIV w., na 
drugim — gotycki kościół Wszystkich Świętych z XV wieku 



— Powie pan wreszcie „A" czy nie?! 

— Est-ce que vous allez dire ,,A" à la fin?! 

— Mam nadzieję, panie doktorze, że to nie jest zaraźliwe! 

— Docteur, j'espère que ce n'est pas contagieux! 

Gwidon Miklaszewski 

P a n d o k t o r p p z y f i n u i e 

— Jakby to panu powiedzieć — otóż, gdyby pan był na przykład, aku-
mulatorem w moim samochodzie, to bym pana czym prędzej wymienił... 
— Comment vous dire — si, par exemple, vous étiez une batterie 
dans ma voiture, je vous changerais au plus vite... 

— Czy może mi pan doktor zapisać tabletki „He-
xatetraminomethylosalicylobromuranitrobenzobu-
tamidochloramin". Są podobno doskonale! 
— Est-ce que vous pourriez me faire une ordon-
nance pour les cachets d'„Hexatetraminomethylo-
salicylobromuranitrobenzobutamidochloramin". Ils 
sont paraît-il excellents! 

Pr 
eoSTACHY 
TR/^&M 
CHoëo0Y 

USZU 

— Przypuszczam, że jest złamana... 

— U est cassé il me semble... 

Hej, czy pan nie słyszy? Powiedziałem, że należy się 100 złotych! 

— Hé, est-ce que vous êtes sourd? J'ai dit que vous me devez 
100 zlotys! 


